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Przywódcy partii i państw -  stron Układu 
Warszawskiego rozpoczęli obrady w stolicy Polski

Na drodze umacniania 
pokoju I odprężenia

uzgodnienia jakie zostong podjęte 
w Warszawie na miesiące i lata 
kształtować będg międzynarodo-

(Dokończenie na str. 3)

WARSZAWA PAP. W czwartek, 25 bm„ przybyli do War­
szawy — zgodnie z porozumieniem o spotkaniu — przywódcy 
partii i państw-stron Układu Warszawskiego. Dostojnych goś­
ci z bratnich krajów serdecznie powitali przedstawiciele naj­
wyższych władz Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.
NA PRZYJĘCIE gości War­

szawa przybrała odświętny wy 
gląd. Ulice miasta zdobią flagi 
państw — uczestników spotka­
nia oraz flagi czerwone. Szcze­
gólną wymowę ma fakt, iż spot 
kanie odbywa się w przededniu 
30 rocznicy podpisania w stoli­
cy socjalistycznej Polski — U- 
kładu Warszawskiego. Z obec­
nym spotkaniem, budzącym po­
wszechne zainteresowanie, łączy 
się nadzieje, że stanie się ono 
kolejnym impulsem na drodze 
umacniania pokoju, odprężenia 
i bezpieczeństwa międzynarodo­
wego.

Delegacje witane były uro­
czyście nr warszawskim lotnis­
ku Okęcie. t

Zaglądamy 
w przyszły

I
 tydzień...

27 kwietnia jest 117 * 
dniem roku. Słońce wzej- \  
dzie o 4.14. a zajdzie o f 
18.55.

3 maja jest 123 dniem # 
roku. Słońce wzejdzie o ł  
4.02. a zajdzie o 19.05. f

D A T A  T Y G O D N IA :  1 M a ja  i  
— Ś w ię to  P r a c y  o ra z  194 to c z -  \  
n ic a  u c h w a le n ia  K o n s t y tu c j i  3 i  
M a ja .

(Dokończenie na str. 2) 1

Na płycie lotniska oczekiwali 
I sekretarz KC PZPR, prezes 
Rady Ministrów, gen. armii Woj 
ciech Jaruzelski ł przewodniczą 
cy Rady Państwa — Henryk 
Jabłoński.

Na czele delegacji Związku 
Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich przybył sekretarz ge­
neralny KC KPZR Michaił Gor 
baczow; delegacji Ludowej Re­
publiki Bułgarii sekretarz ge­
neralny KC BPK Todor 2iw- 
kow; delegacji Czechosłowac­
kiej Republiki Socjalistycznej 
sekretarz generalny KC KPCz 
Gustav Husak; delegacji Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej sekretarz generalny KC 
NSPJ Erich Honecker; delegacji 
Socjalistycznej Republiki Rumu 
n ii sekretarz generalny RPK 
Nicolae Ceausescu; delegacji 
Węgierskiej Republiki Ludowej 
sekretarz generalny KC WSPR 
Janos Kadar.

W chwili, w której tekst ten 
dotrze do rqk Czytelników, w 
Warszawie obradować już będą 
przywódcy partii i państw-strpn U- 
kładu Warszawskiego. Na Warsza 
wę ponownie zwrócone będg o- 
czy światowej opinii a złożone tu 
oświadczenia lub ewentualne do­
kumenty staną się no dłuższy 
czas tematem komentarzy, które 
obiegną czołówki prasy świato­
wej.

Szczyt warszawski zbiera się w 
bardzo szczególnym momencie 
współczesnej historii I bez trudu 
można przewidzieć, że decyzje i'

■

Życiorys miasta 
pisany pracą

jego mieszkańców
•  Wczoraj -  uroczysta Sesja MRN i RM PRCN: 

odznaczenia, wpis do Księgi Zasłużonych
*  Wieczorem -  jubileuszowy koncert w WOS
DZIŚ, 26 kwietnia 1985 roku Szczecin i Pomorze Zachodnie 

obchodzą 40 rocznicę wyzwolenia- spod jarzma hitlerowskiego 
i powrotu do Polski. Mieszkańcy godnie upamiętniają jubi­
leusz, na który złożyły się cztery dekaty łat odbudowy, znoj­
nej pracy, i które przyniosły Szczecin piękny, nowoczesny, 
nadał rozbudowujący się. . .

Szczególnie w dniu dzisiejszym wspominamy wyzwolicieli 
naszego grodu. Wielu z nich za wolność polskich. piastow­
skich ziem nad Bałtykiem i Odrą zapłaciło życiem.
ODDAJEMY pokłon wetera­

nom walki l pracy, szczecińskim 
pionierom. To oni zaczynali bu 
dować Polskę w Szczecinie i 
regionie.

W chwili, gdy kończy się 
druk naszej gazety, syreny alar 
mowę na statkach cumujących 
w porcie szczecińskim oraz w 
zakładach pracy obwieszczają 
doniosły moment jubileuszu. 
Jest to szczególne święto nas 
wszystkich, którzy w Szczecinie

Z perspektywy 40 lat

Najważniejsze 
dla mnie...

I ZWRÓCILIŚMY się do kil- 
ku szczecinian z pytaniem: 
Największe osiągnięcie 40- 
lecia?

Prof. dr hab. Piotr Zaremba, 
pierwszy prezydent Szczecina.

— Integracja i jeszcze raz inte­
gracja. Dzisiaj pojęcie SZCZECIN 
znaczy Polska... Nasze miasto 
jest takim samym polskim mia­
stem j-k Poznań, Warszawa czy 
Kraków...

Trzecie pokolenie szczecinian, 
urodzone ^  naszym mieście wcho 
dzi w dorosłe życie. Są to ludzie, 
którzy będą żyć już w XXI wie­
ku. Oni zadecydują o dalszym ro­
zwoju miasta, oni stali się naszy- 
rrv godnymi następcami.

(Dokończenie na str. 2)

trwamy i pracujemy dla socja 
listycznej Polski.

Jak już informowaliśmy, w 
czwartek w Sali Rycerskiej U- 

(Dokończenie na str 2)

1945 85
Uroczystości w szkołach

W  K I N I E  „C o ło s s e u m "  z g ro m a d z i­
ła  s ię  w c z o r a j  m ło d z ie ż  ze S z k o ły  
P o d s ta w o w e j n r  34 n a  u r o c z y s te j 
a k a d e m ii p o ś w ię c o n e j 4 0 - le c iu  p o ­
w r o tu  Z ie m  Z a c h o d n ic h  ł  P ó łn o c ­
n y c h  d o  M a c ie r z y .  S p o tk a n ie  p r o ­
w a d z i ł!  c z ło n k o w ie  s a m o rz ą d u  u e z -  

(Dokończenie na str. 2)

Odbudowa dobiegła końca

Nasz Zam ek
W JUTRZEJSZY, sobotni wie 

czór będziemy świadkami nie­
zwykłej uroczystości, na którą 
czekaliśmy wiele lat. W scene­
r ii renesansowego dziedzińca 
nastąpi przekazanie burmistrzo 
w i Szczecina symbolicznego klu 
cza do Zamku Książąt Pomor­
skich. W czterdziestą rocznicę 
powrotu Pomorza Zachodniego

( P R A C O W N IE  K o n s e rw a c ji  
Z a b y tk ó w  z a k o ń c z y ły  o d b u d o ­
w ę  Z a m k u  w y k o n a n ie m .. .  s ty ­
lo w e g o  k lu c z a ,  k t ó r y  j u t r o  z o ­

s ta n ie  p r z e k a z a n y  w ła d z o m  
m ia s ta . W e d łu g  p r o je k tu  m g r  
W ilh e lm in y  N e s te ro w ie z , k lu c z  
w y k o n a l i  A d o l f  K r z y w n ia k  i  
I r e n e u s z  W iś n ie w s k i z z a k ła ­
d u  ś lu s a rs k ó -k o w a ls k ie g o  k ie ­
ro w a n e g o  p rz e z  K o n s ta n te g o  
B u b a c z a .

F o to . :  Z b . J o d k o w s k f

do Macierzy miasto przejmie 
pieczę nad historyczną siedzibą 
władców tej ziemi.

TA K IE  BYŁY POCZĄTKI

REKONSTRUKCJA i odbudo 
wa Zamku prowadzona przez 
szczeciński oddział Pracowni 
Konserwacji Zabytków dobiegła 
końca. Jedna z największych 
budowli tego typu w Polsce od­
zyskała swój dawny kształt z 
czasów największej świetności. 
Droga do tego była długa i peł 
na zakrętów, pokonanie Jej po­
chłonęło wiele lat żmudnej pra­
cy archeologów, historyków 
sztuki, architektów, konserwato 
rów, całej rzeszy rzemieślni­
ków.

(Dokończenie na sir. S)
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Życiorys miastu Najważniejsze dla mnie...
(Dokończenie ze str. 1) czego tu cafego nie zastali:

p is a n y  p ra c q
(Dokończenie ze str. 1) 

rzędu Wojewódzkiego odbyła 
się uroczystość wręczenia na­
gród wojewódzkich przyznawa- 
nj'ch z okazji rocznicy wyzwo­
lenia Szczecina przez wojewodę 
szczecińskiego. Na uroczystość 
przybyli przedstawiciele władz 
partyjnych i administracyjnych 
z I sekretarzem KW PZPR 
Stanisławem Miśkiewiczem, 
przedstawiciele stronnictw poli­
tycznych. twórcy, ludzie nauki, 
animatorzy kultury z całego 
województwa.

Wczoraj, w godzinach wieczór 
nych, w sali Filharmonii Szcze­
cińskiej im. M. Karłowicza, od­
była sie uroczysta Sesja M iej­
skiej Rady Narodowej i Rady 
Miejskiej PRON. Przybyli licz­
nie mieszkańcy Szczecina, a 
także przedstawiciele władz po 
litycznych i administracyjnych 
woiewódz*wa oraz miasta: I se­
kretarz KW PZPR — Stanis­
ław . Mickiewicz, I sekretarz 
KM partii — Andrzej Sperczyń 
ski. wojewoda — Stanisław 
Malec, prezydent Szczecina — 
Ryszard Rotkiewicz. Honoro­
wym goś-iem był pierwszy pre­
zydent odzyskanego Szczecina 
— nrof. Piotr Zaremba. Przy­
był także Jan Stopyra, który 
funkoie prezydenta naszego gro 
du oetnił przez niedawnych 12 
lak Obecni bvli także przedsta- 

wo?ewódzkich i miej­
skich wiedz stronnictw poli-

Tydzień
(Dokończenie ze str. I )
IM IE N IN Y  O B C H O D Z Ą : 27 

k w ie tn ia  <s) —  Z y ta  i  T e o f i l ;  
28: k w ie tn ia  (n )  — W a le r ia ,
L u d w ik  i  P io t r ;  29 k w ie tn ia  
(p )  — H u g o n  i  R o b e r t ;  30 
k w ie tn ia  ( w )  — K a ta rz y n a ,  M a  
r ia n  i  P iu s ; 1 m a ja  (ś) —
Ś w ię to  P r a c y ;  2 m a ja  (c z )  — 
A n a to l ,  A n a s ta z y  i  Z y g m u n t ;  
3 m a ja  <p) — A n to n in a ,  M a r ia
1 M a r io la

W A Ż N IE J S Z E  d a ty  i w y d a ­
r z e n ia : 27 k w ie tn ia  1820 r .  u r .  
s ię  H e r b e r t  S p e ń c e r, a n g ie ls k i 
f i lo z o f  i  s o c jo lo g ; w  1915 r .  
zm. r o s y js k i k o m p o z y to r  A le k -  
sćR cier S k r ia b in ;  w  1973 r .  w  
A fg a n is ta n ie  ro z p o c z ę ła  s ię  Re 
w o lu c ja  K w ie tn io w a ;  28 k w ie t  
n ia  1900 r. u r .  s ię  M a u r ic e  
T h o re z . s e k re ta rz  g e n e ra ln y  
F r a n c u s k ie j P a r t i i  K o m u n is ty ­
c z n e j w  la ta c h  1930—1964; w  
1939 r ;  N ie m c y  je d n o s t r o n n ie  
w y p o w ie d z ia ły  z a w a r t y  26.1.1934 
r .  z P o ls k a  u k ła d  o  n ie a g re ­
s j i ;  30 k w ie tn ia  1870 r .  u r .  s ię  
w ę g ie r s k i k o m p o z y to r  F e re n c  
L e h a r ;  w  1940 r .  w  p o ty c z c e  z 
h it le r o w c a m i p o d  A n ie l in e m  
z g in ą ł m jr  H e n r y k  D o b rz a ń s k i 
p s e u d o n im  H u b a l;  w  1950 r .  
z m . W in c e n ty  R z y m o w s k i,  p o ­
l i t y k .  p is a rz , w s p ó łz a ło ż y c ie l 
S D : w  1975 r .  n a s tą p i ł  u p a d e k  
re ż im u  sa jg o ń s k ie g o , k lę s k a  
m i l i t a r n a  U S A  w  ty m  r e ­
jo n ie  o ra z  p rz e ję c ie  w ła -  
r z y  na c a ły m  o b s z a rz e  
W ie tn a m u  P łd . p rz e z  T y m ­
c z a so w y  R e w o lu c y jn y  R zą d  
R e p u b L  k i  W ie tn a m u  P o łu d n io ­
w e g o ; 1 m a ja  1890 r .  p o  ra z  
p ie rw s z y  na  ś w ie c  ie  ( i*  ró w n ie ż  
na  z ie m ia c h  p o ls k ic h )  o b c h o ­
d z o n o  m ię d z y n a ro d o w e  ś w ię to  
ro b o tn ic z e , p ro k la m o w a n e  w  
1389 r  na k o n g re s ie  z a ło ż y c ie l 
sk in a  11 M ię d z y n a r o d ó w k i;  w  
1950 r .  u k a z a ł s ię  p ie rw s z y  n u ­
m e r  c o d z ie n n e g o  p is m a  m ło ­
d z ie ż y  „S z ta n d a r  M ło d y c h ” ;
2 m a ja  1921 r .  W y b u c h ło  I I I  
P o w s ta n ie  Ś lą s k ie ; w  1945 r .  
p o  z d o b v c iu  B e r l in a  p rz e z  w o j  
s ka  ra d z ie c k ie  i  p o ls k ie  ż o ł­
n ie rz e  W o js k a  P o ls k ie g o  z a t­
k n ę l i  b ia ło - c z e r w o n y  s z ta n d a r  
na  K o lu m n ie  Z w y c ię s tw a  w  
p o b liż u  B r a m y  B r a n d e n b u r ­
s k ie j ;  w  1985 r .  ro z p o c z n ie  s ię  
w  B o n n  d o ro c z n y  „ s z c z y t ”  ś ie d  
m iu  n a jb a rd z ie j  u p rz e m y s ło ­
w io n y c h  o a ń s tw  z a c h o d n ic h : 
U S A . F r a n c j i .  R F N  W . B r y ­
ta n i i .  W ło c h . K a n a d y  i .  J a p o ­
n i i :  3 m a ja  1791 r .  n a s tą p i ło  
u c h w a le n ie  K o n s t y tu c j i  3 M a ­
ja ;  w  5945 r .  g e n . b r o n i  M i­
c h a ł R o la -Ż y m ie r s k i  z o s ta ł m ia  
n o w a n y  m a r s z a łk ie m  P o ls k i;  
ró w n ie ż  w  1945 r .  n a s tą p i ło  za­
k o ń c z e n ie  d z ia ła ń  w o je n n y c h  
w  p ó łn o c n y c h  N ie m c z e c h  i  k a ­
p itu la c ja  w o js k  n ie m ie c k ic h  w  , 
H a m b u r g u :  w  1985 r .  w  C a n ­
nes ro z p o c z n ie  s ię  X X X V I I I  ' 
M ię d z y n a r o d o w y  F e s t iw a l  F i l -  1 
m o w y .

tycznych, RW PRON, dowódcy 
jednostek wojskowych garnizo­
nu szczecińskiego, rektorzy wyż 
szych uczelni, konsuIowie kon­
sulatów państw socjalistycznych 
akredytowani *w . Szczecinie, 
przedstawiciele Północnej Gru­
py Wojsk A rm ii Radzieckiej, de 
legacja zaprzyjaźnionego z nami 
Bytomia. W Sesji uczestniczyły 
również delegacje zaprzyjaźnio­
nych miast: Rygi, Rostocku, 
Pilzna i Burgas. Obradom prze­
wodniczył wiceprzewodniczący 
MRN Sławomir Sadowski.

Zabrał głos prof. P. Zaremba, 
który przypomniał genezę hi­
storyczną i fakty polityczne, 
które spowodowały powrót 
Szczecina do Macierzy. Uczest­
nik tamtych wydarzeń, dni 
sprzed lat 40, przeplatał swe 
wystąpienie wieloma refleksja­
mi osobistymi. Oto w tym sa­
mym budynku. 10 grudnia 1945 
roku, zebrała się po raz pierw­
szy Miejska Rada Narodowa od 
zyskanego Szczecina... — przy­
pomniał prof. Zaremba, nawią­
zując do pięknych tradycji de­
mokratycznych.

Prezydent Ryszard Rotkie­
wicz omówił lata rozbudowy 
miasta, przedstawił zebranym 
jego realne perspektywy roz­
woju. Powojenne dEieje Szcze­
cina to jego wspaniały życiorys 
zapisany pracą mieszkańców...

W toku obrad Sesji delegacje 
radnych i młodzieży, działaczy 
PRON złożyły kwiaty na gro­
bach b. prezydentów oraz prze­
wodniczących MRN w Szczeci­
nie, którzy nie doczekali jubile­
uszu 40-lecia.

Szczególnie miłym akcentem 
było przekazanie Sesji jubileu­
szowych życzeń i kwiatów przez 
przedstawicieli młodzieży aka­
demickiej oraz harcerzy szcze­
cińskich.

Pozdrowienia od ludzi radziec 
kich przekazał konsul Konsula­
tu Generalnego ZSRR — Jew­
gienij Popow. Pozdrowienia 
mieszkańcom Szczecina przeka­
zał również Heinz Kochs — I se 
kretarz KM NSPJ w Rostocku 
— mieście serdecznie zaprzyjaź 
nionym ze Szczecinem.

N A  S E S J I u d e k o r o w a n o  M e d a le m  
4 0 -le c ia  P o ls k i  L u d o w e j  p rz y z n a n y m  
p rz e z  R ad ę  P a ń s tw a :

S ta n is ła w a  A r a b c z y k a . P io t r a  A -  
ta m a ń c z u k a , J e rz e g o  B ia łk o w s k ie g o . 
K a z im ie rz a  B o g a c k ie g o . K a z im ie rz a  
B r a u n a , M ie c z y s ła w a  C z e re p o w ic k ie  
go , Z o f ię  C z u jk o w s k ą ,  "B ro n is ła w a  
D o d ę , J e rz e g o  G a b ry s 2 e w s k ie g o . 
P io t ra  G ó rs k ie g o . M a r ia n a  G ru s z k ę . 
R u d o lfa  J u ro s z e k a , F e l ik s a  K a c z ­
m a rk a , B o le s ła w a  K a ra b e lę , J a d w i­
gę  K ę d z ie rs k ą , A lb in a  K o r o t k ie w i -  
cza . S y lw e s t ra  K o w a l ik a .  Z d z is ła w a  
K ra u s e g o , A le k s a n d rę  K r y g ie r - S to -  
ja ło w s k ą , J a n a  K u s ia , M a r ię  L u -  
b o w ic k ą ,  M ie c z y s ła w a  Ł a c n e g o , R y ­
s z a rd a  M a g ie rs k ie g o , S ta n is ła w a  
M a je w s k ie g o , J ó z e fa  M a r k o w s k ie ­
go , J ó z e fa  M a lw ie jk ę ,  J a n a  M ę d ry -  
sa, H a l in ę  M ic h a ls k ą . Z y g m u n ta  O -  
s t r o w s k le g o , L e o n a rd a  P is a rs k ie g o . 
S ta n is ła w a  P is k o rz a . W ie s ła w a  P o - 
r z e c k ie g o , T a d e u sza  P r a x m a je r a ,  A -  
łe k s a n d ra  R a je w s k ie g o , R y s z a rd a  
R o tk ie w ic z a ,  J ó z e fa  R y b a k a , D o b ro -  
s ła w ę  S o k o ło w s k ą . R o m a n a  S ta c h o ­
w ic z a , M a r ia n n ę  S ta n isz -^ L e w icką . 
M a r ia n a  S tę p n ia . D a n u tę  S to iń s k a . 
T a d e u s z a  S to iń s k ie g o , J a n a  S to p y - ,  
rę .  M a r ia n a  S za bo . R o b e r ta  S z e re ­
m e tę , Z d z is ła w a  S z e w c z y k a . W ło d z i­
m ie r z a  S le d z iń s k ie g o , Z o f ię  T o k a r ­
c z y k .  B r o n is ła w a  W a rd ę g ę . H e n ry k o  
W ie rz c h o w s k ie g o , S ta n is ła w a  W ó jc i ­
k a .

W  im ie n iu  o d z n a c z o n y c h  z  p o d z ię  
k o w a n ie m  w y s tą p i ła  D a n u ta  S tó iń -  
s k a .

W  d a ls z e j c zę śc i o b ra d  o d b y ł  s ię  
d o n io s ły  m o m e n t w p is u  d o  K s ię g i 
Z a s łu ż o n y c h  d la  S zcze c in a  o b y w a ­
te l i ,  k t ó r z y  s w ą  rz e te ln ą  p ra c ą  w a l 
n ie  p r z y c z y n i l i  s ię  d o  r o z w o ju  r ó ż ­
n y c h  d z ie d z in  ż y c ia  n a sze g o  m ia ­
s ta . W ś ró d  w y ró ż n io n y c h  z n a jd u ją  
s ię  lu d z ie  n ie m a l w s z y s tk ic h  z a w o ­
d ó w  —  r o b o tn ic y ,  n a u c z y c ie le ,  d z ie ń  
n ik a rz e .  le k a rz e , p ie lę g n ia r k i ,  m a ­
r y n a rz e ,  p o r to w c y .  ,

W  ju b i le u s z o w y m  r o k u  1985 w  
k s ię d z e  z n a la z ły  s ię  n a z w is k a : . A -  
n a to liu s z a  B a lc a , E u g e n iu s z a  B a ra ­
n a , T a m a r y  B ą k o w s k ie j .  W ła d y s ła ­
w a  B y z d r y ,  A n d r z e ja  C e lia n a . J ó z e ­
fa  C is ły ,  J ó z e fa  D ro n ia ,  S te fa n a  
G e ld n e ra , J a n a  F y d r y c h a .  T a d e u sza  
G r a b a r c z y k a .  A n d r z e ja  G ra b s k ie g o . 
M a r i i  J a n k o w s k ie j.  H e n ry k a  K a ź -  
m le rc z a k a ,  Z y g m u n ta  L e w a n d o w ­
s k ie g o  Z o f i i  M a r c in ia k .  A n to n ie ­
g o  M ie lc z a rs k ie g o , W ła d y s ła w a  M o

d e ra , K a ro la  P la k s e ja , U r s z u l i  P o ­
m o r s k ie j,  J ó z e fa  P o p o w ic z a , T e o f i ­
la  S łu g o c k ie g o , H u b e r ta  S tę p n ia , 
M ie c z y s ła w a  S tę p n ia , J a n a  S to p y -  
r y ,  F lo r ia n a  S c ie p u la , Z y g m u n ta  
T ę c z y ń s k ie g o , B ro n is ła w a  U rb a n ia ­
k a ,  W ła d y s ła w a  W e n d ta , M ie c z y s ła ­
w a  W e s o ło w s k ie g o .

W y ró ż n io n y m  — „ K u r i e r ”  se rd e cz  
n ie  g r a tu lu je !  M iło  te ż  p o d k re ś lić ,  
że  w ś ró d  w p is a n y c h  d o  K s ię g i Z a ­
s łu ż o n y c h  d la  S z c z e c in a  z n a la z ła  
s ię  nasza  r e d a k c y jn a  k o le ż a n k a  — 
d łu g o le tn i  d z ie n n ik a r z  n a s z e j ga ze ­
t y  re d . U rs z u la  P o m o rs k a .

U ro c z y s tą  S e s ję  M R N  i  R M  P R O N  
z a k o ń c z y ły  d ź w ię k i  M ię d z y n a ro -  
d ó w k i .

Z  o k a z j i  49 ro c z n ic y  w y z w o le n ia  
S z c z e c in a  w  G a le r ii  P o łu d n io w e j  w  
Z a m k u  o t w a r ta  z o s ta ła  w  c z w a r te k  
w y s ta w a  fo to g r a m ó w  fo to r e p o r te ­
r ó w  „ G ło s u  S z c z e c iń s k ie g o ”  m a ł­
ż e ń s tw a  W a n d y  i  S te fa n a  C ie ś la ­
k ó w .

W  Z a m k u  o t w a r to  ró w n ie ż  in te ­
re s u ją c ą  w y s ta w ę  m a la rs k ą  H e n r y ­
k a  B o e h lk e g o  „ P o r t r e t y  s z c z e c iń ­
s k ie ” .

D z iś  o g o d z . 12 p rz e d  P o m n ik ie m  
W d z ię c z n o ś c i n a  p l .  Ż o łn ie rz a  P o l­
s k ie g o  o d b y ł  s ię  A p e l  P o le g ły c h  
w  w a lk a c h  o  w y z w o le n ie  m ia s ta  i  
r e g io n u . P r z y b y ły  d e le g a c je  m ło d z ie  
t y ,  o r g a n iz a c j i  k o m b a ta n c k ic h ,  za ­
k ła d ó w  p r a c y .

W c z e s n y m  p o p o łu d n ie m  m o g iły
ż o łn ie r z y  ra d z ie c k ic h  i  p o ls k ic h  na  
C m e n ta rz u  C e n t r a ln y m  u b a r w i ły  
w ią z a n k i  k w ia tó w ,  p o d o b n ie  ja k  
P o m n ik  B r a te r s tw a  B r o n i  P o ls k i i 
Z S R R .

O d  ra n a  s k ła d a n e  są k w ia t y  p rz e d  
P o m n ik ie m  C z y n u  P o la k ó w  n a  J a ­
s n y m  B ło n ia c h  — m ie js c u  p o k o jo ­
w y c h  i  p a t r io ty c z n y c h  m a n ife s ta c j i
s z c z e c in ia n .

D z iś  o  go dz . 17 w  h a l i  W o je w ó d z  
k ie g o  D o m u  S p o r tu  ro z p o c z n ie  s ię  
u ro c z y s ty  ju b i le u s z o w y  k o n c e r t  w  
40 ro c z n ic ę  w y z w o le n ia  S zcze c in a  
o ra 2  p rz e d  z b l iż a ją c y m  s ię  ś w ię te m  
k la s y  r o b o tn ic z e j —  1 M a ja .

P rz e w id z ia n o  w rę c z e n ie  o d z n a c z e ń , 
m e d a li o ra z  w p is  d o  K s ię g i Z a s łu ­
ż o n y c h  d la  P o m o rz a  Z a c h o d n ie g o  
n a z w is k  o b y w a te l i  S zcze c in a , k tó r z y  
w ło ż y l i  w ie le  w y s i łk u  d la  r o z w o ju  
m ia s ta  i  r e g io n u .

J u t r o  na  Z a m k u  K s ią ż ą t P o m o r ­
s k ic h  — s p o tk a n ie  s z c z e c iń s k ic h  p io  
n ie ró w ,  a ta k ż e  d o n io s ły  m o m e n t
p rz e k a z a n ia  k lu c z y  d o  o d r e s ta u r o ­
w a n e g o  Z a m k u .

(W . J u r .)

(Dokończenie ze str. 1)

Irena Sadkowska, laborantka 
PAM.

— W 1945 roku Szczecin był 
morzem gruzów. Dla pierwszych 
osadników mieszkań starczyło, ale 
później rozpoczęły się już proble­
my. Uważam, iż minione 40 lał w 
Szczecinie to słała jego odbudo­
wa. To prawda, że nadal nie 
starcza mieszkań dla wszystkich, 
jednak nowe osiedla mieszkanio­
we to moim zdaniem dobry sym­
bol 40-lecia.

Inż. Stanisław Ozimek, dyrektor 
naczelny Stoczni Szczecińskiej.

—■ Szczecin stale nom się ro­
zwija... Żyjemy tu, w naszym do­
mu, tu czuję się u siebie, tak 
czuję się też moje dzieci... To
przecież takie ważne zjawisko, z 
którego dopiero później wszystkie 
inne elementy życia wyrastają.

Szczecin stał się miastem, któ­
rego w innych regionach kraju 
nam zazdroszczą. Staliśmy się w 
ciągu 40 lot wielkim ośrodkiem 
morskim. Pamiętamy wszyscy, iż 
zanim się to stało z wyjątkiem 
rzeki Odry i bałtyckich plaż, ni-

Nominacje 
profesorskie 

w Belwederze
W A R S Z A W A . U c h w a la  R a d y  P a ń ­

s tw a . p o w z ię ta  n a  w n io s e k  p re zesa  
R a d y  M in is t r ó w  119 u c z o n y c h  o t rz y  
m a ło  g o d n o ść  p ro fe s o ra  z w y c z a jn e ­
go  I n a d z w y c z a jn e g o .

W c z o ra j w  B e lw e d e rz e  p r o fe s o ­
r o w ie  o d e b r a l i  z r a k  p rz e w o d n ic z ą ­
ce g o  R a d y  P a ń s tw a  p r o f .  H e n ry k a  
J a b ło ń s k ie g o  p is m a  o  n a d a n iu  t y ­
tu łó w .  W ś ró d  u h o n o ro w a n y c h  sa 
ró w n ie ż  s z c z e c in ia n ie .

T y tu ł  p ro fe s o ra  z w y c z a jn e g o  n a u k  
e k o n o m ic z n y c h  o t r z y m a ł m . in  
Z d z is ła w  Ł a s k i  z P o l i t e c h n ik i  
S z c z e c iń s k ie j.

T y t u ły  p ro fe s o ra  n a d z w y c z a jn e g o  
o t r z y m a l i  m . in . :  n a u k  h u m a n is ty c z  
n y c h  — R o m a n  D ą b ro w s k i z W S P  
w  S z c z e c in ie , n a u k  r o ln ic z y c h  — 
S ta n is ła w  S ta c h a k  z A R  w  S zcze ­
c in ie .  n a u k  te c h n ic z n y c h  — J e rz y  
B o c z a r z P o l i t e c h n ik i  S z c z e c iń s k ie j-

Uroczystości w szkołach
(Dokończenie ze str. 1)

n io w s k ie g o . p rz e w o d n ic z ą c a  W io ­
le t t a  A d u lc z y k  i  P io t r  K u c h a rs k i.  
U c z n io w ie  w y s łu c h a l i  m . in .  w y p o ­
w ie d z i e m e ry to w a n e g o , d łu g o le tn ie ­
go  d y r e k to r a  t e j  s z k o ły  M ie c z y s ła ­
w a  D ą b ro w s k ie g o , n a w ią z u ją c e j do  
2 9 - le tn ie j h is to r i i  S P  34. P o lo n e z e m  
ro z p o c z ę ła  s ię  część a r ty s ty c z n a  
p rz y g o to w a n a  p o d  k ie r u n k ie m  H a l i ­
n y  M ir k o w lc z .  W z b o g a c iła  ją  p r o ­
je k c ja  f i lm u  a r c h iw a ln e g o  „ T a m te  
d n i ”  o ra z  o b ra z u  o  w s p ó łc z e s n y m  
S zcze c in ie .

Egzamin dla urzędników

Naczelnicy-do tablicy!
W F, W S Z Y S T K IC H  m ia s ta c h  

w o je w ó d z k ic h  P o ls k i o d b y w a ł  
s ię  s p ra w d z ia n  w ie d z y  u r z ę d n ik ó w  
z a jm u ją c y c h  k ie r o w n ic z e  s ta n o w is k a  
w  te re n o w e j a d m in is t r a c j i  p a ń s tw o ­
w e j s to p n ia  p o d s ta w o w e g o  i  w o je ­
w ó d z k ie g o . W  S z c z e c in ie  d o  te s tu  
p rz y s tą p i ło  o k o ło  160 osó b  —  n a ­
c z e ln ic y  m ia s t i  g m in ,  p re z y d e n c i 
m ia s t o ra z  ic h  z a s tę p c y , d y r e k to r z y  
w y d z ia łó w  U rz ę d u  W o je w ó d z k ie g o  i 
w ic e d y re k to r z y ,  a ta k ż e  s z e fo w ie  
je d n o s te k  i z a k ła d ó w  b u d ż e to w y c h  
p o d p o rz ą d k o w a n y c h  W o je w ó d z k ie j 
R a d z ie  N a ro d o w e j w  ty m  ta k ż e  
b iu r a  p la n o w a n ia  p rz e s trz e n n e g o  
i  in n y c h .

W  S z c z e c in ie  e g z a m in , w  fo r m ie  
te s tu , o d b y w a ł s ię  w  O ś ro d k u  S z k o ­
le n io w y m  W y d z ia łu  K a d r  U rz ę d u  
W o je w ó d z k ie g o  p r z y  u l .  R o o s e v e lta . 
70 p ro c . p y ta ń  z a w a r t y c h  w  te ś c ie
— b y ł  o n  je d n a k o w y  w  c a ły m  k r a ­
ju  — d o ty c z y ło  fu n k c jo n o w a n ia  t e ­
r e n o w y c h  o rg a n ó w  w ła d z y  i  a d m i­
n is t r a c j i .  C h o d z iło  o s p ra w d z e n ie , 
c z y  d e l ik w e n t  zn a  za s a d y  b u d ż e to ­
w e . p o s tę p o w a n ie  a d m in is t r a c y jn e  i  
e g z e k u c y jn e , m e c h a n iz m  o r g a n iz a c j i  
u rz ę d ó w  te re n o w y c h . P o z o s ta łe  p y ­
ta n ia  w ią z a ły  s ię  z z a s a d a m i r e ­
f o r m y  g o s p o d a rc z e j.

G łó w n y m  c e le m  e g z a m in u  b y ło  
p o d n ie s ie n ie  k w a l i f i k a c j i  n ie z b ę d ­
n y c h  d o  s p ra w n e g o  d z ia ła n ia  te re ­
n o w y c h  o g n iw  a d m in is t r a c j i .  K a ż d e  
z 60 p y ta ń  z a w ie ra ło  t r z y  o d p o w ie ­
d z i.  e g z a m in o w a n i m u s ie l i  w s k a z a ć  
t r a fn ą .

W c z o ra j n ie  u d a ło  n a m  s ię  u z y ­
s ka ć  in fo r m a c j i  o  w y n ik a c h  te s tu
— je g o  w y n ik i  s k r z ę tn ie  a n a l iz o w a ­
n o . D o  s p ra w y  p o w ró c im y  w  n a jb l iż  
s z y m  cza s ie  n a  ła m a c h  „ K u r i e r a ” .

( J u r .)

L e k c ja  p a t r io ty z m u  m ia ła  r ó w ­
n ie ż  m ie js c e  w  D o m u  K u l t u r y  H u ­
t y  „ S z c z e c in " ,  g d z ie  m ło d z ie ż  z SP 
n r  9 s p o tk a ła  s ię  z p io n ie ra m i Z ie ­
m i S z c z e c iń s k ie j o ra z  c z ło n k a m i 
Z B o W iD -u .

D z is ia j  s w o je  ś w ię to  o b ch o d zą  
u c z n io w ie  i  n a u c z y c ie le  Z e s p o łu  
S z k ó ł B u d o w la n y c h  n r  1. W  25-Ie- 
c ie  is tn ie n ia  s z k o ły  d z ie s ię ć  w s p ó łT 
p r a c u ją c y c h  z  n ią  p rz e d s ię b io r s tw  
u fu n d o w a ło  j e j  s z ta n d a r ,  k t ó r y  u d e  
k o r o w a n y  z o s ta ł Z ło tą  O d z n a k ą  
„Z a s łu ż o n y  d la  B u d o w n ic tw a  i  P rz e  
m y s łu  M a te r ia łó w  B u d o w la n y c h ” . W  
g r o n ie  25 p r a c o w n ik ó w  u h o n o ro w a ­
n y c h  o d z n a c z e n ia m i Jes t m g r  in ż .  
K a z im ie rz  M o s n o w s k l.  b y ły  w ie lo ­
le tn i  z a s tę p ca  d y r e k to r a  s z k o ły ,  k tó  
re g o  o d z n a c z o n o  K rz y ż e m  K a w a le r ­
s k im  O r d e ru  O d ro d z e n ia  P o ls k i.

( tu r )

Międzynarodowy
Tydzień Chóralny

Koncert galowy
D Z IŚ  o go dz . 19 w  F i lh a r m o n ii  

S z c z e c iń s k ie j o d b ę d z ie  s ię  K o n c e r t  
G a lo w y  z u d z ia łe m : C h ó ru  M ę s k ie ­
g o  „D z ie d o n is ”  z R y g i (Ł o te w s k a  
S R R ) pod d y r .  Im a n ts a  K o ła rs a . 
C h ó ru  U n iw e r s y te tu  z R o s to c k u  
(N R D ) p o d  d y r .  H a n sa  J u e rg e n a  
P lo g a . C h ó r  Ż e ń s k i W y ż s z e j S z k o ­
ł y  N a u c z y c ie ls k ie j z P i lz n a  (CS R S) 
p o d  d y r .  Z d e n k a  V im ra .  C h ó r  P io ­
n ie ró w  z B u rg a s  ( B u łg a r ia )  po d  d y r  
M i l k i  S to je w e j.  C h ó r  N a u c z y c ie ls k i 
z O s tr a w y  (C S R S ) po d  d y r .  L u m ir a  
P iv o v a r s k y ’eg o , p o łą c z o n e  c h ó ry  
s z c z e c iń s k ie  o ra z  O r k ie s t r a  S y m fo ­
n ic z n a  P a ń s tw o w e j F i lh a r m o n ii  w  
S z c z e c in ie  pod d v r .  S te fa n a  M a rc z y  
k a . S ło w o  w ią ż ą c e  w y g ło s i Z b ig ­
n ie w  P a w lic k i .

W  p r o g r a m ie  k o n c e r tu  z n a jd u ją  
s ię :  u tw o r y  c h ó r a ln e  a c a p p e lla . 
p o lo n e z  „C z e ś ć  C i. P o ls k o ”  K a ro la  
K u rp iń s k ie g o ,  „ E p in i k io n ”  M a rk a  
J a s iń s k ie g o  o ra z  m a z u r  z o p e ry  
„ S tr a s z n y  d w ó r ”  S ta n is ła w a  M o n iu  
s z k i.

W  s o b o tę  (27 b m .)  o go dz . 19.30 
p ią tk o w y  K o n c e r t  G a lo w y  z u d z ia ­
łe m  w s z y s tk ic h  c h ó r ó w  u cz e s tn ic z ą  
cycta w  „ T y g o d n iu ”  z o s ta n ie  p o w tó  
r z o n y  n a  o’tw a r t y m  w ła ś n ie  no  o d ­
b u d o w ie  D z ie d z iń c u  G łó w n y m  Z a m ­
k u  K s ią ż ą t P o m o rs k ic h , w  s c e n e r ii 
g o d n e j o b c h o d ó w  40 -le 'd a  p o w ro tu  
S z c z e c in a  d o  M a c ie rz y , ( ł)

czego tu cafego nie zastaliśmy. 
Stocznie, port... Ten wielki mają­
tek narodowy odbudowaliśmy ad 
podstaw i z tego możemy być 
dziś dumni.

Jan Wawrzyszczak, kombatant.
— Sookojne i piękne miasto. 

Uważam, że nie istnieje tylko je­
den najważniejszy akcent w minio 
nym 40-leciu. Każdy spogląda na 
lata minione z własnego pułapu. 
Rodzina, dzieci, wnuki.... To dla 
człowieka jest najważniejsze. 
Przez 40 lat stworzyliśmy wielki 
ośrodek przemysłowy i dom mie­
szkalny dla 400 tysięcy Polaków. 
To się nie słało z roku na rok. 
To efekt ciężkiej ludzkiej pracy.

Andrzej Żychliński —- Polska 
Żegluga Morska.

— Patrzę na mój Szczecin pro­
fesjonalnie. Uważam, iż najważ­
niejszym elementem,- no może je­
dnym z najważniejszych, stał się 
fakt, iż jesteśmy portem macierzy 
stym największego polskiego ar­
matora: 3 min ton wyporności li­
czy nasza flota, na rufach na­
szych statków wypisana jest na­
zwa „Szczecin" i każdego roku 
przewozimy coraz więcej ładun­
ków (ostatnio — 23 min ton). Mu­
szę do tego dodać i to, że Szcze­
cin jest siedzibą wiarygodnego 
ermotora, który przez 34 lata swo­
jego istnienia, dzięki załodze, 
azięki rozumnej polityce i spraw­
nemu zarządzaniu zyskał sobie 
w świecie tak wysoką renomę.

zebrał (Mocz)

♦  SPORT ♦  SPORT O

Rozgrywki ligowe
K R Z Y S Z T O F A  ] D a ­

r iu s z a  K o s e d o w s k lc h , 
B o g d a n a  G a jd ę , K a z i­
m ie rz a  S zcze rb ę , H e n ­
r y k a  P e try c h a  c z y  
J a n u s z a  C z e rn is z e w -  
s k ie g o  s y m p a ty k o m  
b o k s u  n ie  t r z e b a  spe­

c ja ln ie  p rz e d s ta w ia ć . W y s ta rc z y  t y l  
k o  p rz y p o m n ie ć , że są to  m e d a liś ­
c i n a jw ię k s z y c h  Im p re z  s p o r to w y c h  
łą c z n ie  ( n ie k tó r z y )  z ig r z y s k a m i 
o l im p i js k im i .  M .  in .  ty c h  z a w o d n i­
k ó w  z o b a c z y m y  w ’ n a jb l iż s z ą  n ie ­
d z ie lę  (h a la  W D S  -  g o d z . U )  w  m e ­
c zu  w a r s z a w s k ie j L e g i i  (3 p o z y c ja  
— 7 p k t . )  ze S ta lą  S to c z n ia  Szcze­
c in  <5 m ie js c e  — 4 p k t . ) .  D la  n a ­
szych  p ię ś c ia rz y  b ę d z ie  to  n ie z w y ­
k le  t r u d n e  s p o tk a n ie . A le  Ja k  s ię ­
g a m y  p a m ię c ią  to  ju ż  k i l k u  m i­
s t r z ó w  b y ło  p o k o n y w a n y c h  n a  r i n ­
g u  W D S  p rz e z  s z c z e c in ia n . M oże  to  
u c z y n ią  m . in . :  K e is te r ,  Ś lu s a rc z y k  
c z y  a m b itn ie  w a lc z ą c y  K r ó l .  N ie ­
s te ty  w  d a ls z y m  c ią g u  p a u z u je  
M a jd a ń s k i ( p o  n o k a u c ie )  i  S ta l Jest 
z m u szo n a  o d d a ć  d w a  p u n k t y  w a l­
k o w e re m . M e cz  w ię c  ro z p o c z n ie  s ię  
o d  0:2 d la  L e g i i .

P o  te j  k o le jc e  n a s tą p i p rz e rw a  w  
r o z g ry w k a c h  I  l ig i  a ż  d o  6 p a ź ­
d z ie rn ik a  b r .  P r z y p o m in a m y ,  że  o d  
25 m a ja  d o  6 c z e rw c a  b ę d ą  r o z g r y ­
w a n e  m is t rz o s tw a  E u ro p y  w  B u d a ­
pe szc ie . Z e  S ta l i  p o w o ła n o  d o  k a d r y  
t r z e c h  z a w o d n ik ó w ; R y s z a rd a  M a j­
d a ń s k ie g o . W a ld e m a ra  J a n c z u ra  1 
R o m a n a  Ś lu s a rc z y k a .

Z  U W A G I n a  e l im i ­
n a c y jn y  m e cz  p i ł k a r ­
s k i  d o  m is t rz o s tw  
ś w ia ta  „ M e k s y k  86”  
p o m ię d z y  B e lg ią  i  P o l­
sk ą . r o z g r y w k i  I  l i g i  
z o s ta ły  p rz e rw a n e  d o  
5 m a ja  N a d a l g r a ją  

t y l k o  I I -  i  I I I - l ig o w c y .  P i łk a r z e  
S ta l i  S to c z n ia  <9 p o z y c ja  — 20 p k t . )  
w y je ż d ż a ją  d o  S t ilo n u  G o rz ó w  (15 
p o z y c ja  —  13 p k t . )  1 p r z y  ro zsą d ­
n e j  g rz e  m o g ą  p o s ta ra ć  s ię  o  d w a  
p u n k t y .  T re n e re m  k o n s u lta n te m  Jest 
w  S t ilo n ie  E u g e n iu s z  K s o l z  P o g o ­
n i.  w  k t ó r e j  k o r z y s ta  z u r lo p u  i  za 
zgo dą  k lu b u  w s p ó łp r a c u je  z g o rz o ­
w ia n a m i P rz e d  n ie c o  t r u d n ie js z y m  
z a d a n ie m  s to ją  p i łk a rz e  C h e m ik a  
P o lic e  (11 m ie js c e  — 18 p k t . ) .  k t ó ­
r z y  z a g ra ją  w  B y d g o s z c z y  p r z e c iw ­
k o  Z a w is z y  (4 p o z y c ja  — 21 p k t . ) .

(b t)
H O K E J O W E  M S

W  C Z W A R T E K  ro z e g ra n o  d w a  
k o le jn e  s p o tk a n ia  h o k e jo w y c h  m is ­
t r z o s tw  ś w ia ta  H o k e iś c i C SR S z w y ­
c ię ż y l i  S z w e c je  7:2 (3:0. 2:2 2:0). W  
d r u e im  m e czu  s p o k a ły  s ie  z e s p o ły  
ZS R R  i K a n a d y  W y g r a ła  d r u ż y n a  
ZS R R  9 : i (4:0 1:1. 4:0).

M E D A L E  Z A P A Ś N IK Ó W

C Z T E R Y  m e d a le  z d o b y l i  w c z o r a j  
na s i z a p a ś n ic y  w  s ty lu  k la s y c z n y m  
na m is t rz o s tw a c h  E u ro p y  Z ło ty  
m e d a l w y w a lc z y ł  R o m a n  K ie ro ą c z , 
s r e b rn y  — B o g u s ła w  K lo z i,k  (62 k g )  
a b rą z o w e  — S ta n is ła w  B a re j  (68 
k g ) i S ła w o m ir  L u lo  (130 k g ) .

T U R N IE J  K O S Z Y K A R E K
W  S T A R G A R D Z IE  ro z e g ra n o  

P ie rw s z e  s p o tk a n ia  t u r n ie ju  k o s z y -  
k a r e k .  W łó k n ia rz  P a b ia n ic e  p o k o ­
n a ł B u d u c n n s t T i to g ra d .  a C z a rn i 
S z c z e c in  — S te v n s g a d e  K o p e n h a g a .
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Ha drodze umacniania
pokoju i odprężenia
(Dokończenie ze str. 1)

wq rzeczywistość, atmosferę i 
formy międzynarodowych stosun­
ków.

Szczególność momentu i swoi­
sta wyjątkowość okoliczności to-

zarysowującego się wyraźnie dia- narodowego" stosunków pomię- 
logu, któremu towarzyszyć pawio- dzy państwami i narodami, 
ny poszukiwania na rzecz rozbro- Nie trzeba też nikomu udowad- 
jenia I zmniejszania zagrożeń wy- niać, że takimi właśnie sto- 
nikających ze stanu zimnej woj- sunkami bez reszty zainteresowa­
ny. Druga prowadzi w kierunku ny jest naród polski, naród 
wszelkiego rodzaju konfrontacji tak ciężko doświadczony

wariyszqcych warszawskim obra- połączonych, jak to bywato i w latach minionej wojny,
dom polega na tym, że świat 
współczesny, nie po raz pierw­
szy zresztą, stanął niejako na 
skrzyżowaniu dróg wiodących w 
najbliższą przyszłość. Jedna z 
tych dróg prowadzi w kierunku

przeszłości, z groźnym wyścigiem becnie borykający się z dziesiąt- 
zbrojeń, z wszelkiego rodzaju na- kiem problemów gospodarczych i 
pięciami i generalnym usztywnię- społecznych, które mogą znaleźć 
niem stosunków na linii Wschód— rozwiązanie wyłącznie w atmosfe- 
—Zachód. rze spokoju, odprężenia i życzli-

Doświadczenia minionych 40 lat, wej międzynarodowej współpracy.

Po rozmowach w stolicy Syrii

Przegląd
w y d a rz e ń

•  D W U S T U  k o n g re s m e -  
n ó w  z U S A  p o d p is a ło  w  c z w a r  
t e k  l i s t  d o  k a n c le r z a  R F N  H e l­
m u ta  K o h ila , w  k tó r y m  z w ra ­
c a ją  s ię , a b y  ra z  je szcze  p r z e ­
m y ś la ł  p r o g r a m  w iz y t y  p r e z y ­
d e n ta  U S A  w  R e p u b lic e  F e d e ­
r a ln e j .  P is z ą , że p la n o w a n a  w i  
ż y ta  n a  c m e n ta r z u  w  B i t b u r -  
g u  ,.s p o w o d o w a ła  te n  n ie z a m ie  
r z o n y  s k u te k ,  łż  t u  fw  U S A )  
o t w a r ły  s ię  p o n o w n ie  b o le sn e  
r a n y ” .

•  J a k  p o w ie d z ia ł  w  c z w a r ­
te k  p r z y w ó d c a  o p o z y c y jn e j  P a r  
t i i  P r a c y  N e i l  K in n o c k ,  b l i ­
s k o  ty s ią c  o só b  d z ie n n ie  t r a c i  
p r a c ę  o d  cza su , g d y  p r e m ie r  
M a r g a re t  T h a tc h e r  o b ję ła  w ła  
d zę  w  1979 r . ,  a  30 p rz e d s ię ­
b io r s t w  o g ła sza  c o d z ie n n ie  b a n  
k r u c tw o .

•  W  c o  n a jm n ie j  12 m u ­
r z y ń s k ic h  m ie js c o w o ś c ia c h
R P A  t r w a ją  d e m o n s tra c je  p rz e  
c iw k o  r ó ż n y m  p r z e ja w o m  d y s ­
k r y m in a c j i  r a s o w e j,  s to s o w a n e j 
p rz e z  r e ż im  b ia łe j  m n ie js z o ś c i.  
K i lk a d z ie s ią t  o s ó b  a re s z to w a ła  
p o l ic ja  w  p o b l iż u  P o r t  E l iz a  
b e th .

•  W  s z p i ta lu  H u m a n a , w  
L o u is v i l le  (s ta n  K e n tu c k y )  
z m a r ł  6 2 - le tn i J a c k  B u rc h a m . 
B y l  p ią t y m  z h i s t o r i i  m e d y c y ­
n y  ś w ia to w e j  c z ło w ie k ie m , k tó  
r e m u  w s z c z e p io n o  s z tu c z n e  s e r 
ce . O p e ra c ja  o d b y ła  s ię  14 
k w ie tn ia  b r .

•  W ło c h y  o b c h o d z ą  40 ro c z ­
n ic ę  w y z w o le n ia  sp o d  o k u p a ­
c j i  h i t le r o w s k ie j .  S e tk i  t y s ię ­
c y  lu d z i  b io r ą  u d z ia ł  w  m a s o ­
w y c h  m a n ife s ta c ja c h  a n ty w o ­
je n n y c h  i  a n ty fa s z y s to w s k ic h ,  
o d d a ją c  cześć ty m ,  k t ó r z y  o d ­
d a l i  ż y c ie  w  w a lc e  z h i t l e ­
r o w s k im  fa s z y z m e m , za w o l­
n o ś ć  1 n ie z a le ż n o ś ć  W ło c h .

Złoża ropy 
pod Paryżem?
P A R Y Ż  P A P . C z y  s z y b  n a f to w y ,  

p o d o b n ie  ja k  w ie ż a  E i f f la ,  s ta n ie  
s ię  s y m b o le m  P a ry ż a ?  W o k ó ł  te g o  
s z y b u  w  o s ta tn im  c z a s ie  to czą  s ię  
w  s to l ic y  F r a n c j i  g o rą c e  d y s k u s je . 
I c h  p r z y c z y n ą  s ta ło  s ię  z e z w o le n ie  
w y d a n e  p rz e z  w ła d z e  je d n e m u  z 
t o w a r z y s tw  n a f to w y c h  n a  p r z e p r o ­
w a d z e n ie  w ie r c e ń  p o s z u k iw a w c z y c h  
n a  p o w ie r z c h n i  2 ty s .  k i lo m e t r ó w  
k w a d r a to w y c h .  T e r e n  te n  o b e jm u je  
r ó w n ie ż  P a r y ż .  N ie d a le k o  o d  m ia ­
s ta  c z y n n e  są ju ż  p o la  w y d o b y w ­
c z e . R o c z n ie  u z y s k u je  s ię  ta m  o k .  
700 t y s .  to n  r o p y  n a f t o w e j .  O b e c ­
n ie  p rz y s z ła  k o le j  ta k ż e  n a  d z ie l ­
n ic e  m ie s z k a n io w e , p o d  k t ó r y m i  —  
z d a n ie m  g e o lo g ó w  —  z a le g a ją  r o -  
p o n o ś n e  p o k ła d y .

O d p o w ia d a ją c  n a  l ic z n e  p y ta n ia  
z a n ie p o k o jo n y c h  p a ry ż a n , ra d a  
m ie js k a  z a p e w n iła ,  że w o k ó ł  ta ­
k i c h  p o m n ik ó w  a r c h i t e k tu r y ,  ja k  
Ł u k  T r y u m f a ln y ,  k a te d ra  N o tr e  
D a m ę  1 in n y c h ,  w ie r c e n ia  n ie  b ę ­
d ą  p ro w a d z o n e .

Polański żeni się
ROMAN POLANSKI zamie­

rza założyć rodzinę. Je.i o wy­
branką jest 42-Ietnia Francuzka, 
aTtysfcka-fotogTafik, Violin Pi- 
raud, a ślub ma odbyć się w 
sierpniu. Pogłoski na 'ten temat 
powstały w  Tunezji, gdzie 51- 
letn i Polański kręci swój nowy 
f ilm  „P iraci’’, a pani Piraud 
towarzyszy mu często na pla­
nie.

jakie dzielą nas od zakończenia 
II wojny światowej uczą, że dro­
ga pierwsza, rzecz jasna jedyna 
korzystna dla narodów i świata, 
możliwa jest do obrania tylko w 
warunkach, w których panuje rów 
nowaga wojskowo-strategiczna po 
między Wschodem i Zachodem. 
Innymi słowy w sytuacji, w któ­
rej imperializm amerykański nie 
czuje się bezkarny, nie dysponu­
je przewagą, kiedy nie ma pełnej 
swobody uprawiania agresywnej, 
często aroganckiej polityki i ta­
kiego rozwiązywania problemów, 
które służy jedynie jego własnym 
interesom, a konkretnie intere­
som amerykańskich monopoli 
gigantów przemysłowych. Dlatego 
też dla obrania drogi dialogu, od­
prężenia i obrony pokoju niezbęd­
na jest, jak jednoznacznie wy­
kazała praktyka minionych 30 lat, 
siła zjednoczonych państw socja­
listycznych a więc konkretnie siła 
Układu Warszawskiego. Nie ma 
więc wątpliwości, że ten właśnie 
temat dominować będzie w toku 
obrad warszawskiego szczytu.

Nie uprzedzając faktów można 
powiedzieć, że tematem warszaw­
skich obrad będzie problem dla 
nos wszystkich nadrzędny, wy­
boru strategii działającej na rzecz 
bezpieczeństwa. Stawka jest wy­
soka, gdyż jest nią spokój i po­
kój na naszym kontynencie i, jak 
to mówił w swoim przemówieniu 
na ostatnim plenum KC KZPR 
M. Gorbaczow, sprawa „popraw­
nych, cywilizowanych i 'opartych 

poszanowaniu prawa miedzy-

Francuzi rozczarowani 
rządem Mitterranda

P A R Y Ż  P A P .  56 p r o c e n t  F r a n c a - !  
z ó w  je s t  ro z c z a ro w a n y c h  z p o w o d u  
diZ ia ła iLnoścl p ro z y d -e n ta  F r a n c o  is  
M it t e r r a n d a  o d  cz a s u  o b ję c ia  p rz e z  
n ie g o  w ła d z y - w  1981 r . ,  w o b e c  t y l k o  
28 p r o c .  z a d o w o lo n y c h .  R e z u l ta ty  
t a k ie  p r z y n io s ła  a n k ie ta  b a d a n ia  
o p in i i  p u b l ic z n e j ,  p rz e p ro w a d z o n a  
p rz e z  in s t y t u t  S o fre s . J e j  w y n ik i  
o p u b l ik o w a ł  ś r o d o w y  d z ie n n ik  p a r y  
s k l  „ L e  F ig a r o ” .

D la  49 p r o c .  o s ó b  a n k ie to w a n y c h ,  
p o l i t y k a  g o s p o d a rc z a  r z ą d u  id z ie  w  
z ły m  k ie r u n k u ,  a  t y l k o  33 p r o c .  u -  
w a ż a , że  j e j  k u r s  je s t  d o b r y .  P o ­
n a d to , a ż  74 p r o c .  z a p y ta n y c h  o -  
c e n i ło ,  że w  ic h  ż y c iu ,  o d  cz a s u  o b -

Słanisław GŁĄBIŃSKI

Premier Libanu odwołał dymisję
Kres bratobójczych w alk?

BEJRUT PAP. Premier Rzą- z zajmowanego stanowiska na 
du Jedności Narodowej Libanu, prośbę przywódców ugrupowań 
Raszid Karami odwołał swą dy- muzułmańskich Libanu i ore- 
misję. O decyzji tej poinformo- zydenta Syrii. Dymisję wyco- 
wał w Damaszku wiceprezy- fa ł także inny sunnicki czło- 
dent Syrii, Abd el-Halim Chad nek rządu libańskiego, Selim 
dam, który oznajmił również, el-Hoss.
że Karami wycofał rezygnację W Damaszku zakomunikowa 

no też, że gabinet libański, u- 
tworzony 30 kwietnia 1984 r.. 
zbierze się ponownie 30 bm. w 

| pełnym składzie.
| W stolicy syryjskiej ogłoszo- 
. no także globalny plan bezoie-

NRD. Plac Fryderyka 
Engelsa w Lipsku, drugim  
co do wielkości mieście w 
kraju. W głębi — dom to­
warowy „Konsument’*.

CAF — ADN

Przez delegację amerykańską na rokowaniach w Genewie

Łamanie zasady poufności
GENEWA PAP. Delegacja a- europejskich parlamentarzy- 

merykańska zignorowała obiet- stów — informuje korespon- 
nicę dotrzymania poufności pod dent Reutera Stephen Weeks. 
c¿hs / pierwszej rundy nowych Delegacja amerykańska — p i- 
rokowań ze Związkiem Radziec sze Weeks — dostarczyła szcze- 
kim  i  w tajemnicy poinformo- golowego przeglądu wstępnych 
wała o ich przebiegu odwiedza stanowisk i  taktyk negocjacyj- 
jących Genewę wybranych nych przyjętych przez obie 
dziennikarzy oraz zachodnio- strony w ciągu 6-ty godni o wej 

' pierwszej rundy rokowań, któ-

Równość w stołówce
N A  w s p ó ln y  o b ia d  m o g ą  s ię  ju ż  

u m a w ia ć  b ia l i  i  k o lo r o w i  p a r la m e n ­
ta rz y ś c i  w  R P A . J a k  o ś w ia d c z y ł 
e u r o p e js k ie g o  p o c h o d z e n ia  l ib e r a l - ,  
n y  d e p u to w a n y ,  D a v id  D a l l in g .  je - ;  
g o  p r o je k t  z e z w o le n ia  k o lo r o w y m ;  
p o s ło m  na  s p o ż y w a n ie  o b ia d ó w  w  
ś to łó w c e  d la  b ia ły c h  w . k o m p le k s ie  
g m a c h ó w  p a r la m e n tu  w  C a p e to w n ; 
z o s ta ł z a a p r o b o w a n y .  Z e  s to łó w k i  
m o g ą  k o r z y s ta ć  k o lo r o w i  p a r la m e n  
ta r z y ś c i  1 ic h  ż o n y .

P a r la m e n t  R P A  s k ła d a  s ię  z 
t r z e c h  o d d z ie ln y c h  iz b :  d la  b ia ły c h

ję c ia  w ła d z y  p rz e z  s o c ja l is t ó w  n a -1  p o s łó w , ra s  m ie s z a n y c h  t H in d u s ó w  
s tą p i ła  n ie z n a c z n a  p o p r a w a  lu b  że I  C z a r n o s k ó r z y  m ie s z k a ń c y  R P A  na- 
n ie  m a  j e j  w c a le .  D la  22 p r o c .  n a -1  d a l n ie  są re n re ą e n to w a n i a n i 
s tą p i ł  w y r a ź n y  p o s tę p . '  p a r la m e n c ie ,  a n i  w  s to łó w c e .

ra zakończyła się 
wtorek.

Korespondent Reutera nie ma 
żadnych wątpliwości co do te­
go jak i jest powód tego kroku 
delegacji amerykańskiej. Pisze 
on, iż Amerykanie nie chcą 
„przegrać wojny propagando­
wej” . zwłaszcza, że doskonale 
zdają sobie sprawę z niechęci, 
która utrzymuje się wśród so­
juszników Stanów Zjednoczo­
nych wobec Inicjatywy obrony 
strategicznej (SDI) prezydenta 
Reagana, popularnie znanej ja ­
ko „wojny gwiezdne” .

Włcchy -  pierwsze opinie o nominacji kardynałów ności kordynolskiej kierowników 
niektórych pomniejszych dykaste- 
rii. Uważa się, że świadczy to o 
dążeniu do daleko posuniętej dys 
cypliny wewnętrznej Kościoła, co 
ma istotne znaczenie jeśli wziąć 
pod uwegę, że lokalny kler w 
wielu krajach często nie zgadza 
się z oficjalnym stanowiskiem Wa 
tyk a nu.

Zwraca się też uwagę, że 
wśród nowo mianowanych kardy­
nałów znajduje się arcybiskup Ma 
nagui, Miguel Obando Bravo. Jest 
on — jak wiadomo —■ zagorzałym 
przeciwnikiem rządu sandinistów i 
duchownym przywódcą reakcyjnej 
'opozycji w Nikaragui. Należy rów 
nież do zdecydowanych przeciw­
ników „teologii wyzwolenia". 

Wśród pięciu nowo mianowo- 
Druga cecha charakterystyczna nych kardynałów włoskich jest 

to fakt, że 12 spośród nowych arcybiskup Bolonii, Giacamo Bif- 
kordynatów, to funkcianadusze ku fi. Jego nominacjo kardynalska 
rii rzymskiej. „Watykaniści" pod- jest przez niektórych kamenłoto- 

ich zdaniem — kreśfaią więc dalsze umocnienie rów interpretowana jako nagroda

„Europocentryczna wizja świata“
WATYKAN PAP. Jak już poda- Mimo, że prawie dwie trzecie ka- 

waliśmy, podczas środowej audien tolików, to mieszkańcy Trzeciego 
cji ogólnej Jan Paweł It zapowie- Świata, aż 18 na 28 nowych kar- 
dziat mianowanie 28 nowych kar- dynałów pochodzi z krajów euro- 
dynałów, co ma nastąpić 25 maja pejskich. Sami eksperci watykań- 
na konsystarzu. W środę i czwar- scy niejednokrotnie podkreślali, że 
tek pojawiły się pierwsze — w w raku 2000 co drugi katolik bę- 
większości krytyczne — komenta- dzie mieszkał w Ameryce Łaciń- 
rze no temat owej listy nowo skiej. Tymczasem wśród nowo 
mianowanych dostojników Kościo- mianowanych znalazło się tylko
ta.

Decyzje dotyczące nowych ka­
peluszy kardynalskich odzwiercie­
dlają tendencję, którą włoscy „wa­
tykaniści" określają jako „euro- 
pocentryczną wizję świata" repre-

trzech reprezentantów tego kon­
tynentu.

żentowaną
przez pontyfikat Jana Pawła II. pozycji kurii i wyniesienie do god- za zaangażowanie polHvczne.

czeństwa dla Bejrutu zachod­
niego. Przewiduje on utworze­
nie sił porządkowych, w któ­
rych skład mają wejść 6 bry­
gada armii libańskiej i jednost­
k i policji.

W s p o m n ia n e  d e c y z je  są w y n ik ie m  
s p o tk a n ia  w  D a m a s z k u  t r z y n a s tu  
c z o ło w y c h  p o l i t y k ó w  l ib a ń s k ic h  o r ­
g a n iz a c j i  m u z u łm a ń s k ic h ,  w  k t ó ­
r y c h  u c z e s tn ic z y ł ta k ż e  w ic e p re z y ­
d e n t  S y r i i ,  A b d  e l - H a l im  C h a d d a m . 
O m a w ia n o  s y tu a c ję  w  B e jr u c ie  i 
p o d ję to  k r o k i  d la  p r z e z w y c ię ż e n ia  
s p o ró w , k tó r e  d o p r o w a d z i ły  d o  n ie ­
d a w n y c h  w a lk  w  B e jr u c ie  z a c h o d ­
n im  m ie d z y  u g r u p o w a n ia m i m u z u ł­
m a ń s k im i,  B e z p o ś re d n im  n a s tę p ­
s tw e m  b ra to b ó jc z y c h  w a lk  b y ła  
w ła ś n ie  d y m is ja  p r e m ie ra  K a r a -  
m ie g o . S ta r c ia  w y k a z a ły  ta k ż e  b r a k  
je d n o ś c i m ię d z y  o r g a n iz a c ja m i m u ­
z u łm a ń s k im i.  r y w a l iz a c ję  m ię d z y  
n im i ,  co  u t r u d n ia  p ro c e s  n o r m a l i ­
z a c j i  w  L ib a n ie .

Z e b ra n i  w  D a m a s z k u  p r z y w ó d c y  
m u z u łm a ń s c y  L ib a n u  w y r a z i l i  z d e ­
c y d o w a n e  p o p a r c ie  d la  r u c h u  o p o ­
r u  w  o k u p o w a n e j p rz e z  Iz r a e l  c z ę ­
śc i k r a ju  o ra z  o d r z u c i l i  p la n  T e l-  
- A w iw u  u tw o r z e n ia  s t r e f y  b u fo r o ­
w e j  na  t e r y t o r iu m  l ib a ń s k im ,  
w z d łu ż  g r a n ic y  iz r a e ls k ie j .  ,

AGENCJA Reutera depeszu­
je z Tel-Awiwu, że wojska 
izraelskie opuściły pozycje we 
wschodniej części Doliny Be- 
kaa i przemieściły się bardziej 
na południe w kierunku gra­
nicy. Zajęły one rubieże ciąg­
nące się od góry Hermon- do 
rejonu K fa r Honueh, na połud­
nie od rzeki L itan i i  zachód od 
wybrzeża śródziemnomorskiego. 
Tereny opuszczone przez Izra­
elczyków zajęły oddziały regu­
larnej arm ii libańskiej. Żołnie­
rze libańscy zostali entuzja­
stycznie powitani przez m iej­
scową ludność.

Połykaeze heroiny
PRAWIE jedną trzecią heroi­

ny, zarekwirowanej w ostatnich 
latach przez policję zachodmio- 
berlińską, znaleziono u osób 
ubiegających się o azyl poli­
tyczny, a przybyłych przede 
wszystkim ze Sci Lanki (Cejlon). 
W ciągu dwóch la t przeprowa­
dzono kontrole losowe wśród 
1100 osób, które następnie jako 
podejrzane o przemyt narkoty­
ków "poddane zostały badaniom 
lekarskim. U 140 osób podejrze­
nie o „im port jelitowy” znalaz­
ło potwierdzenie, przez co moż­
na było zapobiec wwiezieniu 
prawie 10 kg heroiny. Import je­
litowy polega na połknięciu 
przez przemytnika przed odlo­
tem samolotu do Berlina od k il­
ku do kilkunastu 50-gramowych 
plastikowych pojemników z nar­
kotykiem, które po przybyciu 
na teren Berlina Zach. odzyski­
wane są w nienaruszonym sta­
nie przy najbliższej „naturalnej 
potrzebie” . Jednak czasem zda­
rza się, że kwasy żołądkowe 
sforsują opakowanie, wówczas 
przemytnik nieuchronnie umie-

Wyższy od Niagary
W GŁĘBI tropikalnej dżun­

g li w  odległości 250 km od 
stolicy Gujany, natrafio­
no na wodospad 4-krotnie wyż­
szy od słynnej Niagary i dwa 
razy wyższy niż wodospad W ik­
torii. Liczy on 230 m wysoko­
ści, a odkryty został przypadko­
wo przez pilota samolotu prze­
latującego nad dżunglą.
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1945 85
MŁODE pokolenia Polaków, 

urodzone i wychowane na 
ziemiach, które wróciły do 

Polski w  1945 roku, nie potra­
fią wyobrazić sobie swego kra­
ju  bez Szczecina, Opola, Wro­
cławia czy Zielonej Góry. Obja 
śnianie granic Polski sprzed 
1939 roku jest mniej więcej 
tym  samym, co opowieść o dzie 
jach dawnych. Po prostu — hi­
storia...

Nastolatek w jednej ze szkół 
w Świnoujściu, pytany przez 
nauczycielkę historii, od kiedy 
miasto i port są polskie, odpo­
wiedział: „Zawsze były polskie” . 
Okazało się, że chłopakowi nie 
brakowało wiedzy historycznej, 
lecz — wyjaśnił to w chwilę 
potem — chciał podkreślić, iż 
w jego miejscu urodzenia Pol­
ska trwała wiecznie. Nie wy­
obraża sobie, że mogłoby być 
inaczej. W ten sposób myśli 
wielu z nas, wychowanych czy 
urodzonych w Polsce Ludowej. 
U źródła takich postaw leży 
przede wszystkim wspólna pra­
ca nad odbudową tego, co o- 
trzymaliśmy w wyniku rozgro­
mienia hitlerowskiego m ilita- 

‘ ryzmu przez państwa wielkiej 
koalicji antyfaszystowskiej.

Dziś często powracamy do u- 
staleń konferencji w Jałcie i 
Poczdamie. Nie tylko dlatego, 
że odzywają się głosy politycz­
nych szaleńców kwestionujących 
nasze zachodnie i północne gra- 

' nice. Dla nas, żyjących w 
Szczecinie, na Pomorzu Zachod­
nim, nad Bałtykiem, czy w od­
zyskanej części Śląska — Jałta 
i Poczdam to początek histo­
rycznego etapu. Każdy trzeźwo 
myślący Polak zdaje sobie sora 
wę, iż trwałość naszego narodo­
wego bytu na ziemiach przywró­
conych Macierzy oparta jest nie 
tylko na historvcznvch dziś do­
kumentach podpisanych 40 lat 
temu. ale że zbudowaliśmy ten 
trwały byt wspólnie. Na zglisz­
czach i na ruinach miast i wsi.

Mieliśmy jeszcze w sercach 
gorycz porażki września 1939 
roku i niezabliźnione rany po 
utracie milionów bliskich. Stać 
nas było jednak na wielki 
zryw, który przeobraził Polskę 
z kraju analfabetów, biedy, za­
cofania i zapiekłych krzywd 
społecznych — w rozwijające 
się państwo europejskie. Mamy 
za sobą porażki, potknięcia, błę 
dy. Dziś trudniej o zrywy, ale 
czy one są nam najbardziej po­
trzebne?

Historycy i politycy omawia­
jąc sytuację geopolityczną we 
współczesnej Europie, sięgają do 
okresu bezpośrednio po I woj­
nie światowej, kiedy to rów­
nież wytyczano zachodnie i pół­
nocne granice Polski. Tam upa­
tru ją  oraźródeł porażki 1939 ro­
ku

Spójrzmy na stare mapy. 
Dzięki dysponowaniu obszarem 
Prus Wschodnich Niemcy mogli 
budować lotniska w promieniu 
niewiele przekraczającym 100 
kilometrów od stolicy Polski. To 
stąd startowały hitlerowskie 
eskadry l  września 1939, poko­
nując odległość do Warszawy w 
czasie poniżej 30 minut. Posia­
danie Prus Wschodnich oraz 
znacznych obszarów polskiego 
Sławka umożliwiło we wrześniu 
niemieckim wojskom operacje, 
które wprowadziły je na głębo­
kie tv łv polskiej obrony, tj. na 
wschód od Wisły.

W  40 rocznicą wyzwolenia
Klęska września była w ielkim  

szokiem dla społeczeństwa pol­
skiego, które doszukiwało się 
jej przyczyn w  czynnikach ze­
wnętrznych, ale też szukano ich 
w uwarunkowaniach wewnętrz­
nych. W większości dyskusji, 
prowadzonych w  polskich do­
mach, zwracano uwagę na błę­
dy tamtej wojny; na rolę Gdań 
ska i Prus Wschodnich w wy­
darzeniach, których epilogiem

Opola mówiły już nie o pla­
nach, czy pobożnych życzeniach, 
ale o głębokim przeświadcze­
niu, o wierze w naprawienie 
krzywdy historycznej i  powrót 
ziem zagrabionych do Polski.

We wstępie do swej książki 
pt.: „Odra — Nysa Łużycka — 
Bałtyk w polskiej myśli poli­
tycznej okresu drugiej wojny 
światowej”  prof. Marian Orze­
chowski pisze, że jednym z naj

wonej. Kołobrzeg, Siekierki, 
ciężkie boje o Dąbie. Do walki 
szły — jak wspominał niedaw­
no na łamach „Kuriera”  Zyg­
munt Stocki, w  boju pod Sie­
kierkami dowódca kompanii — 
setki młodych chłopców. Przy 
życiu zostawało po k ilku  lub 
kilkunastu...

Przez czterdzieści lat naszego 
trwania na odzyskanych zie­
miach potrafiliśmy udowodnić.

Tu, gdzie Polska 
się zaczyna...

była poniesiona klęska.
Panowała powszechna wiara, 

że sukces hitlerowskich Nie­
miec był tylko chwilowy, że 
wojna musi przynieść napast­
nikow i m ilitarną kł*s*<ę i odro­
dzenie się Popki niepodległej. 
Większość była też przekonana 
o tym ,, że wolna Polska zapew­
ni dokończenie tego, co zapocząt 
kowane zostało w Wersalu, tj. 
przyłączenie do Macierzy Prus 
Wschodnich, Gdańska i zagra­
bionych obszarów Śląska, na 
których przeważała ludność pol­
ska.

Podobne dyskusje były pro­
wadzone w polskich domach na

donioślejszych symptomów prze 
obrażeń, jakie w latach wojny 
dokonały się w świadomości 
narodowej, „były narodziny zja 
wiska, które metaforycznie mo- 
żertly określić jako legendę O- 
dry i Bałtyku. W przekładzie 
na język realiów politycznych, 
legenda ta manifestowała się w 
podobnym do eksplozji zainte­
resowaniu soołeczeństwa obsza­
rami nad Bałtykiem. Odrą i 
Nysa oraz w krystalizowaniu 
się idei ich powrotu do pań­
stwa polskiego jako nieodzow­
nego warunku jetro trwałego 
istnienia i rozwoju” .

Historia udowodniła, iż jedy­

iż nie był to czas zmarnowany. 
Można by szczegółowo przed­
stawić dorobek — to wszystko 
co zbudowaliśmy na gruzach, 
ale równie ważne sa przemia­
ny, które nastąpiły w ludzkiej 
świadomości.

Legenda stała sie rzeczywistoś 
cia. Przeobrażenia objęły czas 
i ludzi. 40 lat temu na ..pol­
ski dziki zachód” szli osadnicy. 
Dziś ich drugie pokolenie pra­
cuje w spokoju i nie wyobraża 
sobie życia w innym miejscu.

Młody, niespełna 30-letni in­
żynier. racjonalizator w Mor­
skiej Stoczni Remontowej w

ziemiach należących do Niemiec. 
Również tam panowało przeko­
nanie o rychłej klęsce hitlerow­
skich Niemiec, i że to umożli­
wi połączenie z Macierzą ziem 
oderwanych w procesie parcia 
niemczyzny na wschód. Donie­
sienia. jakie nadchodziły z Po­
morza Zachodniego, Olsztyna,

ną siłą polityczną, która tę le­
gendę mogła urzeczywistnić sta­
now ili komuniści. Droga do celu 
nie była prosta.

Powrót nad Bałtyk, Odrę, na 
Pomorze Zachodnie i  znaczną 
część Śląska jest utrwalony ży­
ciem i krw ią tysięcy Polaków, 
a także żołnierzy A rm ii Czer­

Swinoujściu, z zapałem opowia­
da o swych usprawnieniach. W 
naszej rozmowie o pracy, życiu 
i trudnych czasach ani razu z 
jego ust nie pada słowo: „pie­
niądze” . A  przecież tyle już po­
wiedziano o „złych”  pracowni­
kach, pytających ciągle „za 
ile?” ...

— Gdyby zaproponowano pa­
nu, inżynierze, bardziej intratne 
zajęcie w innych stronach, zde­
cydowałby się pan na przepro­
wadzkę?

— Wolne żarty — słyszę w 
odpowiedzi. I po chwili: — 
Przecież ja się tu, w  Świnoujś­
ciu, urodziłem! Także moi dwaj 
synowie...

Kierowca „Transbudu”  w 
Szczecinie (24 lata) buduje sa­
modzielnie domek dla siebie, 
żony. dziecka oraz matki.

— Szczecinianinem jestem od 
niedawna, ale nie wyobrażam 
sobie życia w innym mieście. 
Pan się uśmiecha? To proszę mi 
pokazać piękniejsze niż Szcze­
cin. Nie ukrywam, że tu zna­
lazłem dobre warunki do życia... 
Rojenia rewizjonistów o zmia­
nie granie Polski, o zabraniu 
nam Szczecina? Na szczęście to 
są mrzonki, ale nie wolno lek­
ceważyć takich wrednych gło­
sów...

Uczeń Zespołu Szkół Ekono­
micznych nr 1 w Szczecinie:

*— Największe wydarzenie mo 
jego życia? Jest ono krótkie — 
mam doniero 17 lat. Może to 

się komuś dziwne, ale 
z dzieciństwa zapamiętałem 
moment ustawiania Pomnika 
Czynu Polaków' na Jasnych Bło 
niach — nasze słynne trzy 
orły. Bawiłem się wtedy w 
parku i wówczas interesowała 
mnie praca wielkiego dźwigu. 
Dziś na ten monument patrzę 
nieco innym wzrokiem... Zaczy­
nam rozumieć, co dla Polaków 
w Szczecinie i na Pomorzu Za­
chodnim. znaczy słynne przed 
laty zawołanie: „Byliśmy, jesteś 
my, będziemy” ...

Wypowiedzi ilustrują nasz 
szczeciński patriotyzm. Jest to 
bowiem zjawisko bogatsze i peł 
niejsze w porównaniu do in­
nych regionów kraju, bowiem 
w Szczecinie do dziś nakłada 
się wspólna praca nad ciągłym 
umacnianiem polskości ziem, 
które do Polski wróciły. Niekie­
dy — bez wielkich słów i uro­
czystych zapewnień — zwykła 
codzienna praca miewa inny 
wymiar i znaczenie. To tutaj, 
czterdzieści lat temu wrócili 
pierwsi Polacy i skrzyknęli 'się 
do roboty. Aczkolwiek zjeżdża­
liśmy z różnvch stron Polski i 
świata, potrafiliśmy wykształcić 
najbardziej poprawny język 
oiczvsty Potwierdzają to bada­
nia językoznawców.

Znajomi lub krewni żyjący 
gdzieś w głębi kraju mówią o 
nas niekiedy, że mieszkamy 
..na k nńcu Poisv;5’. Jest inaczej.

Działać? PRON ze Swinoujś-
inżynier w Polskim Reje-

i7 *-ak mi nowie-;

- Tu Polska
l ..n ..( .7 V  S'¡o locz zaczvna.
r ’ivha i o nas łączy

o*r*i»T* *»•—■o« i-ó  n*1.p ować.
Woiciech JURCZAK

DZ1S1EJSZY Szczecin 
ma 389 220 mieszkańców. 
Zajmuje 300 kilometrów  
kwadraiowvch ■powierzch­
ni W Szczecinie żyje 
180 2 <- meżc yzn ? 199 989 
kobiet Na 100 mężczyzn 
przv^atla fuwaaa teraz, pa 
no nie') 105 kobiet.

Z kazdum rokiem rośnie 
liczba zawieranych mał­
żeństw. no. w r. 1983 za­
warto 3659 Przyrost natu­
ralny. wykazujący tenden­
cje zwyżkowa wynosi śred­
nio 3615 małych obywateli.

W qospodarce uspołecz­
nionej Szczecina pracuje 
174 683 obywateli, w tym  
79 470 kobiet. Przemyśl za­
trudnia ponad 54 800 osób.

Rocznik Statystyczny wo 
jewództwa szczecińskiego 
za rok 1984. z którego za­
czerpnęliśmy niniejsze da­
ne, zawiera również taką 
informację: mamy w mieś­
cie stan pogłowia trzody 
w ilości 3 726 sztuk, 620 
krów . 456 owiec i  233 ko­
nie. Jest to wynik istnie­
nia 11 sołectw wiejskich 
w mieście.

W Szczecinie mamy 
113 204 mieszkania o 
378 317 izbach.
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Odbudowo renesansowej siedziby kslgżgt pomorskich, 
kulturalnego centrum Szczecina — dobiegła końca

(Dokończenie ze str. 1)

Cofnijmy się do pierwszych 
miesięcy po wyzwoleniu, przy­
wołajmy obraz jaki zapamiętali 
przybywający do Szczecina o- 
sadnicy. Nad zburzonym do­
szczętnie Starym Miastem gó­
ruje posępna ruina Zamku. 
Wygląda obco. nie nawiązuje 
w niczym do architektury pol­
skiej. Jest to rezultat celowej 
działalności pruskiej administra 
c ji począwszy od pierwszej po­
łowy X V III wieku. Pyszna re­
nesansowa rezydencja książąt 
pomorskich przemieniała się po 
woli w ówczesny biurowiec, 
później koszary 'i magazyny 
wojskowe, a nawet browar.

Ruiny na zamkowym wzgó­
rzu przyciągały poszukiwaczy 
skarbów i najzwyklejszych sza 
browników. kryminalistów .. Wła 
śnie w gruzach zalegających 
Podzamcze rozgrywała się 
akcja jednej z pierwszych pol­
skich powieści kryminalnych, 
której bohaterem bv{ kapitan 
Gleb.

Zburzony Zamek interesował 
również historyków sztuki. By­
li oni zgodni, że należy oodiąć 
odbudowę zabvtku odsłaniając 
jego rzeczywiste — oóźnogotvc- 
kie ł renesansowe oblicze De­
cyzja o tym nie orzvszła jed­
nak łatwo 1 szybko. Nie wszy­
scy bowiem ówcześni decydenci 
byli przekonani do tej koncep­
cji. „Nie po to budujemy nowe 
życie, by odbudowywać ksią­
żęce zamki”  — mówili iedni. 
„Zostawmy to iako trwała ru­
inę”  — powiadali drudzy. Na 
szczęście przeważvłv ?łosv t.vch. 
którzy widzieli w odbudowa­
nym Zamku svmbo! związków 
Pomorza Zachodniego z Polską, 
a w zamkowych rrmrach — 
miejsce dla polskiej kultury.

23 stycznia 1958 roku zaoadła 
ostateczna decyzja. Prezydium 
WRN stwierdziło, iż „ambicja 
społeczeństwa województwa 
szczecińskiego jest odbudowa 
Zaniku dla instytueń kultural­
nych I oświatowych” .

K ilka dni później rozpoczęto 
pierwsze prace. Ws-nomina 
pierwszy kierownik budowy

ślusarski pod ocalałymi skle­
pieniami Wieży Więziennej, 
gdzie obecnie mieści się pałac 
ślubów. Za stolarnię służył ba­
raczek obok Stajni, ogrzewany 
dwoma beczkowymi trociniaka- 
mi. Mimo ogromu robót wyko­
nywanych ręcznie — tempo by­
ło bardzo duże.

Dwa lata później przekazano 
do użytku część Skrzydła Pół­
nocnego.

JAK MA WYGLĄDAĆ?
OD samego początku jako 

generalną koncepcję odbudowy

leziska. To także długotrwały 
wysiłek całego zespołu specjali­
stów, odtwarzających dawny 
wygląd budowli oraz przekształ 
cająeycli projekty w konkret. 
Wiele na ten temat mogą po­
wiedzieć choćby prowadzący 
badania architektoniczne mgr 
inż. areh. mgr inż. arch. Anto­
ni Kąsinowski, Stefan Kwilec- 
ki, Janusz Nekanda-Trepka. 
Szkoda, że mimo wszystko nie 
udało się odszukać dokumenta­
cji niektórych detali.

Nie wszystko wyszło dokład­
nie tak jak- chcieliby twórcy 
rekonstrukcji Zamku Książąt

Niestety, niemal połowę po­
mieszczeń tego wielkiego kom­
binatu zajmuje administracja, 
bez której współczesna kultura 
jakoś obyć się nie może.

Czego w tym Zamku braku­
je? Zapytajcie pierwszego lep­
szego turystę, a powie na pew­
no, że muzeum.

— Ludzie chcieliby zobaczyć 
jak mieszkali książęta pomor­

scy, wśród jakich poruszali się 
sprzętów, czym posługiwali się 
na co dzień — mówi historyk 
sztuki mgr Krystyna Kroman. 
— Kilka zamkowych komnat 
należałoby przeznaczyć na pre­

ZAM EK

przyjęto wizję Mateusza Meria- 
na, który na szesnastowiecz- 
nym szkicu przedstawił zamko­
wa budowlę w stylu polskiego 
renesansu, z niezbyt widocz­
nym Skrzydłem Południowym, 
jak się później okazało — wów 
czas będącym jeszcze w budo­
wie. Wydawało się, że jest to 
jedyny dostępny przekaz iko­
nograficzny z epoki do której 
chciano nawiązać.

Swoistą rewolucję wśród 
projektantów wywołało odnale­
zienie w połowie lat siedem­
dziesiątych rysunku z siedem­
nastego wieku autorstwa Jana

mgr inż. arch. Zenon Ruczkow- 
ski:

— Przystąpiliśmy do usuwa­
nia zagrożeń w ruiimch Zamku
— wyburzeń, stemploioań, a 
także urządzaliśmy zaplecze. 
Miałem naprawdę sporo szczęś 
eta, gdyż udało mi się stwo­
rzyć ekipę doskonałych fachów 
ców. Byli to majstrowie Wali- 
szewski i  Hajduczek. murarze
— Kozłowski, Zając, Zakrze- 
wicz, Mitán, Płoskonka, cieśle
— Szponarski, Krutin, Olejnik, 
Szlachta, Olędzki, Krajniak, 
Sobczak, Weselak, elektryk Szy 
mański, kamieniarze — Wstaw 
ski, Laskowski, Niewiarowski i 
wielu innych.

Oddano nam do dyspozycji 
jeden ciągnik i  jeden samochód 
ciężarowy. Część sprzętu na bu 
dowie napędzana buła silnika­
m i spalinowymi. Ulokowaliśmy 
to wszystko w unipalonvch mu 
rach Skrzydła Menniczeno. za­
pleczu budowy w Skrzydle Za 
chodnim, a kuźnię i  warsztat

Joachima Zeunera, ukazującego 
siedzibę książąt pomorskich w 
zamkniętym, doskonałym kształ 
cie.

Ta rycina przywieziona ze 
Szwecji przez dr Zbigniewa 
Radackiego pojawiła się w sa­
ma porę. Wtedy właśnie przy­
stąpiono do odbudowy Skrzydła 
Południowego. Wprawdzie w 
ostatniej chwili trzeba było 
przeprojektowywać szereg deta­
li elewacji, ale dzięki temu dzi 
siejszy Zamek jest dość wier­
nym wizerunkiem siedziby o- 
statniego z Gryfitów — księcia 
Bogusława XIV.

— Odbudowa i rekonstrukcja 
Zamku była, można już użyć 
czasu przeszłego, największym 
przedsięwzięciem w ciągu dwu­
dziestu pięciu lat istnienia na­
szego przedsiębiorstwa — mó­
wi dyrektor PKZ w Szczecinie 
mgr inż. Longin Górecki. — 
Każdy etap prac —- to oddziel­
na historia, obfitująca w emo­
cjonujące odkrycia i cenne zna-

Pomorskich. Zycie dynamicznie 
rozwijającego się miasta wnio­
sło korekty do projektów, cza­
sem nie licząc się z kształtem 
architektonicznym zabytkowej 
budowli. I tak początkowo nie 
zamierzano umieszczać tam Te­
atru Muzycznego, ^ie projekto­
wano też luksusowej restaura­
cji.

ZAM EK I N IE  TYLKO
ODBUDOWA Zamku cały 

czas znajdowała się w centrum 
uwagi szczecinian. Od ooczątku 
do końca towarzyszył jej tak­
że „Kurier” , relacjonując skru­
pulatnie postęp prac. donosząc 
o zakończeniu rekonstrukcji ko­
lejnych pomieszczeń, przekazu­
jąc opinie na temat funkcji po­
szczególnych komnat zamko­
wych.

„Zamek i nie tylko”  — pod 
tym szyldem przez wiele lat 
pojawiały sie publikacje poświę 
cone dawnej ’•ezydencji książę­
cej. przemieniającej sie noweli 
lecz systematycznie w kultural­
ne centrum Szczecina.

Mówi doc. dr Stanisław Lą- 
tour. autor koncepcji odbudo­
wy Zamku, sprawujący w la­
tach 1958—1975 funkcję głów­
nego projektanta całego przed­
sięwzięcia’

— Choć mówiąc szczerze nie 
jestem do końca zadoioolony z 
przeznaczenia niektórych frag­
mentów Zamku, to uważam, iż 
największym bezsprzecznym su 
kcesem nas wszystkich iest sze­
rokie udostępnienie całego za­
bytkowego komnleksu społe­
czeństwu. Nasz Zamek navraw 
de tętni życiem. Jest rzeczuuHś 
cie powszechnym przybytkiem 
kultury. 1 tę jeao funkcję na­
leży nadal rozwijać.

Czegóż tu nie ma! Oto co 
rezyduje w szacownych mu- 
rach Gryfitów pod szyldem 
kultury: Teatr Muzyczny. Sala 
Bogusława służąca teatrom dra 
matycznym i zespołom muzycz­
nym, Sala Prób Teatru Współ­
czesnego, Wojewódzki Dom Kul 
tury. Towarzystwo Muzyczne, 
Biuro Wystaw Artystycznych, 
Szczecińskie Towarzystwo Kul­
tury. Polski Związek Chórów i 
Orkiestr. Są sale wystawowe, 
jest kino, kawiarnia z winiar­
nią i  pałac ślubów. A już wkrót 
ce dojdzie — rektorat Uniwer­
sytetu Szczecińskiego.

zentację zabytkowej architektu­
ry wnętrz, skarbów książęcych 
odnalezionych w Zamku. Tak 
się akurat dobrze składa, że 
dysponujemy ^inwentaryzacja 
sporządzoną przez Szwedów w 
siedemnastym wieku dokument 
ten znajduje się w Wojewódz­
kim Archiwum Państwowym i 
jest obecnie tłumaczony. Dzię­
ki temu wiadomo jak wyglą­
dały noszczcTÓlne pomieszcze­
nia. iak bylv urządzone — 
właśnie u schyłku panowania 
dynastii Gryfitów.

PRZY ŚWIECACH  
I  KAW IE

ZAMEK tętni życiem od po­
łowy lat sześćdziesiątych. Gdy 
tylko kończono rekonstrukcję i 
odbudowę poszczególnych po­
mieszczeń natvbhmiast rozpo­
czynano organizowanie w nich 
rozmaitych imprez kultural­
nych. T tu również ..Kurier”  był 
wiernym kronikarzem, a cza­
sem nawet współorganizato­
rem Wspomnijmy tvlko niedaw 
nv cvkT imnrez pod nazwa 
..Niedziela w Zamku” , któ^e 
przyciągały rzesze szczecinian 
bez względu na wiek i zainte­
resowania.

Olbrzymią popularnością cie­
szyły się swego czasu koncer­
ty muzyki kameralnej przy 
świecach i kawie. Stylowe 
wnętrza, półmrok — wszystko 
to sprzyjało tak wykonawcom 
jak i melomanom. Dziś kawę 
piją tylko nieliczni a i ze świe 
cami jest kłopot.

Także spektakle teatralne w 
niezwykłej scenerii Sali Bogu­
sława były wydarzeniem w ży­
ciu miasta Zwłaszcza Hamlet 
biegający po krużgankach za­
padł na długo w pamięć pu­
bliczności.

Z łezką w oku wspomina się 
też imponujące Bale Zamkowe 
kończące kilka lat Dod rząd 
szczeciński karnawał.

Rejestr imprez urządzanych 
w zamkowych murach jest dłu­
gi; niektóre z nich odeszły w 
zapomnienie, inne trwaja do 
dziś jak choćby Festiwal Ma­
larstwa Współczesnego. Jeszcze 
inne niebawem wzbogacą życie 
kulturalne miasta.

T A K I JEST...

ZAMEK Książąt Pomorskich 
zaliczany jest do większych bu 
dowli tego typu w Polsce, nie­
którzy mówią, że mieści się 
między Wawelem a Zam­
kiem Królewskim. Ma kubatu­
rę nieco ponad sto tysięcy me­
trów sześciennych. Wznosi się 
24 metry nad poziom morza. 
Zamkowa zabudowa wynosi 5,7 
tys. metrów kw.. zaś powierz­
chnia użytkowa — 14.1 tys. me 
trów kw.

Ma Zamek pięć skrzydeł, 
największe jest Północne — o 
długości 104 metrów. Skrzydła 
Zachodnie i Mennicze są mniej 
więcej równe, maja 71—72 m 
długości. Skrzydło Wschodnie 
liczy 57 metrów, zaś najkrótsze 
— Południowe (52 m) ma naj­
większą kubaturę — 34 tys. m 
sześciennych.

Z trzech wież najwyższa jest 
Wieża Dzwonów, do ganku ma 
35 metrów, zaś do szczytu igli­
cy — 55 metrów.

Dziedziniec Główny, który ja 
ko ostatni element Zamku zo­
stanie jutro przekazany do u- 
żvtku, ma powierzchnie 2.2 tys. 
m lew., natomiast Dziedziniec 
Menniczy jest o połowę mniej­
szy.

Jare»' nr,
Janusz ŁAWRYNOWICZ

Zdjęcia: Zbigniew JODKOWSKI
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Prasa św.alowa o moskiewskim spstinnai młodzieży

Festiwal jakiego nie było
N A pytania „Komsomol- 

skiej Prawdy”  odpowiada 
prezydent Światowej Fe­

deracji Młodzieży Demokratycz­
nej Wałid Masri:

— Na jakie trudności napoty 
kają organizacje młodzieżowe, 
uczestniczące w przygotowa­
niach do X n  Światowego Festi­
walu Młodzieży i  Studentów?

— Największą trudnością jest 
deficyt czasu. Nie chodzi o to, 
że w tak krótkim czasie trudno 
jest przygotować liczne impre­
zy tego największego forum 
międzynarodowego. Z tym dob­
rze sobie radzi Stała Komisja 
Międzynarodowego Komitetu 
Przygotowawczego i Radziecki 
Komitet Przygotowawczy. Cho­
dź» -natomiast o to, że tak re­
prezentatywnego festiwalu, ja­
kim  powinien być X II Świato-

Festiwalowe 
białe gołębie
N A  w s z y s tk ic h  d o ty c h c z a s o w y c h  

fe s t iw a la c h  m ło d z ie ż y  i s tu d e n tó w  
n a jc z ę ś c ie j w z n o s i ły  s ię  w  n ie b o  
tz w . g o łę b ie  s k a ln e . T y m  ra z e m  w  
M o s k w ie  na  u r o c z y s te j c e re m o n ii  
o tw a r c ia  X I I  S F M S  n a d  s ta d io n e m  
im .  W . L e n in a  p o ja w ia  s ię  w y łą c z ­
n ie  b ia łe  g o łę b ie . N ie d a w n o  w  
M o s k w ie  o d b y ła  s ię  w y s ta w a , na 
k t ó r e j  h o d o w c y  z a d e m o n s tro w a li 
ró ż n e  o d m ia n y  g o łę b i . . f e s t iw a lo ­
w y c h ” . W y b r a n o  p t a k i  z o ś le p ia ją ­
c o  b ia ły m i  s k r z y d ła m i.

2 ty s .  h o d o w c ó w  m o s k ie w s k ic h  
z o b o w ią z a ło  s ię  w y h o d o w a ć  p rz e d  
fe s t iw a le m  p r z y n a jm n ie j  p o  Jed ne j 
p a rz e  p ta k ó w .  P ie rz a ś c i u c z e s tn ic y  
p r z y ja d ą  na  s ta d io n  w  s p e c ja ln y c h  
k o n te n e ra c h , k tó r e  w  o d p o w ie d n im  
m o m e n c ie  o tw o r z ą  s ię  je d n o c z e ś n ie  
O rg a n iz a to rz y  t e j  u ro c z y s to ś c i w y ­
k o r z y s tu ją  d o ś w ia d c z e n ia  z d o b y te  
p o dcza s  c e r e m o n ii  o tw a r c ia  ! z a m ­
k n ię c ia  Ig r z y s k  O l im p i js k ic h  w  
M o s k w ie , k ie d y  to  je d n o c z e ś n ie  
w y p u s z c z o n o  o k o ło  2 ty s . g o łę b i.

Zaśpiewają
o „Zielonej Wyspie“

W  T R A D Y C Y J N Y C H  i  o b e c n ie  
ś p ie w a n y c h  p ie ś n ia c h  fo lk lo r y s t y c z ­
n y c h  d z ie w c z ę ta  i  c h ło p c y  z I r l a n ­
d i i  o p o w ie d z ą  na fe s t iw a lu  h is to ­
r ie  o  s w o je j  . .Z ie lo n e j  W y s p ie "  
P rz e d s ta w ic ie le  14 p o s tę p o w y c h  
i r la n d z k ic h  o r g a n iz a c j i  m ło d z ie ż o ­
w y c h  są w ła ś n ie  w  t r a k c ie  p r z y ­
g o to w a n ia  ze s ta w u  p ie ś n i lu d o w y c h  
na  X I I  F e s t iw a l M ło d z ie ż y  i S tu ­
d e n tó w  w  M o s k w ie .

wy Festiwal Młodzieży i Stu­
dentów, jeszcze nie było. U- 
czestniczyć w nim będą przed­
stawiciele praktycznie wszyst­
kich sił politycznych, cieszących 
się autorytetem i mających 
wpływ na ruch młodzieżowy — 
komuniści, socjaldemokraci, cen 
trowcy, radykałowie, liberało­
wie itd. Wydaje się w pełni na­
turalne. że w festiwalu pragnie 
wziąć udział tak dużo młodzie­
ży. Jednakże, jak już wspom­
niałem wcześniej deficyt czasu 
powoduje tu określone trudnoś­
ci. Każdy ruch, każda organi­
zacja stara się umieścić w pro 
gramie festiwalu właśnie te za­
gadnienia, które przede wszyst­
kim interesują je same. i 
jest to całkiem zrozumiałe, lecz 
praktycznie niemożliwe do zre­
alizowania. Z tej ogromnej iloś­
ci problemów nurtujących mło­
dzież konieczne jest wvbranie 
głównych, jednakowo ważnych 
dla wszystkich uczestników, po­
nieważ festiwal będzie przecież 
trwać tvlko osiem dni

— Jak dotąd prasa zachodnia 
niewiele pisała o X II SFMiS. 
Coraz częściej pojawiaja się ma 
tcrialv mówiące o nim nega­
tywnie. Jeden z ..argumentów 
antyfestiwalowycb”  brzmi: festi 
wal znajduje się pod kontrola 
organizacji komunistycznych, a 
jego program układany jest 
praktycznie „pod dyktando 
Kremla” . Jaki stosunek do po­
dobnych zarzutów ma Swiał owa 
Federaeta Młodzieży Demokra­
tycznej?

— Chciałbym przede wszyst­
kim Dowiedzieć., że nie dziwi 
nas ani bojkot festiwalu ze 
strony burżuazvjnych środków 
masowego przekazu, ani nega­
tywne Dublikacje o nim na ła­
mach niektórych gazet i czaśo-

pism zachodnich. Czym jest dla 
określonych sił na Zachodzie 
fakt uczestnictwa młodzieżo­
wych organizacji o różnej o- 
rientacji politycznej w forum 
międzynarodowym pod hasłem 
„o antyiraperialistyczną solidar­
ność. pokój i przyjaźń” , a do 
tego w Moskwie? Jest dowo­
dem na to, że nie wierzą one 
w bajki o „agresywności Mo­
skwy” . o „podstępności Rosjan” , 
o „czerwonym niebezpieczeń­
stwie” itd. Wierzą one w możli­
wość dialogu pomiędzy różnymi 
siłami politycznymi, w możli­
wość zapobieżenia wojnie jądro 
wej.

X II SFMiS potępi przy tym 
politykę państw imperialistycz­
nych. w obronie której staje 
prasa burżuazyjna. Mowa jest 
o amerykańskiej polityce wo­
bec krajów niezależnych np. 
Ameryki Środkowej, o agresyw 
nych działaniach Izraela na 
Bliskim Wschodzie, o polityce 
rasistowskiej RPA wobec 
państw ościennych otwarcie po­
pieranej orzez niektóre państwa 
zachodnie. Jest więc oczywiste, 
że prasa prawicowa przemilczy 
lub Dotępi taki festiwal mło­
dzieży.

— Co pan myśli o twierdze­
niach, że Moskwa finansuje 
festiwal?

— Powstaje interesujący o- 
braz. Niektóre gazety zachodnie 
piszą, że rząd radziecki ze szko 
dą dla własnych obywateli o- 
płaca kosztowny festiwal mło­
dzieży. Inni zaś utrzymują, że 
Moskwa pragnie zarobić' na u- 
czestnikach i turystach. Wielo­
krotnie wyjaśnialiśmy, że festi­
wal młodzieży finansuje sama 
młodzież

Istnieje Międzynarodowy Fun 
dusz Solidarności z Festiwalem

Zasilają go materialnie chłopcy 
i dziewczęta z całego świata. 
Istnieje również fundusz naro­
dowy kraju będącego gospoda­
rzem festiwalu. Składają się 
nań środki, wypracowane spo­
łecznie przez radziecką młodzież 
i pieniądze przekazywane przez

obywateli w formie darów. Mo­
skwa nie finansuje festiwalu. 
Inna sprawa, że władze miej­
skie udzielają organizatorom o- 
gromnej pomocy, udostępniają 
uczestnikom i gościom wspania 
le kompleksy hotelowe, sale 
koncertowe i stadiony.

WIADOMO już, jak będą ubrani nasi uczestnicy na X II 
Światowy Festiwal Młodzieży i Studentów w Moskwie. 
Autorką kolekcji, na którą składają się trzy zestawy ubio­
rów — podróżny, oficjalny i  relaksowo-sportowy — jest znana 
l&dzka projektantka Anna Batory, związana z tamtejszym 
Domem Handlowym „Juventus” . Szycie strojów damskich 
powierzono znakomitym krawcom także z Łodzi, mianowicie 
Spółdzielni Pracy im. M. Fornalskiej, zaś męskich — Za­
kładom Przemyślu Odzieżowego „Dandys”  koszule i bluz­
k i — „Wólczance” . Tkaniny, jak na lato przystało, będą 
lekkie i  przewiewne — bawełna i uszlachetniony len. L i­
czymy, że nasza młodzież w tych strojach będzie prezento­
wać się efektownie wśród swoich kolegów z całego świata.

NA ZDJĘCIACH poniżej prezentujemy od lewej: strój 
oficjalny dla dziewcząt, zestaw podróżny, strój oficjalny 
brzydszej połowy naszej delegacji oraz zestaw relaksowo- 
sportowy.

CAF—A Z braniecki

Misza i... jego Katiusza
„MISZA, pluszowy niedźwiadek, pamiętna maskotka igrzysk 

olimpijskich, stal się symbolem nie tylko olimpiady i Moskwy, 
ale także rosyjskiej serdeczności i gościnności. Tego samego 
oczekujemy po „Katiuszy” , mówi M. Wercmienko.

Na II I  piętrze hotelu „Junost” . gdzie mieści się sztab ra­
dzieckiego. komitetu przygotowań do festiwalu, w pokoju za­
walonym rysunkami i modelami, w „królestwie”  29-letniego 
studenta Instytutu Architektury Miszy Weremienki, zwycięzcy 
międzynarodowego konkursu na oficjalną maskotkę festiwalu, 
widziałem je j kilkadziesiąt wzorów. Za kilka tygodni spotkać 
się 7 nią będzie można wszędzie — na ulicach, w metrze, 
autobusie, w telewizji. „Katiusza”  — różowolica, uśmiechnięta 
lalka z twarzyczką dziecka i pięeiokolorowym symbolem festi­
walu wokół głowy jasnym warkoczem i gołębiem pokoju w 
rękach — stała się oficjalną maskotka X II Światowego Festi­
walu Młodzieży i Studentów, który za 4 miesiące rozpocznie 
się w Moskwie.

Dlaczego akurat. „Katiusza” 9 Albo inaczej — dlaczego to 
zdrobniale, rosyjskie imię ma taki symboliczny wydźwięk? Tu 
sięgnąć trzeba do czasów ostatniej wojny. Popularna „Katiu­
sza” była wówczas najczęściej śpiewaną piosenką. Śpiewali ją 
żołnierze radzieccy na froncie, śpiewali mieszkańcy zniszczo­
nych wojną miast i wiosek, kiedy witali żolnierzy-wyzwoli- 
cieli. Śpiewano i nucono ją w różnych krajach, nawet tam, 
gdzie język rosyjski był nieznany.

M O T Y W  m u z y c z n y  — m ó w i M isza  -  w szę d z ie  b r z m ią !  je d n a k o w o , 
a s ło w o  „ K a t iu s z a ”  te ż  T a k  p io s e n k a  s ta ła  s ie  s y m b o le m  p o k o ju  
D z iś  n ik o g o  Już n ie  d z iw i  że o lo s e rk e  z n a m  lu d z ie  n ie m a l n a  ca­
ły m  ś w ie c ie . Ś p ie w a  ja  m ło d z ie ż  p o dcza s  m ię d z y n a ro d o w y c h  s p o tk a ń , 
ś p ie w a ją  d o ro ś l i .

J a k a  b ę d z ie  ta  fe s t iw a lo w a  m a s k o tk a ?  R óżn a  P o rc e la n o w a . f s ł -  
so w a . d re w n ia n a , s z k la n a , p lu s z o w a , s k ó rz a n a , m e ta lo w a . W ie le  za­
k ła d ó w  w  c a ły m  Z w ią z k u  R a d z ie c k im  u b i j a ł o  s ię  o  p r a w o  u r o d o ’-  - 
te g o  fe s t iw a lo w e g o  s y m b o lu - u p o m in k u  W k ró tc e  z n a jd z ie  s ię  o n  w  
s k le p a c h  w  m il io n a c h  e g z e m p la rz y . Na u l ic a c h  p o ja w ia  s ie p la k a ty  z 
r ó ż n y m i w e r s ja m i . .K a t iu s z y ”

Dla najmłodszych
Z GODNIE z tradycję, w XU 

SFMiS w Moskwie wezmę u- 
dziol przedstawiciele postępowych 
organizacji dziecięcych > dorasto- 
iqcei młodzieży z w;elu k'aiów 
Specjalnie dla najmłodszych 
uczestników przygotowuje s*e licz­
ne imprezy festiwalowe Jednvm 
z najważniejszych elementów oro 
gramu dziecięcego — mów przed­
stawicielko Radzieckiego Komitetu 
O,zvgotowawczeqo TATIANA AN- 
DROSIENKO — iest tematyczne 
centrum dziecięce Powstanie ono 
w moskiewskim Pałacu P’onie 
'ów który' znajduje s>' w ‘ednym 
z naibordziei malowniczych ?akat- 
ków stolicy Kraju Rad — na Wzgć

■■zoch Leninowskich Odbędę się 
tom wiece ma/iifestacje solidar­
ności z dziećmi narodów walczg- 
cych * o niepodległość demokra­
cie - Dostęp społeczny przeciw­
ko ogreśi* mpedolistycznej.

W 'omach programu dziecięce­
go działać będzie 'ównieź csn- 
frum przywódców prgonizacP dzie 
cięcvch do'astoięcei młodzieży 
or02 klub .P^zyiociele Ozieci" w 
którym odbędą sie spotkania te­
matyczne oośwecone oświocie 
ochi-ome zd'owa sztuce dla dzie- 
c; ' soo-łów Wezmą w nich u- 
dz'0? ?n0r» pedagodzy leko-ze.
pisane okto^zy reżyserzy i spor­
towcy



KURI ER 4  UCZELNIA Z PRZYSZŁOŚCIĄ 4  UCZELNIA Z PRZYSZŁOŚCIĄ 4  UCZELNIA Z PRZYSZŁOŚCIĄ 4  STROBA 7

¡zczecia
UNIWERSYTET w Szczeci­

nie miał szansę powstać 
po raz pierwszy 450 lat 
temu, w 1535 r. Sprawa utworze 
nia uczelni omawiana była wów 

czas na sejmie pomorskim w 
Trzebiatowie. Niestety, wniosek 
został oddalony, w Szczecinie za 
łożono szkołę niższego stopnia. 
Po raz drugi możliwość powsta­
nia uniwersytetu pojawiła się w 
1945 r., po przybyciu do Szczeci 
na przedstawicieli władz pol­
skich. I  ta szansa nie została wy 
korzystana. Dopiero trzecia pró­
ba, jakby na potwierdzenie zna 
nego przysłowia, zakończyła się 
sukcesem. Po dwóch latach sta­
rań i przygotowań szczecińskie­
go środowiska naukowego, 21 li- 
pca 1984 r. Sejm uchwalił usta­
wę o utworzeniu Uniwersytetu 
Szczecińskiego.

Wśród wielu osób, które od 
la t zabiegały o powstanie w 
Szczecinie uniwersytetu, szcze­
gólne miejsce przypada prof. Pio 
trowi Zarembie. Światowej sła­
wy urbanista, szczecinianin z wy 
boru, pierwszy prezydent tego 
miasta w latach 1945—1950, 
swoje zabiegi o uniwersytet roz 
począł 40 lat temu.

Do Szczecina dotarł 23 kwiet­
nia 1945 r. Dwa dni wcześniej, 
w dniu wyzwolenia miasta przpz 
radzieckie wojska I I  Frontu Bia 
łoruskiego, uzyskał nominację na 
prezydenta Szczecina. Miał wów 
czas 35 łat.

4 MAJA 1945 r. po południu, 
zaledwie w kilku dni po przy­
byciu przedstawicieli władz pol­
skich, do Szczecina dotarła 7-oso 
bowa grupa pracowników Uni­
wersytetu Poznańskiego, z Ka­
zimierzem Flatau — chemi­
kiem, kolegą Zaremby z gimna 
zjum im. Karola Marcinkowskie 
go w Poznaniu. Grupa ta zaczę­
ła zabezpieczać zachowane w 
mieście biblioteki i pomoce na­
ukowe oraz przygotowywać po­
mieszczenia dla przyszłego uni­
wersytetu. Znaleziono dla uczelni 
siedzibę. Nadawał się do tego 
znakomicie ocalały gmach przy 
ul. Mickiewicza 66.

W zbiorach p A. Zaremby za 
chował się cenny dokument — 
wywieszka sporządzona w języ­
ku polskim i rosyjskim następu 
jącej treści: N„Uni wersy tet Poz­
nański. Oddział w Szczecinie, wej 
ście wzbronione”. Jest na niej 
podpis prezydenta i data: 
8.05.1945.

NIESTETY, do powstania uni­
wersytetu wiosną 1945 r. nie do­
szło. Jedną z przyczyn była ko­
nieczność opuszczenia miasta 
przez przedstawicieli władz pol­
skich. Decyzja ta, podjęta na po 
lecenie władz centralnych, miała 
na celu ułatwienie działań dy­
plomatycznych rządowi polskie­
mu, zmierzającemu do przyzna­
nia Szczecina Polsce. Władze cen 
tralne nie chciały narażać się 
na zarzut podejmowania działań 
jednostronnych, stwarzania fak­
tów dokonanych, bez uzgodnień 
z mocarstwami.

Do Szczecina prezydent Żarem 
ba powrócił 9 czerwca. Warunki 
do dalszych działań nad powo­
łaniem uniwersytetu były już 
mniej korzystne. Grupa „opera­
cyjna”  z Poznania wyjechała i 
nie pokazała się więcej. Zaczy­
nało przybywać problemów z 
uruchomieniem normalnego ży­
cia miasta. Sprawa siłą rzeczy 
schodziła na dalszy plan.

ZA C H O W A Ł A  s ię  a n e g d o ta  o 
je szcze  je d n e j  n ie w y k o r z y s ta n e j  

sza n s ie  n a  u n iw e r s y te t .  O tó ż , g d y  
w  1945 r .  p rz e n o s z o n o  U n iw e r s y te t  
J a n a  K a z im ie rz a  ze L w o w a  do  
W ro c ła w ia ,  U n iw e r s y te t  S te fa n a  
B a to re g o  z W iln a  m ia ł  z o s ta ć  p rz e  
n ie s io n y  w ła ś n ie  d o  S z c z e c in a . 
P e c h  —  d la  s z c z e c in ia n  —  c h c ia ł,  
że  p o c ią g  z d o b y t k ie m  i  k a d r ą  u n i  
w e r s y te tu  z a t rz y m a !  s ię  w  T o r u ­
n iu ,  ta m  s k ie r o w a n y  z o s ta ł na  b o ­
c z n y  t o r  i  ta k  d łu g o  p r z e t r z y m y -

w a n y , a ż ... w  T o r u n iu  p o w s ta ł 
u n iw e r s y te t .

P ro fe s o r  Z a re m b a  n ie  p o tw ie r ­
dza a u te n ty c z n o ś c i t e j  a n e g d o ty .

—  T o  n ie p r a w d a  —  m ó w i tro c h ę  
o b u r z o n y .  — W  S z c z e c in ie  n ic  n ie  
w ie d z ie l iś m y  o t a k im  tra n s p o rc ie .

S ię g n i jm y  te ra z  d o  w s p o m n ie ń  
P ro fe s o ra  z  ła t  1945— 1950, w  k t ó ­
r y c h  o p is u je  s w o je  p re z y d e n to w a -  
n ie .

„ N ie  m o g liś m y  w ó w c z a s  p rz e b o ­
le ć  (w  k o ń c u  1946 r. —  p rz y p .  R H ) 
— w s p o m in a  P ro fe s o r  — że n o w y  
u n iw e r s y te t  p o w s ta ł w  T o r u n iu ,  a 
n ie  w  S z c z e c in ie . I n t u i c y jn ie  w y ­
c z u w a liś m y . że b y łb y  t o  w s p a n ia ły  
a k c e n t  p o l i t y c z n y ,  g d y b y  p o w s ta ł 
U n iw e r s y te t  S z c z e c iń s k i. N ie c e lo w e  
je s t  d z iś  ro z w a ż a n ie , c o  b y  b y ło ,  
g d y b y . . .  a le  w y d a w a ło  m i s ię , że 
g d y b y ś m y  w  p o ło w ie  m a ja  1945 r. 
n ie  b y l i  z m u s z e n i n a  czas p r z e jś ­
c io w y  o p u ś c ić  m ia s ta , t o '  je s ie n ią  
te g o  r o k u  m ie l ib y ś m y  w  S z cze c i­
n ie  f i l i ę  U n iw e r s y te tu  P o z n a ń s k ie -

znaje zorganizowanie uniwersy­
tetu za jedno z najpilniejszych 
zadań. 2 lipca 1982 r. w Zamku 
Książąt Pomorskich po raz 
pierwszy obraduje, powołany 
kilka dni wcześniej przez woje­
wodę szczecińskiego, Społeczny 
Komitet ds. Powołania Uniwer­
sytetu Zachodniopomorskiego. 
Przewodniczącym komitetu zo­
staje prof. Zaremba. Podczas 
spotkania stwierdzono m. in., 
że powołanie do życia uniwerr 
sytetu w Szczecinie stwarza 
szansę utworzenia uczelni o no 
wym modelu, w której obok 
kierunków tradycyjnych istnia­
łyby dyscypliny zorientowane 
na wspólny obszar badawczy: 
morze i przymorze, a także pro 
cesy społeczno-gospodarcze za­

wołania uniwersytetu odłożona 
zostałaby po raz kolejny ad 
acta.

Z WOLENNICY powołania 
uniwersytetu łatwego za­
dania nie mieli. Kampa­

nia prasowa była zaledwie przy 
słowiowym wierzchołkiem góry 
lodowej. Równie ważne, jeśli 
nie najważniejsze dla losów 
przyszłej uczelni, były wizyty 
w Szczecinie przedstawicieli cen 
tralnych instytucji naukowych 
i kilku uniwersytetów. Wysłan­
nicy „z centrali”  byli bardziej 
sceptyczni.

N a d z ie je  n a  u n iw e r s y te t  z n a c z n ie  
w z ro s ły  w e  w rz e ś n iu  1983 r .  po  
r o z p a trz e n iu  s p ra w y  Jego p o w o ła ­
n ia  p rz e z  K o m ite t  S p o łe c z n o -P o li-

Do trzech razy sztuka...
go , p o  c z y m  m o ż n a  b y  m y ś le ć  o 
p rz e k s z ta łc e n iu  j e j  w  s a m o d z ie ln ą  
u c z e ln ię  w  c ią g u  n a s tę p n y c h  d z ie ­
s ię c iu  ł a t  ( ...) .

D z iw n e  to  b y ły  cz a s y . R ze czy  
w ie lk ie  m o ż n a  b y ło  w ó w c z a s  n a j ­
ła t w ie j  p rz e p ro w a d z ić ,  j a k  to  m ó ­
w ią  w o js k o w i,  w p r o s t  z  m a rs z u , 
bez u p rz e d n ie g o  d łu g o tr w a łe g o  
p r z y g o to w a n ia ” . *

U N IW E R S Y T E T  w p r a w d z ie  n ie  
p o w s ta ł,  a le  m ia s to  n ie  p o z o s ta ło  
p u s ty n ią  n a r ik o w ą . N a jw c z e ś n ie j,  w  
1946 r . ,  ro z p o c z ą ł d z ia ła ln o ś ć  o d ­
d z ia ł  p o z n a ń s k ie j A k a d e m i i  H a n ­
d lo w e j ,  n ie c o  p ó ź n ie j W yższa  S z k o ­
ła  In ż y n ie r s k a .  Z  p o łą c z e n ia  o b u  
ty c h  Ł tcze łn i, w  1955 r . ,  p o w s ta ła  
P o l it e c h n ik a  S z c z e c iń s k a . W  1949 r .  
ro z p o c z ę ła  d z ia ła ln o ś ć  P o m o rs k a  
A k a d e m ia  M e d y c z n a , w  1954 W y ż ­
sza S z k o ła  R o ln ic z a  —  o b e c n a  A k a ­
d e m ia  R o ln ic z a . W  k o ń c u  l a t  60 
p o w s ta ła  W yższa  S z k o ła  M o rs k a , 
w  1973 r .  W yższa  S z k o ła  P e d a g o ­
g ic z n a . N a jm ło d s z ą  p la c ó w k ą  je s t  
f i l i a  W y ż s z e j S z k o ły  M u z y c z n e j z 
P o z n a n ia .

SPRAWA uniwersytetu od­
żyła po raz kolejny po 
Sierpniu 1980. W tamtym 

gorącym okresie pojawiła się

chodzące w krajach, z którymi 
Szczecin z racji położenia wcho 
dzi w bezpośrednie kontakty.

W 2 miesiące po spotkaniu 
na Zamku ideę powołania uni­
wersytetu popiera Wojewódzki 
Zespół Poselski i prezydium sej 
mo.wej Komisji Nauki i Postę­
pu* Technicznego. O Uniwersy­
tecie Szczecińskim zaczyna roz-. 
pisywać się prasa miejscowa, 
a za nią niektóre czasopisma 
centralne, m. in. „Zycie Warsza 
wy” . Problem z lokalnego sta­
je się ogólnopolski. Do głosu 
zaczynają także dochodzić prze­
ciwnicy uniwersytetu. Wycią­
gają mnóstwo argumentów na 
„nie” , twierdzą np., że w kry­
zysie nie powinno się rozpra­
szać środków, tworzyć nowych 
struktur, a raczej umacniać to, 
co już jest. Kolejny argument 
przeciwników zarzucał szczeci­
nianom zbyt wybujałe ambicje, 
nie poparte odpowiednim do-

t y c z n y  R a d y  M in is t r ó w .  W  c ią g u  
k i l k u  n a s tę p n y c h  m ie s ię c y  o p ra c o ­
w a n o  w n io s e k  w  s p r a w ie  p o w o ła ­
n ia  U n iw e r s y te tu  S z c z e c iń s k ie g o . 
M in is te r s tw o  w n io s ło  d o  p r o je k tu  
k i l k a  p o p ra w e k , to n u ją c  n ie c o  ro z ­
m a c h  s z c z e c in ia n . N a jw ię k s z e  p r o ­
b le m y  p o ja w i ły  s ię  z p o z y s k a n ie m  
k a d r y  d la  p r z y s z łe j u c z e ln i.  C zęść 
p r a c o w n ik ó w  n a u k o w y c h  m ia ła  
p rz e jś ć  d o  n ie j  a u to m a ty c z n ie , z 
c h w i lą  w c h ło n ię c ia  p rz e z  u n iw e r ­
s y te t  p o s z c z e g ó ln y c h  je d n o s te k  
(n p . c a łe j  W S P ). T o  je d n a k  n ie  
w y s ta r c z y ło .  K o n ie c z n y  s ta ł s ię  
„ im p o r t ”  p o n a d  c z te rd z ie s tu  p r o fe ­
s o ró w  i  d o c e n tó w  z in n y c h  o ś ro d ­
k ó w .

P r o f .  Z a re m b a  w  l is to p a d z ie  u b . 
r o k u  w  _ je d n y m  z w y w ia d ó w  
s tw ie r d z i ł :  „S z c z e c in  n ik o g o  n ie  bę 
d z ie  „ p o z y s k iw a ł” .  S z c z e c in  ro z p a ­

t r z y  b y ć  m oże  p o z y ty w n ie  .o fe r ty  
n a u k o w c ó w  z  in n y c h  m ia s t, k tó r z y  
ze ch cą  u b ie g a ć  s ię  o p ra c ę  w  n a ­
s z y m  u n iw e r s y te c ie ” . O p ty m iz m  
.P ro fe s o ra  b y ł  b u d u ją c y ,  je d n a k  
p ie lg r z y m k i  n a u k o w y c h  s ła w  do  
S zcze c in a  n ie  b y ło .

PIERWSZY etap starań o 
uniwersytet zakończył się 
21 lipca 1984 r. W tym 

dniu Sejm uchwalił ustawę o

koncepcja powołania Uniwersy­
tetu Szczecińskiego na zasadzie 
federacji wszystkich działają­
cych w mieście uczelni. Na szczę 
ście rozsądek wziął górę nad 
zniecierpliwieniem i chęcią za­
łatwienia sprawy jedną decyzją 
administracyjną. Poza wymianą 
szyldów na budynkach istnieją­
cych już uczelni takie rozwiąza­
nie nic by nie zmieniło, sztucz­
ny twór funkcji wszechnicy nie 
mógłby spełnić.

Koncepcja upada, sprawa je­
dnak pozostaje. W końcu maja 
1981 r. obraduje w Szczecinie 
X IX  Wojewódzka Konferencja 
PZPR. W podjętej uchwale u-

robkiem choćby w postaci wy­
starczającej liczby pracowni­
ków naukowych w dotychczas 
działających uczelniach.

Może zabrzmi to paradoksal­
nie, ale przeciwnicy idei uni­
wersytetu przyczynili się w e- 
fekcie do jego powstania. Wy­
suwając bowiem wiele argu­
mentów na „nie”  zmusili jedno 
cześnie wszystkich jego zwolen 
ników do walki, do podejmowa 
nia kontrakcji przedstawiania 
argumentacji na „tak” . Zaryzy­
kowałbym nawet twierdzenie, 
że bez konieczności przekony­
wania przeciwników czy osób 
niezdecydowanych sprawa po-

utworzenłu Uniwersytetu Szcze­
cińskiego, określając jednocześ­
nie, że rozpoczęcie zajęć w no­
wej uczelni ma nastąpić nic 
później niż w roku akademic­
kim 1986/8L

N a  p o c z ą te k  o tw a r te  bę dą  c z te ry  
w y d z ia ły .  N a jw ię k s z y  —  h u m a n i­
s ty c z n y ,  z  in s t y t u ta m i:  h is to r i i ,  f i ­
lo lo g i i  p o ls k ie j ,  g e r m a n is ty k i ,  r u -  

s y c y s ty k l ,  nau-k  p e d a g o g ic z n y c h  i  
s p o łe c z n y c h . B ę d z ie  l i c z y ł  o k .  2800 
s tu d e n tó w  i  35 s a m o d z ie ln y c h  p r a ­
c o w n ik ó w  n a u k o w y c h .  K o le jn e  je d  
n o s tk i  t o  w y d z ia ł  e k o n o m ic z n y  o ra z  
m a te m a ty c z n o - f iz y c z n y .  N a jc ie k a -  
w ie j  z a p o w ia d a  s ię  w y d z ia ł  n a u k  
o  m o r z u .  W  je g o  s k ła d  w e jd z ie  
m .  in .  i n s t y t u t  o c e a n o g ra f i i ,  k a te ­
d ra  g e o lo g i i  m o r s k ie j ,  z a k ła d  te ­
le d e te k c j i  s a t e l i ta r n e j  —  je d y n y  w  
k r a ju .  W  p ie rw s z y m  r o k u  a k a d e ­

m ic k im  700 p r a c o w n ik ó w  n a u k o ­
w y c h  k s z ta łc ić  b ę d z ie  o k . 4800 s tu ­
d e n tó w .

WSZYSCY, którzy mieli oka­
zję rozmawiać z prof. Zarembą
0 Uniwersytecie Szczecińskim, 
znają jego „pomoc naukową” — 
mapkę Polski, na której profe­
sor zaznaczył ośrodki uniwersy­
teckie. W północnej części Pol­
ski, poza Gdańskiem i Toru­
niem, mapka jest czysta. Jest 
to dysproporcja tak wyraźna, 
że dodatkowe argumenty są 
chyba zbyteczne. Profesor uwa­
ża, że jeśli w sprawie uni wersy 
tetu po wino się ju ż , coś wyja­
śnić, to nie z powodów, dla 
których uniwersytet ma pow­
stać, ale z tego — jak doszło 
do takiej sytuacji, że w t y m 
m i e j s c u  P o l s k i  i E u r o  
p y uniwersytetu dotąd nie 
stworzono. Tego wymaga nasza 
polska racja stanu — dodaje 
profesor.

Doc. Jaskot, rektor WSP, rów 
nież posługuje się mapką Euro 
py, z naniesionymi ośrodkami 
uniwersyteckimi. Jeśli ze Szcze 
cina zatoczyć kolo o promieniu 
ok. 350 km (taka jest odległość 
do Gdańska i Wrocławia), to o- 
każe się, że po stronie polskiej 
w kole znajdują się cztery uni­
wersytety: Wrocławski, Poznań 
ski, Toruński i  Gdański. Na za 
chód i. północ od Szczecina o- 
środków uniwersyteckich jest 
znacznie więcej. W samym 
NRD: Drezno, Lipsk, Halle, 
Wittenberga, Berlin, Rostock, 
Greifswald, w RFN: Brun- 
szwiilc na północy: Kopenhaga, 
Roskilde, Lund.

Doć. Jaskot ma także inne 
argumenty: Polska znajduje, się 
na ostatnim miejscu wśród 
państw strefy Bałtyku pod 
względem liczby szkół wyższych
1 studiujących. Np. w Finlandii
— mającej siedmiokrotnie mniej 
ludności niż nasz kraj — jest 25 
szkół wyższych, w tym 11 uni­
wersytetów. Są także argumen­
ty natury politycznej. W samej 
tylko RFN Polską zajmuje się 
ponad 30 ośrodków naukowych. 
U nas tematyką niemcoznawczą
— zaledwie kilka placówek na­
ukowych.

Na pytanie: czy jest realne 
rozpoczęcie zajęć już w tym ro 
ku — doc. Jaskot odpowiada 
twierdząco:

„ M a m y  p o trz e b n ą  k a d r ę  n a u k o ­
w a , w ła d z e  m ia s ta  z a p e w n iły  o d ­
p o w ie d n ie  w a r u n k i  lo k a lo w e , p rz e ­
k a z u ją c  n a  p o t r z e b y  u n iw e r s y te tu  
k i l k a  b u d y n k ó w . W s z y s tk ie  te  
o b ie k ty  są te ra z  re m o n to w a n e , na  
je s ie n i bę dą  g o to w e  d o  p r z y ję c ia  
s tu d e n tó w .  O d  d a w n a  g o to w a  je s t  
b ib l io te k a  u n iw e r s y te c k a .  J e j  f u n k ­
c ję  p r z e jm ie  K s ią ż n ic a  W o je w ó d z ­
k a  — o d  k i l k u  ł a t  p r z y g o to w y w a ­
n a  i  w y p o s a ż a n a  n a  p o tr z e b y  p r z y ­
sz łe g o  o ś ro d k a  u n iw e r s y te c k ie g o .  J u ż  
te ra z  d y s p o n u je  o n a  z b io re m  p o n a d  
1.5 m in  w o lu m in ó w .  D z ię k i u tw o ­
r z o n e j  w  1983 r .  fu n d a c j i  z b io ry  p o  
w ię k s z y ły  s ię  o  w ie le  c e n n y c h  da ­
ro w iz n .  N p .  E d m u n d  O s m a ń c z y k  
z a d e k la ro w a ł p rz e k a z a n ie  u n ik a ln e ­

g o  k o m p le tu  m a te r ia łó w  d o ty c z ą ­
c y c h  O N Z , w  ję z y k u  h is z p a ń s k im . 
D u ż e j p o m o c y  u d z ie l i ł  U n iw e r s y te t  
W a rs z a w s k i,  p r z e k a z u ją c  część d u ­
b le tó w  ze s w o je j  b ib l io te k i ” .

Doc. Jaskot przypomina je­
szcze jeden ważny argument 
przemawiający za rozpoczęciem 
zajęć już w tym roku. Otóż co 
rocznie ze Szczecina wyjeżdża 
do ośrodków uniwersyteckich 
ok. 3 tys. młodych ludzi. W o- 
gromnej większości, po skończę 
niu studiów już do Szczecina 
nie wracają. Gdyby zostawali, 
za kilka lat mogliby tu tworzyć 
rzeczy wielkie. Dlatego też ma­
rzeniem doc. Jaskota, prof. Za­
remby i  wszystkich ludzi, z któ 
rym i w Szczecinie miałem o- 
kazję rozmawiać, jest, aby tych 
kilka tysięcy młodych ludzi tej 
jesieni już nie musiało wyjeż­
dżać.

Jak nas widzą inni?

Roman DĘBECKI

0 szczecińskim „temacie roku“  pisze dziennikarz „Interpressu“
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„kurierowych" łomach!), to po Istnieje? Bez wątpienia Sam — po polsku i rosyjsku, zawi- szych. Czy jednak tym. którzy
prostu wykonam raz jeszcze ob- nawet gdzieś ostatnio słyszałem sła na zajętym przez nas do- przybyli do Szczecina po sierp-
stalunek jak . na starą, dobrą takie zdanie: „Pochodzę ze mu) niu 1945 r. taki piękny, choć
firmę przystało — szybko, łacho Szczecina i jestem z tego dum- Tamte czosy wspominam ja- honorowy tytuł iuż nie przysłu-
wo, solidnie i tanio. Jedyne kosz ny". Ładnie powiedziane, meza- ko wspaniałe szczeniące lata, guje? Coś m się wydaie, że 
ty (poza skromnym honorarium), leżnie od tego co jego autor kiedy „cały świat" należał do cały czterdziesty piąty można 
to tak zwane koszty własne, czy miał na myśli. A mógł mieć podobnych jak ia. zaś iedyną by tu z powodzeniem objąć, a 
Ii ewentualność narażenia sie wiele.. przeszkoda dla zapanowania i w czterdziestym szóstym też
temu tub owemu, a wiec — A TERAZ mała prywatno chw> nad owym opuszczonym świa- lekko nie było wcale Mam
normalka. Wliczona w zawodo- la wspomnień W czterdziestym tern ogródków działkowych, dziwne wrażenie, >ż kto był tu
we ryzyko od dawna... piątym jechałem iako nieletn bocznic kolejowych czy nawet na początku, odgruzowywał mia

berbeć wypakowana g-atami i will' stanowiła qrożna bando ró- sło. pracował. cieszył s>e z każ- 
Na poczqtek weźmy tak zwa- rodziną ciężarówką w stronę wieśników pod wodzą Franka dego sukcesu (o był nim wów- 

ne procesy integracyjne. Duża Ziemi Szczecińskiej. Gdzieś w G.. obecnie szacownego poda- czas pierwszy statek w porcie.
kino. ąazeta pod tytułom „Ku­
rier Szczeciński"...) i dożył w 
jakim takim zdrowiu do dnia 
dzisieisrego sam wie dobrze. 
iż to właśnie on jest szczeciń­
skim pionierem. Bez żadnych no 
minach niezależnie od togo czy 

miAdzy Pozna- gogo i pianisty. Kto by 'po- q° «oś za-eiestrowal i orty-

26 kwietnia 1945 — 26 kwiet­
nia 1985. I w jednym, i w dru­
gim przypadku szczeciński rok 
otwarcia. Wówczas, w czterdzie 
stym piątym rozpoczynał się no­
wy polski rozdział na tych zie­
miach. dziś, w osiemdziesiątym 
piątym, otwieramy nowe czter­
dziestolecie. Jakie będzie? Jed­
no jest ■ niewątpliwe — będzie 
całkiem inne. Tyle tylko możno 
ze stuprocentowa pewnością po­
wiedzieć. Nie bawmy się więc i ważno sprawa. proce doktor-* połowie d_rag;

Rok otwarcia
któ- skie na ten temat się pisze, a mem Szczecinem zatrzymał myślał?! Wówczas miotaliśmy znał zniżkę na tramwai (cho- 

bo'dzo byw futurologiczne wróżby, z mu- — •—• —*  ------ - -  -  - - - — ------ ------- .................. ........ cja* zaDewne
rymi ¿ycie najczęściej obchodzi co drugi mówca w tychdmacho nas milicyjny patrol, odradzane do siebie przez r2eke Myślę ko Drzy-iafa ) 
s e zaskakująco brutalnie, a integrację zatrąca, stawiajac ów dalszą jazdę w zapadającym mieniami. a obecnie, w pełni DVerwszej stronie gazety

spróbujmy dokonać własnego ju- proces społeczny no czołowym zmroku. Możno było się boniom zintegrowani, możemy powie- palikujemy dziś krótkie wypo-
bileuszowego bilansu Odbieqa- miejscu Tak wiec jesteśmy zes- przejechać do nieba... Posłucha- dzieć o sobie żeśmy pionierzy WlGdz, *  nas2ei miniankiecie
iącego nieco od świqłecznei poleni. fakt niewqtpliwie histo- liśmy rady i no drug dzień iuż .i lokato- oatrio.ci Bez wątpienia dotvczqce, najważniejszego "o-
wzniosłości. z felietonowej pers ryczny. Ale czy nie różnimy sie bez przygód dotarliśmy do miej- Chociaż?.. s-gamecio czterdziestolecia Za-
oekfywy. a więc dopuszczające- także? Na -te. w czym. iok moc sco przeznaczenia czyi oow>o- Z tym- o!onie*om! to fednak stanaw,a^  s,e iaJ( sam cdoo-
no — nawet w takim uroczystym no? Te pytania również sa dziś towego miasto w którym dzio- coś dz-wnego Niedawno. Dod Wjedz,ałbym no zadane w tei
dniu — mówienie rzeczy nie uprawnione Zostawiaiac Integra dek, przedwojenny nauczy- auśpiciom* władz miejskich do- sprowie Dvtonie Może tak iok
dla wszystkich miłych W końcu cje naukowcom, wole zająć sie ciel, obejmował odpowiedział- konano ich kolejnej weryfikacji ,0 ,ównjeł możno Znaieżć no
ieśl: do tc ich zadań mnie tu fak nieostrym z punktu w-dze- nq i zaszczytną funkcję peł- ustalając kryteria bardzo precy- WS00rYin.anei pierwszei stronie-
orzez wiele lof angażowano (w nia właśnie kryteriów nauko- nomocniko rządu do spraw za- zyjne ! rygorystyczne zarazem byliśmy jeSłeśmy będziemy,
'oku przyszłym stuknie, horren- wych ppieciem iak szczeciński gospodarowania Ziem Odzyska- W sumie zarejestrowano ok. 800
dum. trzydziestko hasania po patriotyzm. nych.ftako dwu<ezvc?no tablico tych noioierwszych z pierw- Marek DONAT

N asz p s y c h o te s t

C z y  n a p r a w d ę  
- kochasz?

UWAŻNIE przeczytaj poniższe 12 Storosz Sie publicznie po­
pytania ii odpowiedz na nie kazać, że stawiasz iq na Dierw 
TAK tub NIE Policz następnie szym miejscu i okazujesz iei 
odpowiedzi twierdzące coraz w-ęcet serca?

1 r  13. Czy jest ona przekonana.
„K *  'e9J,y ,esłfe* skłon- że ootraf-łbvś ig. obronić przed 

X . ze^c?c toczei dodatnie wszystkim przykrościami? 
strony zycio i aktuainei r2GCZV. • * «

został Teatr Mandala z Krako­
wa z oryginalnym scenariuszem' 
i zdyscyplinowanym spektak­
lem, zatytułowanym „Rozbita 
szyba”, Otrzymał kilka wyróż­
nień.

Zdecydowanym wydarzeniem 
teatralnym był p o z a k o n k u r 
s o w y  występ Ireny Jun w 15- 
-minutowym monodramie Bec- 
ketta „Nie — ja” Tak się skła 
da, że jest to dzieło nie do o- 
pisania. Zawarte w nim emo­
cje. związane z obserwacja k il­
ku zaledwie zjawisk życia przez 
najwyższej miary pisarza dra­
matycznego — można było ty l­
ko przeżyć i to dzięki absolut­
nej perfekcji niezwykłej Ireny 
Jun.

Festiwal zakończył się, trady­
cyjnie ostra różnica zdań po­
między organizatorami. Mimo 
gościnności Centrum Kultury 
Studentów PAM „Trans” , na­
rzekano na brak warunków do 
dyskusji. Tak .jakby było o 
czym dyskutować przv bezpłcio 
vwm oroąramie tegorocznego 
STT Nawet wvstawa. która 
miała ilustrować 20-lecie tej 
imprezy bvla żałośnie uboga 
Kto nie ogladał poprzednich; 
przeglądów — ten i  dwudziestu; 
kilku fotogramów oraz Plaka­
tów — nigdv nie wywniosko­
wałby „co. jak i dlaczego?” .

dać Mała Scenę czy Salę Prób. stykę, można było się śmiać, się zgromadzić na jubileusz zes gramie sztuki Bogusława Schaef
przedstawienie ubrać w zacna rozważać czy emocjonować. połów i pozycji znaczących, fera „Audiencja I I I ”  oraz „Sce OeólnonnlsM Przegląd Teatral
scenografię, wy szlifować rzecz A wracajac do finansów... Grand Prix dla występu bez- nariusz dla nieistniejącego lecz nv Małych Form jest nainoważ
reżysersko i wzbogacić reper- Gdy wysechł nurt autentyczne- konkurencyjnej Stanisławy Ce- możliwego aktora instrumental- niejsza impreza o ogotnokrajo-
tuar o szereg propozycji kamę- go teatru małych forma, na spro lińskiej (na zdjęciu u góry) w nego” . podobały się różnie Od wym zasięgu, której miejscem
ralnych. Teatry się więc roz- wadzanie teatrów kameralnych monodramie według Księgi Hio zachwycenia — po wyliczanie ie-1 Szczecin (nie liczę tu Fe-
mnożyły. zaczęły być potrzebne pienia- ba i „Pieśni”  Kochanowskiego powtórek z innych dzieł tego «Hwalu Polskiego Malarstwa

dze. Scenografia, obsługa tech- (scenariusz t reżyseria Bohdan autora. Współczesnego). Doszło w tej
Jest jeszcze inny aspekt do- niczna, transport... Zbiegły się Cybulski, muzyka Tomasz Ba- chwili do łe*ro. że trzeba Do­

tyczący teatrów małych form. więc — swego rodzaju „upań- jerski) uzupełniły nagrody przy Zabrakło na festiwalu jakie- rivefctUowaé zarówno o nrvncv-
Ten mianowicie, że ich treścią stwowienie” małych form. spa- znawane prze2 jury „za wzbo- gokolwiek śladu Roku Witka- n»ach jak i ndnnwfcrG.iai»'»^;
(w znacznym stopniu) były dys- dek zainteresowania aktorów gacający udział” , „za młodość” cego. Można to tylko odnoto- nnśzczewinrcli osób za nowie-
kusje polityczne czy ideowe. I przedstawianiem autorskich w i- f za męską rolę w szczecińskim wać. ponieważ o komentarzu rz,n«e im orzv Iwor/pnin fpsii-
to nie były „tanie”  różnice zji rzeczywistości i znaczne po- przedstawieniu sztuki Gelmana nie ma mowy. Teatry warszaw- ” ^ 1*» znania
zdań Dodajmy, że nie były drożenie imprezy. „Sami ze wszystkimi”  dla Mie- skie (z wyjątkiem nagrodzone- kw3*o**mj«łr7owci<n. «oéMonîp
one także tandetne artystycz- czysława Franaszka (oddając go za „De profundis”  Nowego) — świetnie A»e o nrogramie
nie. To był ich dodatkowy wa- Mimo więc wysilonych starań mu zasłużone laurv. nie można nie przedstawilv niczego co trzeba namówić serio
lor. Mnogość tematów rów- organizatorów Szczecińskiego zrozumieć pominięcia świetnej wniosłoby wartości artystyczne
nież nie demonstrowała się w Tygodnia Teatralnego (szczeciń- gry jego partnerki Anny Janu- do tego (jakże niegdyś poważ- .Tan FRYCZ
jednolitej formie — było tu skiego oddziału Towarzystwa szewskiej). nego) festiwalu.
miejsce na satyrę i na publicy- Kultury Teatralnej), nie udało Dwie. prezentowane w pro- Przy stricte małej formie po- 7HW?a S. Borv--

Dw u d z ie s t e  zgromadze­
nie teatralne, dwudziesty 
zjazd aktorów z różnych 

ośrodków, dwudziesta powtórka 
z formuły, zwanej „mała for­
mą”  sceniczną. Jubileusz Ale 
jubileusz z tych. które ukazały 
spełznięte barwy pierwotnego 
malowidła. Na odświeżenie za­
brakło środków finansowych. 
„Dziękuję, wystarczy”  =— po­
wiedziałby w takim wypadku 
sam Napoleon.

Cóż mają pieniądze do noto­
wanego od kilku lat spadku 
zainteresowania artystów tea­
tralnych występami pod włas­
nym szyldem, z własnym pro­
gramem i na własną ideowa 
odpowiedzialność? Mają, mają... 
Każdy inteligentny dyrek- 
.lór teatru (a mam tu na 
myśli także kierowników arty­
stycznych). przy czym stanowią 
oni zdecydowaną większość w 
tej kategorii zawodowej, do­
szedł byl do prostego wniosku: 
po co zdolni, twórczy aktorzy 
maja działać na własną rękę, 
poza instytucją teatru — skoro 
można im ułatwić inicjatywę.

STT: ¡ublleusz w szczelnym opakowaniu

Życie prześcignęło teatry

wistoścj, przewidywać szczęśliwy 
bieg wydarzeń?

2. Kiedy spotkasz się z mg 
dajesz pierwszeństwo fumów., 
który pno wybrała czy też <- 
dziecie* no mec2. który ciebie 
interesuje?

3. Czy udaiqc się na spotka­
nie pom.ęiosz o niepaieniu pa­
pierosów. których ono n.e ¡ubi?

4 Czy szczerze pragnąłbyś 
zaopiekować sie mą qdybv by­
ła chora?

5- Czy potrafisz orzebaczać?
6 Czy od czasu do czasu czy 

nisz jej konieczną mewtnną 
scenkę zazdrości no iako ono 
w skrytośc ducha czeka?

7. Czy DOtrafis2 w Każdym 
przypadku uniknąć p ra w d zi w ych  
scen?.

8. Jesteś punktualny qdv u- 
maw as2 się no spotkanie?

9. Czy niewinnie oszukujesz 
ig, powiedzmy... raz w tyąod- 
niu?

10. Jeśli ono iest inteligentno 
czy umies2 prowadzić miła roz­
mowę o iej.. urodzie, ¡eśii zaś 
piękna — o iei bystfośc umy­
słu?

11 Mówisz iei o tym* że żad­
na tak dobrze nie tańczy jak 
ona?

10—13 odpowiedzi twierdzą­
cych oznacza że iesteś dosko­
nałym mężczyzną, którego wszy 
stkie dziewczęta chcą oczaro­
wać ' orzykuć do siebie.

Liczbo odpowied7; od 6 do 9 
św.adczy że nie iesteś praw­
dziwie zakochany W takim 
przvoadku trzeba się nad sobą 
zasłonow*ć

Cztery i mniej odpowiedzi
„tak" — to dowód nieomylny, 
że zwodzisz, żeś lekkoduch, ta­
ki motyl fruwoiacy z kwiatka 
na kwiatek

Przestroga
PRZY wjeździe na Saharę 

właściciel stacji benzynowe* 
umieścił tablicę z napisem 
następującej treści: „Nie za­
pominajcie zaopatrzyć się w 
benzynę w tej stacji Na­
stępne stacje będą jedynie 
mirażami"

Pół zartem — pół serio

M IM — HOROSKOP
1985. 04. 28. — 05. 04.

B A R A N . P rz e jś c io w e  
t r u d n o ś c i i  s k o m p lik o ­
w a n a  s y tu a c ja  w  p r a c y . 
N ie  i r y t u j  s ię . d z ia ła j  
s p o k o jn ie .  R o zw a g a  p o ­
z w o l i  n a  e le g a n c k ie  ro z  

w ią z a n ie  k ło p o tó w .  S p ra w y  
p ro w a d z a  w io s e n n y

t
P A N N A . W  d z ie d z in ie  

z a w o d o w e j in te re s u ją c e  
o s ią g n ię c ia  m o g ą  b y ć  po  
w o d e m  z a w iś c i 1 z ło ś l i­
w y c h  k o m e n ta rz y  N ie  
z w ra c a j  u w a g i na  za- 

1 d z ia ła j  w e d łu g  z a -  
s fe rz e  u c z u ć  z a ska -

z d r o ś n ik ó w
________ ___ _ ___ ^ n a s t r ó j  be z  m ie r z e ń  V
w z g lę d u  na  a u rę  F in a n s o w o  n ie -  k u ją c a  n ie s p o d z ia n k a  D o b re  z d ro ­
wie M ożesz l ic z y ć  na  W o d n ik a  w ie  S p ra w y  f in a n s o w e  m n ie j  d o ­

k u c z l iw e .
i— j ------------1 B Y K . T y d z ie ń  w y ja t -

1 k o w o  r u c h l iw y ,  w y  ja z  ■ ■ 1 ■ W A G A . W a ż n y  o k re s
r  1 d y ,  n o w e  s p ra w y  i  i n ­

te re s u ją c e  k o n ta k ty  
M im o  n a w a łu  z a ję ć  n ie  
p o c z u je s z  zm ę cze n ia

d la  o c e n y  T w y c h  m o ż ­
l iw o ś c i i za s łu g , K o n ie ­
czn e  o p a n o w a n ie  z m ie n ­
n y c h  n a s t r o jó w  i  s k o n ­
c e n tr o w a n ie  s ię  na  sp rag d y ż  w s z y s tk ie  te  w y d a rz e n ia  bę dą  — ---------- --------

p o m y ś ln e , W  s p ra w a c h  se rca  T w e  w a c h  z a w o d o w y c h  W  d o m u  n a s i-  
o b a w y  n ie  m a ja  u z a s a d n ie n ia . M o ż  le n ie  k o n f l i k t ó w .  T w o ja  ta k ty k a  
l lw a  m iła  n ie s p o d z ia n k a  n a tu r y  f i -  n ie  z d a je  e g z a m in u . W ażna  w ia d o -  
n a n s o w e j.  m ość . ‘  S e rce  w  ro z te rc e .

S K O R P IO N  N ie z ły  t y ­
d z ie ń  w  p ra c y . N a to ­
m ia s t w  d o m u  n ie  m o ­
żesz .zn a le źć  w s p ó ln e g o  
ję z y k a .  P o w ik ła n a  s y tu -

________u_, a c ja  ro d z in n a  w y m a g a
s p ra w a c h  s e rca  W e n u s  u s tę p s tw  z  T w o je j  s t r o n y  D o b ra

i M l
B L IŹ N IĘ T A  T w ó j  w a 

ż n y  p r o je k t  s p o tk a  s ie 
z ż y c z l iw o ś c ią  p rz e ło ż o ­
n y c h . a le  t r u d n a  d ro g a  
d o  je g o  r e a liz a c ji .  W

Prośba do wdowy
W IE L C E  z d z iw io n ą  m in ę  m ia ła  

s e k re ta rk a  n o w o jo r s k ie j  o f ic y n v  w v  
d a w n ic z e j „ D o u b le d a y ”  k ie d y  o- 
tw o r z y ła  n ie w ie lk a  p a czu szkę  P rz e ­
s y łk a  b y ła  a d re s o w a n a  d o  J a c o u e li 
ne O n ass is , p o d w ó jn e  i w d o w v . po 
g re c k im  a r rh a to rz e  i a m e rv k a ń s k ń i 
p re z y d e n c ie  J F. K e n n e d y m . P a­
n i  O n a ss is  w s p ó łp r a c u je  z ty m  w y ­
d a w n ic tw e m  W  o a czce  z n a jd o w a ł 
s ię n a jn o w s z y  m o d e l p is to le tu  
„ S m ith  w id  W e sso n ”  o ra z  k a r to n ik  
z 40 p o c is k a m i.  N ie z n a n y  n a d a w ca  
d o łą c z y ł K io p r z e s y łk i  l i ś c ik  w  k tó ­
r y m  z w sa ca  s ię  z p ro śb a  o ..DO' 
m o c  w  ęzam achu na  p re z y d e n ta  
p o d cza s  n a jb l iż s z y c h  w y b o ró w ” -

Wielkie tournee 
Oire Straits

GRUPA Dire Straits rozpo­
czyna 1 maja wielkie europej­
skie tournee, które potrwa do 
połowy lipca. Z krajów socja­
listycznych na trasie Węgry — 
cztery występy w Budapeszcie

Czy wiecie, że...
... TEN TRZECI” z Ganeu

Marcela, czyli Jerzy Różycki’ za 
debiutuje niebawem jako soli­
sta wykonując — na początek 
— 3 piosenki: „ I likc Chooin” 
z rep. Gażeboo. oraz dwie pol­
skie utrzymane w ko-nwencji 
piosenek Shakin Steven?a.

orzyczynq nieszczęśliwych wypadków. Nie zwlekaj z ich
naprawą!

s p r z y ja  C i w y ją t k o w o  W  s fe rz e  w ia d o m o ś ć  p o p ra w i h u m o r . Z d ro w ie  
m a te r ia ln e j  na ra z ie  n ie  ud a  s ie d o b re  F in a n s e  n ie  n a jle p s z e  Z y -  
w y k lu c z y ć  k ło p o tó w  M o ż l iw y  d łu ż  e z l iw e  R y b y .
s zy  w y ja z d .  Z n a k i  p rz y ja z n e  B a ra n  __ ‘ . ,
- W o d n ik .  ________  S T R Z E L E C . N ie  je s t

~ T  ) ta k  ż le  ja k  m y ś lis z
1 1 ¡ ł  | S k ą d . to  c z a rn o w id z tw o ?

R A K . Je s te ś  s ta le  po d  Y J I  I W s z y s tk o  w s k a z u je  na
p re s ją  o d p o w ie d z ia ln o -  I to ,  że w  n a jb l iż s z y c h
śc i i te rm in ó w . N a jw y ż  *  ’  d n ia c h  s p e łn ią  s ię  T w e
s zy  cza s  na  u r lo p  i z w o i o c z e k iw a n ia . K to ś  a t r a k c y jn y  w p r o -  
n ie n ie  o b r o tó w  W  d o -  w a d z i s p o ro  m iłe g o  z a m ie s z a n ia  do 
m o w v c h  p ie le s z a c h  ż y je  T w e g o  ż y c ia . Z d r o w ie  i f in a n s e  

—  " - k a z a ń ,•» s z c z y p tą  h u m o ru

K O Z IO R O Ż E C . K o ń c z y  
s ię  s p o k o jn y  o k re s . 

L E W . Z a n o w ia d a  s ie  1 —  P r z y g o tu j  s ie  na o s t re  
c ie k a w y ,  a z a ra z e m  m e r  «  te m p o  w  p ra c y  i  d o -
c z ą c y  tv d z ie ń  W p ra c y  \  /  d a tk o w e  z a ję c ia . W  ż y -
k a le jd o s k o p  w y d a rz e ń  --------- --— * c łu  to w a r z y s k im  p o ja w :
s p r a w i,  że p o c z u je s z  s ie  s ię  oso ba , k tó r a  m oże  z m ie n ić  d o - 
w  s w ó lm  ż y w io le  W  J y c h c z a s o w e  u k ła d y .  W y s trz e g a j sie 

ż y c iu  o s o b is ty m  m o ż liw e  z m ia n y  p o c h le b s tw  i g ła d k ic h  s łó w . F in a n -  
na  lep sze  Z d r o w ie  i_ f in a n s e  d o p i-  se w  r o z k w ic ie .

W O D N IK . N ie p o k ó j,  
r o z te r k i ,  b r a k  p e w n o ś c i 
s ieb ie?  J a k  z w y k le  
p rzesadzasz w  c h w ila c h  
z n ie c h ę c e n ia . A ta k  n a ­
p ra w d ę  u k ła d y  m asz zna 

k o m ite .  ta k ż e  se rc o w e , f in a n s o w e  1 
ro d z in n e . M a ły  w y p o c z y n e k  zna cz ­
n ie  p o p r a w i T w e  s a m o p o c z u c ie  
P r z y ja z n y  L e w .

Wadliwie działające urządzenia elektryczne bywają

Krzyżówka na weekend
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P O Z IO M O - 5) w y rw a .  10) lu s t r a -  g ło s  u d e rz a ją c y c h  o z ie m ie  k o p y  
c ja .  p rz e g lą d . U )  a rk a n . 12) z a ję -  k o ń s k ic h , 34) n ie  d o p a lo n y  d o  k o ń  
c ie  k o w a la . 13> d e k la m a to r .  14) la -  ca  k a w a łe k  ś w ie c y , 35) c u d o , s tra  
n ie . 15) c h o d z i za p łu g ie m , I8> g a - s z y d ło , 36) fo rm a c ja  d r u ż y n y  p i ł  
tu n e k  s k o w rro n k a  p o ś m ie c iu s z k a . k a r s k ie j .
23> w ie lk a  I lo ś ć , m n ó s tw o . 25) m o ­
k r a d ło ,  26) Jed na z k o le jn y c h  c z ę - R O Z W IĄ Z A N IA  p r o s im y  n a d s y ła ć  
ści w id o w is k a ,  k o n c e r tu .  27) m ie j -  p o d  a d re s e m  re d a k c j i  (w y łą c z n ie  
sce w a lk  z a p a ś n ic z y c h . 29) ...b ro -  n a  k a r ta c h  p o c z to w y c h )  w  t e r m in ie  
m . c z y l i  p r z y m ie r z e  w  w a lc e . 35) 1 0 -d n io w y m  z d o p is k ie m  „ K r z y ż ó w -  
w  m ito lo g i i  g r e c k ie j :  m a tk a  P e r -  k a  n a  w e e k e n d ”  W ś ró d  a u to ró w  
seusza. 37) d z ie ło  m a la rz a , 38) z w ie  p r a w id ło w y c h  o d p o w ie d z i ro z lo s u je -  
rz ę  a u s t r a l i j s k ie  ż .yw ią ce  s ię  g łó -  m y  3 b o n y  P K O  p o  250 z ł k a ż d y  
w n ie  m ró w k a m i.  39> s i ła  ro z p ę d u , u fu n d o w a n e  p rz e z  P Z U .
40) o d p o w ie d ź  n a  h a s ło . 41) o b e rż n ię  R o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  z d n ia  12 
c ie . o b c ię c ie  42) O d ro d z e n ia  P o ls k i k w ie tn ia  b r .  P o z io m o : S y r o k o m la  
lu b  S z ta n d a ru  P ra c y . ro z d ż w ię k .  re w e la c ja ,  p o d z la łk a ,  zc

le w ,  re k la m a c ja .  Id o l,  ro z te rk a ,  a u -  
P IO N O W O : 1) p ły n ie  p rz e z  B e s k id  to s to p , w o s k . K o z io ro ż e c , ska za , ga- 

S ą d e c k i, 2) k o lo ro w e  w ie lo ś c ia n y  d u ls tw o ,  k a te c h iz m . In s p e k c ja , k o r -  
s lu ż ą c e  d z ie c io m  d o  z a b a w y , 3) w y  n is z o n . P io n o w o : t r a p e r ,  rz ą d e k , 
d a w c a , 4) ro z c ią g n ię ta  w  p o p rz e k  D ź w in a ,  k ie ! ,  S k r a .  re w ia ,  k o le c , 
k o r tu .  5) p o z y c ja  s to ją c a  z je d n ą  m e cz , a ta k ,  k u c h a r k a ,  zasa d zka  
nogą w y s u n ię ta  d o  p rz o d u , 6) p ia -  lu s t r o ,  w io s ło ,  p o ro ż e , e k o n o m , la -  
szcz y s ta  m ie l iz n a  na  rze ce , 7) te k s , m a r in a ,  r e l ie f ,  ż ę ty c a , c h o -  
c h w a s t p o ln y ,  8) s z a r fa .  9) ś w ie ż a  r a ł ,  k u c k i ,  z n ic z , s k o k . S ta r ,  g m in  
w ia d o m o ś ć , 16) z n a n e  u z d r o w is k o  d y s k .
d z ie c ię c e  w  G o rc a c h . 17) w o d z e , l e j  N A G R O D Y  — b o n y  p r e m io w e  
ce , 18) p o  je s ie n i,  20> w u lk a n  n a  P K O  p o  250 z l u fu n d o w a n e  p rz e z  
S y c y l i i ,  21) sosn a  g ó rs k a , 22) p o d ró ż  P Z U  w y lo s o w a l i :  E w a  T r e t ia k .  
na , 23) n ie d u ż y  p ie s  p o k o jo w y .  24) S z c z e c in , Iz a b e lla  S te c z u k  S ze zec in . 
ru c h o m e  p o łą c z e n ie  k o ś c i,. 27) t ó ł -  H a l in a  S k r z y p u le c  M y ś lib ó r z ,  
to d z ió b , 28) n o szon a  p rz e z  u c z n ió w  N a g ro d y  3 b o n y  p r e m io w e  u fu n -  
na  r ę k a w ie . 30> p rz e ło ż o n y  s z k o ły  d o w a n e  p rz e z  P Z U  są d o  o d e b ra -  
w y ż s z e j,  31) część  z a s ta w y  s to lo -  n ia  w  r e d a k c j i  3 p ię t r o ,  p o k  53 
w e j,  32) z a w ie s z e n ie  b r o n i ,  33) o d -  Z a m ie js c o w y m  w y s y ła m y  p o c z tą .

f t

R Y B Y . R y b y  n ie  będą 
n a rz e k a ć  na n u d ę  W  
p r a c y  k o n ie c z n a  w ię k ­
sza d y s p o z y c y jn o ś ć , b y  
p o d o ła ć  d o d a tk o w y m  
z a d a n io m . R ó w n ie ż  ż y ­

c ie  ro d z in n e  w y m a g a ć  b ę d z ie  w ię k ­
s z e j t r o s k i .  D o b ra  n o w in a  ! s y m p a ­
ty c z n a  w iz y ta  N ie s p o d z ia n k a  f i ­
n a n s o w a .

Stare zabawki
— antykami

, N A .... ta rg a c h  a n ty k w a r y c z n y c h  o-
ra z  na a u k c ja c h  d z ie ł s z tu k i  i  a n ­
t y k ó w  o rg a n iz o w a n y c h  p rze z  ró żn e  
f i r m y ,  c o ra z  c zę śc ie j i w  co ra z  
w ię k s z e j i lo ś c i o fe ro w a n e  są '  s ta ­
re  z a b a w k i dz ie c :e e e . O d k r y t o  ich  
n o s ta lg ic z n a  u ro d ę  a -  zw łaszcza  
w  w y p a d k u  la le k  — ró w n ie ż  czę s to  
w y s o k ie  w a lo ry  a r ty s ty c z n e . P a m ię ­
ta ć  b o w ie m  n a le ż y  że d a w n ie j  l a l ­
k i  m e i»k-ły  p ro d u k o w a n e  m a s z y ­
n o w o  a w ię c  s e r y jn ie  w e d łu g  jed 
ne.) s / ta m p y .  a w y tw a rz a n o  je  rę c z ­
n ie .  p r z y d a ją c  k a ż d e i la lc e , je j  g łó ­
w ce  nety w id u a in e g ó  w y r a z i  o 
co  w ie le  i  n ic h  s ta w a ło ,  s ie  n ie ­
k w e s t io n o w a n y m i d z ie ła m i s z tu k i 

T a k  W ięc n ie k tó r e  d o in ',  a u k c y jm  
za c z y n a  ja  .s ie  ■ w rę cz  s p e c '- - ; ;" ! -  ■ 
w  o fe r c ie  s ta ry c h  za b a w e k  w  in ­
n y c h  tw o rz o n e  sa s p e c ia łn e  d z ia ­
ły  A  k l ie n te la  je s t s p o ra , b o w ie m  
c o ra z  w ię c e i p rz y b y w a  k o le k c jo n e ­
ró w  na ty m  p o lu  O rg a n iz o w a n e  też 
sa n o w e  W y s ta w y  s ta ry c h  za b a w e k  
W m a rc u  b r  ta k a  e k s p o z y c ja  o- 
tw a r ta  zo s ta ła  w szw a ie a rs k ie i m ie .. 
seo w o śc i M u r te n .

Eko-lerroryzmi
N IE  te s t p rz y p a d k ie m , że w  o- 

ś w ia d c z e n iu  o o d p is a n y m  p o dcza s  
E u ro p e js k ie g o  K o n g re s u  „ Z ie lo ­
n y c h ”  w  D o v e r  p r z e d s ta w ic ie le  r u ­
c h ó w  e k o lo g ic z n y c h , z 12 p a ń s tw  je d  
n ó z n a c z n ie  o d c ię l i  s ię  od  s to s o w a ­
n ia  p rz e m o c y ; s i ły  ł  g w a ł tu .  O b ra ­
d o m  te g o  g re m iu m  to w a r z y s z y ły  
b o w ie m  l ic z n e  d o n ie s ie n ia  p ra s o w e  
o  p o ja w ie n iu  sie n o w e j p la g i te r ­
r o r y s ty c z n e j .  w y c h o d z ą c e j z m o ty ­
w a c j i . . .  e k o lo g ic z n y c h  S k r a jn e  
s k r z y d ło  o b ro ń c ó w  n a tu ra ln e g o  ś ro  
d o w is k a  c h w y c i ło  za b r o ń .  O to  k i l  
k a  p r z y k ła d ó w :  w  p o b l iż u  m ie js c o ­
w o ś c i K r u e m m e l (R F N ) , g d z ie  z n a j 
d u je  s ię  e le k t r o w n ia  a to m o w a , w y ­
le c ia ł  w  p o w ie t r z e  s łu o  w y s o k ie g o  
n a p ię c ia .  W y b u c h a ją  b o m b y  w  sa­
m o c h o d a c h  w o ż ą c y c h  ś m ie c ie , n ie ­
z n a n i o s o b n ic y  z n is z c z y l i  la b o r a to ­
r iu m  f i r m y  fa rm a c e u ty c z n e j,  w  
k tó r y m  p ro w a d z o n o  b a d a n ia  n a d  
z w ie r z ę ta m i.  T y g o d n ik  „ D e r  S p ie ­
g e l”  n a l ic z y ł  p o n a d  600 za m a c h ó w , 
k tó r e  p r z y n io s ły  s t r a t y  k i lk u d z ie ­
s ię c iu  m il io n ó w  m a re k . K t o  s to i 
za „ z ie lo n y m  te r r o r y z m e m ” ?

WYGRALIŚMY TĘ WOJNĘ!
A - -  Kiedy w 1945 roku przebywałem z Edmundem 

Osmańczykiem w Kwaterze Głównej Wojsk Radziec­
kich w Niemczech, nasz wybitny korespondent wo­
jenny powiedział: wygraliśmy bitwę o Szczecin, a 
wojnę o Szczecin wygramy kiedy będą w tym mieś­
cie żyć trzy pokolenia Polaków. Wygraliśmy. W 
Szczecinie mieszkają już trzy pokolenia, tak jak trzy 
wzlatujące orły na pomniku „Trzech pokoleń”.

(Z wywiadu prof. Piotra Zaremby dla tygodnika 
„Argumenty” ).

WIERZYC PRZEDE WSZYSTKIM SOBIE
A — Propagandy nie można uprawiać obok rzeczy­

wistości (...) Czy wie pan, że 90 proc. badanych na 
pytanie skąd czerpią wiadomości o sytuacji gospodar­
czej, odpowiada, że przede wszystkim z tego co sami 
widzą. Nawet nie jest tak żeby wierzyli temu co się 
mówi w ich środowisku. U nas zachodnia teoria lide­
rów się nie sprawdza, raczej mamy indywidualizm 
ocen. Ludzie wyraźnie wierzą przede wszystkim so­
bie. Jeśli słuchają swoich czy obcych, to wcale nie 
oznacza że im ufają. Po prostu wiedzą swoje. Życie 
ich tego nauczyło.

(Fragment wywiadu w „Itd ”  z płk. Stanisławem 
Kwiatkowskim, teoretykiem propagandy, dyrektorem 
Centrum Badania Opinii Społecznej).

DYLEMAT FINANSOWO-ARTYSTYCZNY
A Rzemieślnik ze Szczecina Feliks B. przekazał 

250 tys. zł na odbudowę Teatru Narodowego, na przy­
szły rok zapowiadając taką samą wpłatę. To jakaś 
nieczysta sprawa — pisze numerek (48) w tyg. „Tu i 
teraz” . — Facet ze Szczecina łoży na teatr w Warsza­
wie. Jeżeli już jest on miłośnikiem teatru, to dlaczego 
nie subsydiuje teatrów szczecińskich?

Odpowiedź może być — sugerujemy — taka: woli 
repertuar Skuśzanki i Krasowskiego. Albo też, jak 
większość rodaków, idzie za porywem serca, pomaga­
jąc pogorzelcom. Gdyby na przykład dyr. dyr. Krza­
nowski i May stali się ofiarami, powiedzmy, powodzi, 
to wówczas datki sypnęłyby się i ze Szczecina...
„ POLSKA — KRAJ SREBREM SŁYNĄCY

A Zajmujemy drugie miejsce wśród producentów 
srebra w Europie, siódme w świecie. Produkcja ta 
zaspokaja wszelkie potrzeby rodzimego przemysłu, ry­
nek zapchany jest wyrobami ze srebra do tego stop­
nia, że min. Nieokarz drżącą ręką m uii obciąć poda­
tek obrotowy (!) aby dało się obniżyć ceny i rozłado­
wać pękające od biżuteria kasy pancerne „Jubilera” , 
„Polsrebra” i innych producentów oraz dystrybutorów. 
W kombinacie „Polsrebro” obniżono ceny detaliczne 
od 10 do 50 proc. Sprzedaż ruszyła. Zapasy (...) za­
częły spadać.

(Z „Polityki” )
Z „DZIENNICZKA” ZBIGNIEWA lU JK I

A Nasz ulubiony krajowy rysownik, czyli Zbigniew 
Jujka, zamieszczający stałe swoje mimkomentarze na 
łamach „Dziennika Bałtyckiego" niebawem doczeka 
się „Dzienniczka”  —.wydawnictwa zawierającego, k i l­
kaset jego rysunków. Książeczkę firmuje Gdańskie 
Wydawnictwo Prasowe, nakład 100 tys. egzemplarzy, 
cena 50 złotych, szanse nabycia poza Trójmiastem — 
znikome...

MISS POLONIA KULTURA
A Tytuł mistrzyni klubu TKKF Herkules Warsza­

wa w kulturystyce pań zdobyła w tym roku 22-letnia 
przedszkolanka z Poznania Marlena Janusz. „Tak jak 
teraz jest w sam raz”  — napisał po pokazach 
PvnrP5c WiAr7/vrnv” Zebrał: set
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Smith prychnął drwiąco. Gdybyż wiedzieli, jak mało inte­
resowały go pieniądze! Jedyne, czego chciał, to ujrzeć ich 
dumę i  władzę leżącą w gruzach u jego stóp. Chciał, żeby 
płaszczyli się przed nim, uznawali jego mistrzostwo. Pragnął 
czuć ten niezrównany dreszczyk emocji i  zioycięstwa. Poko­
nać Smitha? Cóż za bzdurny pomysł! N ikt nigdy go nie po­
konał. I  nie pokona. Był rzeczywiście nietykalny — on, naj­
większy geniusz w historii kryminalistyki.

Uśmiechnął się szyderczo, wyobrażając sobie kohorty po- 
litykierów, generałów i  policjantów, planujących kolejne 
toersje ataku-na wieżę i  wycofujących się za każdym razem 
na wspomnienie wszechpotężnych laserów. W Urzędzie Mia­
sta pewnie oświadczą uroczyście, że znaleźli rozwiązanie — 
odciąć dopływ energii, co unieszkodliwi lasery.

Tyle że usłyszą nieustający, szyderczy warkot jego samo- 
chodów-prądnic i uświadomią sobie, że on nie potrzebuje ich 
energii — ma własną. Smith zachichotał. Być może ktoś wy­
sunie nawet śmieszny pomysł odbicia promieni laserów za 
pomocą luster. Proszę bardzo, pomyślał, będzie to najwspa­
nialszy pokaz ogni sztucznych, jak i kiedykolwiek oglądano.

Nalał sobie kieliszek koniaku, wypił jednym haustem i  ski­
nął ręką na Claude’a.

— Chyba już czas na dalsze, hm... środki zapobiegaiocze? 
Co ty na tó, Claude?

Claude spojrzał na główny trzon ekipy oraz na zioykłych 
komandosów. Rozproszeni po całej sali, drzemali, grali w 
karty lub gadali o niczym.

— Broń? — zapytał.
Smith pokiwał głową.
— Tylko taktownie, Claude, taktownie.
Claude ogłosił dyplomatyczny komunikat: cały personel 

w pełnym uzbrojeniu ma zebrać się na stanowisku d w o ­
dzenia. Smith czekał tam już na przyjęcie swoich v»oisk.

— Nie lubię rozleum krw i, a przede wszystkim czuję 
wstręt do niepotrzebnych wypadków — rozpoczął pompa­
tycznie. — Dopóki jesteście uzbrojeni, lecz nie w pełni czuj­
n i, może dojść do wypadków, które zakończą się rozlewem 
krwi.. Proponuję więc zlikwidować to ryzyko, rekwirując wa­
szą broń.

W grupie rozległ się zaniepokojony pomruk. Zwłaszcza 
olbrzymiemu Tote pomysł Smitha niezbyt przypadł do gu- 

' stu. Po Grahamie i C. W. widać było, że są podejrzliwi jak 
wszyscy diabli i  że wietrzą jakiś kolosalny podstęp. Wszyscy 
jednak wykonali rozkaz, pod bacznym okiem Smitha i  lufa­
mi pistoletów Claude’a i  Leah.

— Czy ma to być również przejaw braku zaufania? — 
spytała Sabrina, ustawiając się w kolejce za podium dla
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orkiestry i  rzucając swój karabin AK 47 i  pistolet maszyno­
wy MA 28 Meisnera.

- r  Skądże znowu, moja droga — zapewnił ją Smith. — 
Cóż za nonsens. Jak mówiłem, to tylko zabezpieczenie przed 
możliwością popełnienia błędu.

— A czy pan, Claude i Leah też zamierzacie uniknąć mo­
żliwości popełnienia błędu, panie Smith? — zapytał Graham 
uszczypliwie.

Smith spojrzał na niego ostro.
— Ktoś musi być uzbrojony, Mikę — zareplikowal. — Na­

turalnie, będę to ja i  moi najbliżsi współpracownicy.
Graham i C. W. zamierzali właśnie złożyć zbiorowy pro- £ 

test, lecz przenoal im dzwonek 'telefonu. Pei podniósł słu- | 
chawkę.

— To pan Dueret, minister spraw wewnętrznych — po- £ 
wiedział, machając do Smitha gorączkowo.

Smith uśmiechnął się z samozadowoleniem.
— Tak, jak powiedziałem — rzekł. — Nieco wcześniej niż 

się spodziewałam, ale widocznie poszli po rozum do głowy.
— Podszedł do telefonu.
Dueret jasno dał do zrozumienia, że nie zamierza się tar- 

goioać o wysokość okupu.
— Znakomicie!— mruknął Smith. — Ja też się nie targu­

ję. A więc, co mogę dla pana zrobić, panie ministrze?
Dueret odchrząknął.
— Minister finansów poinformował mnie, że zgromadzenie 

i przeliczenie tak oszałamiającej sumy jest niemożliwe w 
czasie, który dał nam pan do dyspozycji. Prosi pana o prze­
dłużenie terminu do jutra, do dziesiątej rano.

Uśmiech zniknął z twarzy Smitha.
— Wykluczone. Opuszczamy wieżę i odpalamy ładunki 

wybuchowe dokładnie o pierwszej w nocy, chyba że dostanę 
wcześniej trzydzieści milionów dolarów w nie oznaczonych 
banknotach. Niech się pan ze mną skontaktuje po zgroma­
dzeniu pieniędzy, ale nie wcześniej, to powiem panu, w jaki 
sposób pańscy ludzie będą mogli bezpiecznie przynieść mi 
je na wieżę. Nawiasem mówiąc, nie pociągnie to za sobą ko­
nieczności chwilowego wyłączenia moich laserów.

W sali konferencyjnej w minister stxoie głośniki przekazy­
wały przebieg rozmowy. Dueret uniósł b rw i i  spojrzał na 
Philpotta i Poupona, którzy byli teraz głównymi doradca­
mi. Philpott zawzięcie gryzmolił coś na kartce. Podał no­
tatkę Pouponowi, od którego tra fiła  do Ducreta.

(cdn.)

To nie takie trudne!
ZAPRASZAMY do rozwiązania kolejnej porcji rozrywek umysłowych. Prócz rozkoszy ła­

mania głowy trud ten może przynieść również konkretne nagrody — każdy kto nadeśle pod 
adresem redakcji (termin 10-dniowy. rozwiązania wyłącznie na kartach pocztowych) rozwią­
zania minimum dwóch zamieszczonych pozycji weźmie udział w losowaniu 3 bonów PKO pr

%
r~m %
5 R %» 5 1 M

5 9fc %
s J t s Ï Y % W

_ J ] Y 1 M w
t  1 

@
% 1* n m n,

% %
h % W u ą %

w ą w w

— dawnych wspomnień...
— drzewo liściaste
— dodatnia cecha moralna
— futerał na klejnot
— jeszcze nie ma żony
— kuna domowa
— omasta
— konferansjer
— najdroższy piłkarz świata

— hebel — niejedna w banku
— sąsiadka Nikaragui — rodzaj przegubu'
— wódz rzymski, zięć Okta- — naczynie stołowe

Wiana . — kosmetyk na usta
— Jakub, przywódca powstania — do załatwienia

1846 w Galicji — może być ułamkowa
— nauka o świetle — oplata na rogatkach
— morska — 1852 m — masa wulkaniczna

R E B U S Trzywyrazowy, o począt­
kowych literach: M. W. P.
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Rozwiązaniem jest myśl L. Tołstoja.

1 — może być wyższej użyteczności =  1—2—3—
—4—5—6—7—8—1—7—9—10—11—9,

2 — solenizantka z 3 czerwca =  12—13—3—2—
—8—13—14—5,

3 — bydlęca golonka =  15—6—16—17—5,
4 — na szyi konia — 18—19—3—20—21—2—3,
5 — utykanie =  12—22—23—2—8—12—5—10—

—11—9.

J C r / H / t lu m t
1 2 3 4 S
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3

4

S
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1 — antypoda katody, 2 — wśród nietoperzy, 
3 — nota, 4 — moneta wartości 10 asów, 
5 — rybka akwariowa.

Rozw iązania z n r 72
J O L K A :  z b u k ,  k r u p n ik ,  k a lo ,  d e ra , k u n d e l,  L i -  

w ia ,  s p is e k , k o r n e t ,  F i lo n ,  k l im a t ,  a z y l,  rz e p , ś c i-  
g a cz . g a p a ; z a d y s z k a , U k r a in ie c ,  le ta r g ,  w a b ik ,  k o ­
m in ia r z ,  k o le j ,  p lu to n ,  In d o n e z ja . K ło ty ld a .

K R Z Y Ż Ó W K A :  k u l t y w a t o r ,  u l t im a t u m .  D a la rn a . 
T e m id a , o tk a .  U n i ta ,  N g o la , ro z e ta , a ra k , a la b a s ­
t e r ;  k u l t u r a ,  u ld e n o l,  t i l i t ,  Y m a , w a ra n , T u a t ,  
O m s k , ro s a , T a m iz a . N o g a t,  d a ta , o re , la r ,  a k t ,  as.

A R Y T M O G R A F : W s z y s tk ie  w ie lk o ś c i  ś w ia ta  n ie  
sa w a r te  d o b r e j  p r z y ja ź n i .

K A L A M B U R  C IE S Z Y Ń S K I :  k ie łb a s a .
K W A D R A T  M A G IC Z N Y : k o r a b ,  O ra w a , ra b a n , 

A w a j i ,  b a n ia .

N A G R O D Y  w y lo s o w a l i:  H e le n a  O ls z o w a  S z c z e c in , 
A g n ie s z k a  S m ig o w s k a  S z c z e c in , J a n  P ie t ru s z e w s k i 
Ś w in o u jś c ie .  N a g ro d y  są  d o  o d e b ra n ia  w  s e k r e ta ­
r ia c ie  r e d a k c j i  I I I  p ię t r o ,  p o k . n r  53. Z a m ie js c o ­
w y m  w y s y ła m y  p o c z tą .

Opracował: Rudolf MACURA
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Równowaga sił -  co to takiego?

Sekrety mody

Sweter z piórkiem?
O TYM, że niekiedy drobne szczegóły decydują o całości 

ubioru, jego urodzie i stylu — nie trzeba przekonywać. Wia­
domo, że w dodatkach, sposobie ich noszenia tkw i często 
sedno tego. co można określić stwierdzeniem „na czasie” . 
Wiedzieć, co, jak i do czego — to zresztą cała sztuka wy­
magająca spostrzegawczości, tzw plastycznego spojrzenia, 
fantazji i odwagi w stosowaniu.

Tak, tak ~  właśnie odwagi! Nie każdego przecież stać na 
to. by włożyć np taki jak na zdjęciu sweter ozdobiony ko­
lorowymi piórkami W pierwszej chwili wydaje się to szo­
kujące, ale przecież w dobie noszenia wystrzępionych spód­
nic, połatanych (łata' — element zdobniczy) swetrów czy 
siatkowych podkoszulków (jako wystrzałowe kamizelki) — 
nic już właściwie nie dziwi, więc dlaczego nie piórka? W 
końcu nigdzie nie iest napisane, że można je nosić tylko 
przy kapeluszu.

Żarty żartami, ale akurat tutaj piórka wydają się 
całkiem na miejscu, zwłaszcza że idealnie są zgrane kolo­
rystycznie z całością ubioru. Tak samo jak sweter utrzy­
mane są w tonacjach szaro-fioletowego koloru i pomarań- 
czowo-tabaczkowego. Szkoda, że tego subtelnego i naprawdę 
pięknego zestawu barw nie możemy w gazecie „sprzedać” 
Pomysł jednak przekazujemy. ^Piórka na swetrze to napraw­
dę coś nowego. (mg)

$ OD tysięcy łat podstawą chińskiej medycy­
ny była zasada, iż człowiek jest częścią 
wszechświata. Stąd wyprowadzano wniosek, 
że zachowanie równowagi energii między cia­
łem ludzkim i wszechświatem jest podstawą__ 
zdrowotności człowieka. Według tej też za­
sady przez ciało, z komórki do komórki mię­
dzy wszechświatem, płynie nieustannie ener­
gia. Siły te poruszają się po określonych to­
rach. Można więc zlokalizować różne centra 
energii w ciele ludzkim, przy czym każde z 
nich jest związane z innym zakresem dzia­
łania człowieka.

Chińczycy rozróżniają 'siedem centrów ener­
gii zlokalizowanych w różnych częściach cia­
ła. I  — górna część głowy wywiera wpływ 
na świadomość człowieka, I I  — między 
brwiami — znajduje się tu siła myślenia. 
I I I  — gardło — tu mieści się energia, która 
przemienia myśli w słowa, IV  — serce, to 
energia oddechu i współczucia. V — górna 
część brzucha — tu mieści się siła woli, VI 
— dolna część brzucha — jest to część cia­
ła, w której mieści się centrum emocjonal­
ne, V II — na końcu kręgosłupa, znajduje się 
centrum energii wywierającej wpływ na na- 

I sze życie psychiczne.
W zdrowym organizmie wszystkie wymie­

nione centra energii działają w dynamicznej 
t równowadze. Daje to też zarazem dobre sa-
► mopoezucie i duchowy spokój. Chińczycy
► uważają, że gdy tylko nastąpi jakiekolwiek
► zakłócenie tej równowagi — człowiek choru­

je. Według starej medycyny chińskiej, cho­
roba nie jest przejawem niesprawności ja­
kiejś części ciała, lecz wynikiem złego działa­
nia sił życiowych. Stąd też i dzisiaj wielu 
tzw. uzdrowicieli usiłuje leczyć poprzez uzy­
skiwanie równowagi w działaniu wszystkich 
siedmiu sił.

Przez calutki rok
ZIELONA pietruszkę można mieć 

w domu przez cały rok nawet bez 
skrzyneczek, ziemi J wysiewania. 
Wystarczy z korzeni pietruszki od­
ciąć przed oskrobąniem czubek, z 
którego wyrasta ja zwykłe listki na 
wysokość 1.5 cm. Krążki te ułożyć 
na talerzyku lub pokrywce od we­
ków przyciętą strona do dołu. na­
lać troebp wody i ustawić na sło­
necznym oknie. Po kilku dniach za 
czhą wyrastać zielone Ustki, które 
ścinamy pojedynczo nożyczkami- 
Jeżeli stałe dokłada się nowe ezub- 
kl korzenia pietruszki tte z natką 
po około 14 dniach kończą wege­
tację* i nie zapomina sie o dole- 

be-waniu wody 
dzie pod ręka.

natka zaws:

s k ło n n o ś ć  do s z y b k ie g o  me­
cze n ia  s ie. w y p a d a n ie  w ło ­
sów  b la d o ś ć  i w y p r y s k i  na 
s k ó rz e  — to  s y g n a ł, że o rg a ­
n iz m  d o m a g a -s ie  w ita m in .  Ń ie  
s te ty  n ie  g ro m a d z ą  s ie  o n e  w  
n a szym  u s t ro ju  na  zapas i  d la  
te g o  n a le ż y  , ie  s ta le  D o d a w a ć

to sałata, zielony groszek, mle­
ko.

Bóle głowy, zmeczenłe i osła 
bienie, nerwowość, łamliwość 
paznokci to oznaka braku wi­
taminy BI Wskutek błędów 
w odżywianiu zrezygnowaliś­
my zupełnie z ciemnego pie-

Witaminy...

kuchnia 
medycyna

m a le ń k a  D ig u łk e  
w ró c i nam  s iłv  
nas ¿da je  soD:e 
w ie le  K ło p o tó w

w D o żyw ien iu  O w oce , ja r z y ­
n y  s u r ó w k i,  s o k i o w o c o w e  
p o w in n o  s ie  s p o ż y w a ć  p rz e d  
z a s a d n ić z v m  P o s iłk ie m  N a j­
c e n n ie js z y  ic h  s k ła d n ik  — 
w ita m in y  — je s t w te d y  le p ie j 
i c a łk o w ic ie  p rz v s w a jS ln y .

N ie d o b ó r  w i ta m in y  A o b ja ­
w ia  sie n a d w ra ż l iw o ś c ią  na 
ś w ia t ło  tz w  .k u rz a  ś le p o ta "  
s zo rs tka -  i w ysu szo n a  skó rą , 
w y p a d a n ie m  i  k ru c h o ś c ią  w ło ­
sów  lu b  n a s ile n ie m  ło jo to k u  
B ra k  te;, w i ta m im ’ u z u p e łn ić  
m ężn a  sóo żvw a .ia c  ow o ce  lu b

ż ó ł ty  r r
c z e -w o n v

a - w ie i ia k  m a r-.

c z y w a . a ta m  — ja k  ró w n ie ż  
w w ą tr o b ie  i g rz y b a c h  — ie s t 
l e j  n a lw ie c e i.

W y s tę p o w a n ie  ło jo to k u .  plam 
b a r w n ik o w y c h ,  p ę k a n ie  ś lu ­
z ó w k i tw o r z e n ie  s ie  zaja­
d ó w  zn a czne  p rz e m ę c z e n ie  
w z ro k u  p ie c z e n ie  po d  p o w ie ­
k a m i to  o b ja w  b r a k u  w i t a m i ­
n y  B j  N a jw ię c e j t e j  w a ż n e ’ 
d la  u r o d y  i z d ro w ia  w i ta m in y  
z n a jd u je  s ie  w  p rz e tw o ra c h  
m le c z n y c h  w a rz y w a c h  - d ro ż ­
dża ch  Jes t ro z p u s z c z a ln a  w  
w o d z ie  trz e b ?  w ie c  g o to w a ć  
w a rz v w a  w m a łe -  i lo ś c i w o ­
d y  N b v  . n ie  t r a c ić  ce n n e g o  
s k ła d n ik a  o r z v  -‘e 1 o d le w a n iu

 ̂V V V V v- V V V V V \ ć w A ż a a a  a  a

Egzotyka w akwarium

Zaproszenie na wystawę
SZCZECIŃSKICH ho­

dowców i miłośników ry­
bek czeka nie byle jaka 
atrakcja Już jutro 27 bm. 
rozpocznie się VI Wystawa 
Akwarystyczna i Terrary- 
styczna Dołączona i  I Po­
morskim Konkursem Gu- 
pisa. Obie imprezy zorga­
nizowane przez klub „Mo- 
linezja”  odbywać sie beda 
w Domu Kultury SM 
..Śródmieście”  przy al. Wy­

zwolenia 35. przy czym wy 
stawa potrwa do 11 maja 
(można ia zwiedzać w 
godz. 14—19 w niedziele 1 
święta w godz. 12—18) na­
tomiast konkurs trwać bę­
dzie tylko dwa dni 27 bm. 
(w godz. 14— 17) t 28 bm. 
(w godz. 12—17).

Najciekawsze okazy ry­
bek. węży. żółwi, a także... 
żab zaprezentują hodowcy 
y<* Olsztyna Po-

A A A A A  A A  Aż
>

znania Warszawv. Byd­
goszczy, Chorzowa Ooola 
Biel-ka-Białej Tvch. Ja­
strzębia •’ Oświęcimia.

Warto przv okazji dodać, 
że współorganizatorami kon 
kursu gupika są: klub ,Po- 
ecilia Reticulata”  — PZA 
i firma ..Aqua Exotica” - z 
Poznania. Cześć dochodu 
przeznaczają one na .cel 
społeczny — odbudowe 
zniszczonego oożarem Do­
mu Dziecka we Wronkach 
Prócz tego właściciel .Aqua 
Exotica”  Jerzv Kaszuba 
orzekazał bezpłatnie klubo­
wi ..Moiinezja" produkowa 
ny przez siebie pokarm dla 
ryb wartości 5 tvs zł Ład 
nv gest prawda’  Do zoba-
i*7 o n  io  n a  x*rv«ta\»ri(».

Ze sztambucha prababki

Mowa kwiatów
KTÓŻ nie pamięta z tektury łat dziecięcych Kubusia Puchatka 

• jego przyjaciół? 2e niby, co ma ta sympatyczna gromadka do 
mowy kwiatów? Ano, przypomnijmy sobie, jakie było ulubione 
danie Kłapouchego? Oczywiście, oset. Roślina ta jest zresztą 
przysmakiem nie tylko bohatera książki A. A. Millne'a, lecz 
wszystkich osiołków. Oset, kłujący i „zaczepny", wszedł rów­
nież do potocznej frazeologii jako symbol tych właśnie cech. 
Cóż zatem znaczy wręczenie komuś kwiatu ostu? Łotwo się do­
myślić, że w słowniku znaczeń zakodowanych za pomocą 
kwiatów nie będzie oset niósł nic przyjemnego. Tradycja wiąże 
z jego kwiatami znaczenie: „twoje słowa mnie ronią” .

O radosne bicie serca przyprawiała niegdyś petunia, jako że 
jej kwiaty niosły obiecującą wiadomość: „list miłosny w drodze! 
Pierwiosnek, opiewany przez Mickiewicza, również cieszył adre­
sata, gdyż radośnie oznajmiał, że „moje uczucia są coraz go­
rętsze". Symbolem dojrzałości i opiekuńczych uczuć była piwo- 
nia. Te piękne kwiaty znaczyły bowiem tyle, co uroczyste: „czu­
wam nad tobą". Natomiast prymula nostalgicznie odwoływała 
się do przeszłości, oznajmiając z westchnieniem: „kochałem (ko­
chałam) tylko ciebie".

Atutem niepozornej rezedy jest zapach, o którym pisał prze­
wrotnie (na podsumowanie kilkustrofowych rozważań) w „Kwia­
tach polskich”  Julian Tuwim: „Stwierdziwszy tedy niewątpliwie,/ 
że z opisami/wielka bieda/Należy uznać, że właściwie/rezeda 
puchnie jak — rezeda. „Bukiecik rezedy ze swą wonią niesie 
jeszcze i wiadomość: „kocham i mam nadzieję". Nieco bardziej 
oschły — w porównaniu z rezedą — jest rumianek. Znany 
wszystkim zwolennikom ziołolecznictwa, w postaci świeżej kodu­
je uprzejme stw,erdzenie: „jestem ci szczerze oddany (-na)".

Zwrot „siać rutę" istnieje od wieków w naszym języku 
jako określenie staropanieństwa. Prawdopodobnie dlatego kwiat 

( ’ rufy symbolizuje osamotnienie.
Bukiec.ik stokrotek z kole, oznacza „obecność twoja mnie cie­

szy” i choć deklaracjo taka me musi być wiążąca, jednak daje 
duże — raczej optymistyczne — wdók na przyszłość.

Na zakończenie — królowa kwiatów czyi róża Znaczenia 
przyp;sywane różom zależą od ich koloru bądź odmiany I tak 
róże biała znaczy: „wzdycham do ciebie" róża herbaciana — 
„pcdobos2 m s,ę” róża różowa — „przysięgam miłość" zaś 
róża czerwona to jakże wiel« mówiące słowo „kocham” Jeśli 
nadawcy ta ostatnia deklaracjo wyda s>ę zbyt mało pojemna 
treścowo, może ofiarować bukiet róż białych i czerwonych, sym­
bolizujących „żar serca” .

m y v y v v y y m v w v y v y y y Y y v w y « « M y y y v y v \ x y Y Y y ) ®
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ZESPÓŁ SZKÓŁ BUDOWLANYCH NR 1

Szczecińskiego Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Ogólnego nr 2 

v Szczecinie, ul. Chmielewskiego 19 
tel. 82-15-31

o g ł a s z a  z a p i s y

na rok szkolny 1985/1986 do

ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ

w zawodach:

O mechanik pojazdów samochodowych 
O mechanik maszyn budowlanych 
O  elektromonter
O  monter instalacji budowlanych
O malarz budowlany (przyjmowane będą również dziew­

częta)
O  murarz
O  betoniarz-zbrojarz 
O  cieśla budowlany.
Warunki przyjęcia:
— wiek 15—17 lat
— dobry stan zdrowia
— ukończenie szkoły podstawowej 
Wymagane dokumenty:
— podanie_
— życiorys *
— skrócony akt urodzenia — do wglądu
— świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
— świadectwo i karta'’zdrowia
— karta szczepień
— 4 fotografie 
Nauka trwa trzy lata.
Uczniom zamiejscowym szkoła zapewnia zakwaterowanie i 
Wyżywienie w internacie (z wyjątkiem dziewcząt). Wszyscy 
uczniowie otrzymują odpowiednie wynagrodzenie, posiłki re­
generacyjne, podręczniki oraz inne należne świadczenia so­
cjalne. Absolwenci mają zapewnione zatrudnienie w szcze­
cińskich przedsiębiorstwach budowlanych i specjalistycznych, 

do SZKOŁY PRZYSPOSABIAJĄCEJ DO ZAWODU 
w specjalnościach:

+  murarz 
+  betoniarz
+  monter instalacji budowlanych

O przyjęcie do Szkoły Przysposabiającej do Zawodu ubie­
gać się mogą kandydaci, którzy ukończyli 15 lat życia oraz 
6 kla3 szkoły podstawowej. Uczniom zamiejscowym szkoła 
gwarantuje zamieszkanie w internacie szkoły. Nauka w 

SPZ trwa dwa lata. Uczniowie otrzymują stypendium.
Z uwagi na ograniczoną liczbę miejsc w poszczególnych za­
wodach, o przyjęciu będzie między innymi decydować ko­

lejność składania podań.
Podania przyjmuje i bliższych informacji udziela sekreta­

riat szkoły w godzinach od 8 do 15.

1944-K

*
GOLENIOW SKIE FA B R YK I M EBLI

podają do publicznej wiadomości, 
że w związku z likwidacją fabrycznego sklepu me- 5 
blowego przy ul. Barbary 2 w Szczecinie z dniem J
85.04.30, sprzedaż prowadzona będzie do 1985.04.27. ■

■■
Kjienci, którzy dokonali przedpłat na meble w naszym ■ 
przedsiębiortwie z terenu Szczecina i Polic, a nie J: 
zdążyli wykupić mebli w sklepie przy ul. Barbary w Szcze- J 
cinie, mogą zakupić meble w ̂  naszych sklepach fabrycz- |.

nych: |

- ■
— Stargard Szczeciński, ul. A rm ii Czerwonej 25

— Goleniów, ul. Maszewska 1/5 
—• Trzebiatów, ul. Długa 4.

Ponadto informujemy, że ewentualne reklamacje na zaku­

pione meble w sklepie przy ul. Barbary w  Szczecinie, na­
leży składać w naszym zakładzie w Szczecinie, al. Powstań­

ców Wielkopolskich 74/79 lub w sklepie fabrycznym w  Go­
leniowie, ul. Maszewska 1/5,

IBBBBBBBflBBHI
1950-K i

M
IBtBBBBBCI

AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA

„SPOŁEM”
POWSZECHNA

SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW
w Szczecinie

zatrudni pilnie

+  sprzedawców do rest. „Domowa” 
(w części sklepowej) na osiedlu 
Książąt Pomorskich.

Szczegółowych informacji udziela 
Dział Spraw Pracowniczych — Ga­
stronomii. ul. K. Kolumba 5 (za 
Dworcem Głównym). I I  piętro, po­

kój 30 tel. 44-111 lub 363-12.
1635-K

a a a a a a a a a a a a a a a a a a x a x

SPÓŁDZIELNIA 
PRACY .PREFA-MAT”

w Policach ul. Tanowska 20

oferuje

do sprzedaży na przedpłaty:

— meblościanki pokojowe segmen­
towe

Informacja: tel. 175-784 
od godz. 10 do 18.

Pracownicy poszukiwani
REJONOWA SPÓŁDZIELNIA 

OGRODNICZO-PSZCZELARSKA 
w Szczecinie 

ul. Ku Słońcu 20/24

przyjmie

chętnych do pracy przy sezonowej sprze­
daży warzyw i owoców 

na warunkach umowy-zlecenia 
w Szczecinie, Goleniowie, Gryfinie, Choj­

nie i Policach.
Warunkiem zatrudnienia jest posiadanie 
własnych punktów sprzedaży tj. kiosków 
lub straganów lub środka transportu na 

tzw. sprzedaż obwoźną. 
Przewidywany termin rozpoczęcia działal­

ności 15.05.1985 r.
Dodatkowych informacji udziela Dział 
Obrotu Detalicznego, telefon 880-21 wew. 

137 lub osobiście w pokoju nr t l i .
1946-K

Zatrudnimy szwaczki 
do pracy jednozmianowej.

Warunki pracy bardzo dobre 
Tel. 526-346. Spółka „Inez".

1952-K

P R A C A

P R A C O W N IA  k r a w ie c ­
tw a  le k k ie g o  z a t ru d n i 
k r a w c o w ą  i k ro jc z y n ię .  
O fe r t y  B iu r o  O g ło szeń  
S zcze c in  11568. 
D O C H O D Z Ą C A  o p ie k u n  
k a  d o  d z ie c i p o trz e b n a . 
E m i l i i  P la te r  35/8.

12105-0
R E N C IS T K A  z p r a k t y ­
k ą  d o  m a g la  p o trz e b n a , 
te l.  523-012 od  19 d o  21.

12112-G

M A T R Y M O N IA L N E

P A N I la t  53, p ra c u ją c a , 
w y k s z ta łc e n ie  w yższe , 
m ie s z k a n ie . s a m o ch ó d , 
p o zna  k u l tu r a ln e g o  p a ­
na . C e l m a tr v m o n ła ln v  
F o to o fe r ty  m ile  w id z ia ­
n e . O fe r ty  B iu r o  o g ło ­
szeń S zcze c in  12088

N IE R U C H O M O Ś C I

O G R O D N IC T W O  2 500 m
k w .  /k o t ło w n ia  na m ia ł)  
s p rz e d a m  O fe r ty  B iu ro  
O g ło sze ń  S zcze c in  11656

ROŻNE
C O L O R  n a p ra w a  K a c z o -  
r e k .  75-100. 10775-G
T E I.E N  a  P R A W Y  B u g a j­
s k i,  227-146 5846-G
T E L E N A P R A W A  C h a - 
r u k .  729-07 10252-G
T E L E N A P R A W A  p rz e -  
s t r a ja n ie  S z e w c z v k . 52- 
27-57 * 10689-0
T E L E N A P R A W A  M iś -  
k ie w ic z .  527-680

10893-G
T E L E N A P R A W Y  S p ic -  
k e r  613-658 10310-G

C K M

..S Ł O W IA N IN ”  

w  S z cze c in ie .

u l. K o rz e n io w s k ie ­
go 2. te l. #56-33

o r g a n iz u je

kurs tańca 
towarzyskiego

I  i  I I  s to p n ia  

d la  m ło d z ie ż y  

ł  d o ro s ły c h . 

Z e b ra n ie  o rg a n iz a ­

c y jn e  o d b ę d z ie  s ię  w  

d n iu  29 k w ie tn ia  

(p o n ie d z ia łe k )  o g o ­

d z in ie  18 w  C K M  

. .S ło w ia n in ” .

1951-K

C O LO R  W ró b le w s k i R u ­
b in  201. 82-82-89.

989S-G

T E L E N A P R A W Y  S e ro c ­
k i .  82-35-25. 8559-G
T E L E N A P R A W Y  B a r ­
c z y k .  756-34 9779-G

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
21 kwietnia 1985 roku zmarł prze­
żywszy lat 26 pracownik punktu 

monterskiego w Goleniowie

Jerzy Kuc
W Zmarłym straciliśmy cenionego 
pracownika, szlachetnego i drogiego 
kolegę, o którym pamięć na zawsze 

pozostanie w naszych sercach.

Cześć Jego pamięci!

Wyrazy szczerego i serdecznego 
współczucia rodzinie Zmarłego 

składają:
dyrekcja, związek zawodowy 
oraz koleżanki, i koledzy z- 
Zakładu Remontowo-Monta- 
żowego „Spomasz”  w Szcze­
cinie.

PP „ORBIS”

PBP Okręg Szczecin

zatrudni dozorców na placu budowy

Bliższe informacje — ul. Kaszub­
ska 3. pok. nr 1 lub 7, tel. 801-44.

2002-K

T E L E P O G O T O  W IE  M ia ł 
k o w s k i.  801-66.

11785-G
T E L E N A P R A W A  C z e r­
n ik .  809-04. 11160-G
N A P R A W A  J o w is z . N ep  
tu n .  T h o m s o n  M u s z y ń ­
s k i,  612-272. 12209-G
T E L E N A P R A W Y  Ś ró d ­
m ie ś c ie  S ir o w y .  524-158 

11945-G
U S Ł U G I h y d r a u lic z n e  
T a ta r c z u k  614-121

12191-G
C Y K L IN O  W  A N IE  B ró z -  
d a , 52-33-06. I1977-G
P O S Z U K U J Ę  w s p ó ln ik a  
d o  p ro w a d z e n ia  z a k ła ­
d u  u s łu g o w o - p r o d u k c y j­
ne go . O fe r ty  B iu r o  
O g ło sze ń  S zcze c in  11936. 
A L A R M Y  p M e c  i w  w ła ­
m a n io w e . fo lo k o m o r k i .  
a la rm o w a n ie  te le fo n ic z ­
ne . R a ta jc z y k .  525-434.

11979-G
M IA R O W E  s z y c ie  s u ­
k ie n  ś lu b n y c h , k o m u ­
n i jn y c h  z w ła s n e g o , p o ­
w ie rz o n e g o  m a te r ia łu .  
B a s a m a n o w ic z , u l .  M e ­
c h a n ic z n a  52/2. Ż y d ó w ­
ce . 12026-G

K U P N O

S T O J A K  ż e la z n y  po d  
m a s z y n ę  d z ie w ia rs k a  k u  
p ię . te l.  435-47.

1I642-G
S K O D Ę  105 z d e c y d o w a ­
n ie  k u p ię .  te ł.  175-461 

12178-G 
S P R Z E D A Ż

M IR A F IO R I sp rze d a m , 
u l .  J u ra n d a  6.

12207-G
K A R O S E R IĘ  126p d o  re ­
g e n e ra c j i  s p rz e d a m , te l.  
523-371. t2205-G
F IA T A  c o m b i 125 s p rz e ­
d a m . te l.  52-43-60.

12163-G
F IA T A  126p (1983). k o ­
lu m n y  A l tu s  110 s p rz e ­
d a m . S ta rg a rd . te l.  
773-760 12180-G
Ł Ó D Ź  z s i ln ik ie m  ta ­
n io . p i ln ie  sp rze d a m , 
te l.  396-20 12114-G
T O Y O T Ę  C o ro l łe  (1981) 
s p rz e d a m .. O fe r ty  B iu r o  
O g ło sze ń  S zcze c in  12104 
lu b  t e l  22-53-40

12104-G
G A R A Ż  1 P o lo n e z a  
(1982) sp rz e d a m . t e l  
433-05 p o  19. 12043-0
F A B R Y C Z N IE  n o w e g o  
T r a b a n ta  s p rz e d a m . 
G rz y b o w a  22B.

12028-G
F IA T A  126p sp rz e d a m , 
te l.  178-243 11876-G
O P O N Y  13 u ż y w a n e  
sp rz e d a m , te l.  820-248 p o  
go dz . 18. 11531-G
F IA T A  126p (1980) 2 n o ­
w e  o p o n y  i  a k u m u la to r  
s p rz e d a m , te l.  711-65.

11482-G
F IA T A  12Sp sp rz e d a m , 
te l.  793-054. 11368-G
S R E B R N E  ś w ie r k i,  t u ­
je ,  ja ło w c e  o ra z  in n e
o z d o b n e  k r z e w y  s p rz e ­
d a m . K o m o r n ik i .  N o w a  
2 ( k o ło  P o z n a n ia ).

1599-K
B O K S E R K I ro d o w o d o ­
w e  s p rz e d a m , u l .  K r a ­
s iń s k ie g o  92/44.

I2126-G

O W C Z A R K I n ie m ie c k ie  
6 - ty g o d n io w e  o ra z  r a t ­
le r k a  ro d o w o d o w e g o  
( m in ia tu r o w y  p ie s  2 la ­
ta ) s p rz e d a m , u l.  T ę ­
c z o w a  4 ( G ó r n e , G o lę c i-  
n o ) . 11845-G
F O K S T E R IE R Y  s z o rs tk o  
w ło s e . 9 - ty g o d n io w e  
sp rze d a m . te l.  176-011 
P o lic e . L e n in g ra d z k a  
58/33. 11686-G
J A M N IK I  s p rz e d a m . 
O d z ie ż o w a  15/22.

11751-G
C O C K E R -S P A N IE L E  r o ­
d o w o d o w e  ta n io  s p rze ­
d a m . K a z im ie rz a  K r ó le ­
w ic z a  51/7. te l.  232-669.

11308-G
D Z IA Ł K Ę  o g ro d n ic z ą  z 
d o m e m  le tn is k o w y m  — 
G o lę c in o  s p rz e d a m  te l.  
612-524. 11933-G
L O D Ó W K Ę  u ż y w a n ą , 
d y w a n  3X4 sp rze d a m , 
te l.  520-038. 12115-G
L O D Ó W K Ę  n o w ą  s p rz e ­
d a m , te l.  888-21

U760-G
Z Ł O T A  D o x ę  sp rze d a m , 
te l.  82-16-49. 10056-G
O B R Ą C Z K I s p rz e d a m , 
te l.  738-05 po  18-

11472-G
A P A R A T  s łu c h o w y
K l ip s  sp rz e d a m , u l .  R y ­
d la  37/12 p o  17.

11559-G
U Ż Y W A N Y  w is z ą c y  p ie c  
g a z o w y  c .o . f - m y  J u n -  
k e rs  o w y d a jn o ś c i 20 
k W  sp rz e d a m . O fe r ty  
B iu r o  O g ło sze ń  Szcze­
c in  11629.
M A S Z Y N Ę  w ie lo c z y n n o ­
ś c io w a  sp rz e d a m , te l. 
222-543. 11808-G
M A G N E T O W ID  ja p o ń ­
s k i.  k a s e ty ,  b i la r d  s p rze  
d a m . O fe r ty  B iu r o  O g ło  
szeń S z c z e c in  12000 
M E B L E  k u c h e n n e  (n o ­
w e ) sp rze d a m , te l.  22- 
95-30 12011-G
W A T C H M A N A . s p o d n ie  
d ż in s o w e  sp rz e d a m  te l.  
220-157. 12058-G

L O K A L E

W A R S Z A W A  — m ie sz ­
k a n ie  2 -p o k o jo w e  za­
m ie n ię  n a  w ię k s z e  łu b  
d o m e k  w  S z cze c in ie , 
te ł 23-36-29. 12199-G
G R U D Z IĄ D Z  — m ie sz ­
k a n ie  3 p o k o je ,  k u c h ­
n ia  ła z ie n k a , b a lk o n  (80 
m  k w .)  s ło n e c z n e  w  cen  
t r u m  z a m ie n ię  na 
m n ie js z e  2 -p o k o jo w e  w  
S z c z e c in ie , te l.  520-155 
S z c z e c in . 12147-G
D W .A m ie s z k a n ia  z a k ła ­
d o w e  ty p u  M -2  z a m ie ­
n ię  ze s to c z n io w c e m  na 
m ie s z k a n ie  M -3 . te l.  
21-24-48 do  go dz . 15.

12008-G
K A T O W IC E  — c e n tr u m ! 
D w a  p o k o je  z te le fo ­
n e m  n o w e  b u d o w n ic ­
tw o  z a m ie n ię  w  S zcze ­
c in ie  na  p o d o b n e  lu b  
w ie k s z e . K a to w ic e . P io -  
t r o w ic k a  23. 1848^-K
C Z T E R O P O K O J O W E  
m ie s z k a n ie . s p ó łd z ie l­
cze  w ła s n o ś c io w e  (64 m  
k w )  sp rz e d a m . G r y f i ­
n o  t e ł  32-73

12143-G

„ K U R IE R  S Z C Z E C IŃ S K I’“ — d z ie n n ik  R S W  ..P ras a—K s ią ż k a —R u c h ” W Y D A W C A  Szczec ińsk ie  W y d a w n ic tw o  P ra so w e 70-S5C S zczecin  p l H o łd u  P ru s k ieg o  a R E D A K  
C J A  70-550 S zczecin  p l H o łdu  P ru s k ieg o  8 (s k r  po czt 70-925 S zc zec in ) re d a k to r  n a c ze ln y  -  Ire n eu s z  J e lo n e k  D R U K : S zczec ińsk ie  Z a k ła d y  G ra fic z n e  T E L E F O N Y  cen ­
t ra la  430-21. s e k re ią r la t  reo  naczelnego 457-41 s e k re ta rz  re d a k c ji  467-21 dz m ie js k i 462-38 dz ek o n o m .-m o rs k i 427 71. d z s p o rto w y  379-50 d z  łącznośc i » C z y te ln ik a m i 
450-21 O G Ł O S Z E N IA  p rz y jm u je  B lu rc  R e k la m  1 O głoszeń 70-550 Szczec in  o l H o łd u  P ru s k ieg o  8. te l 394-34 Z a treś ć  * te rm in  d ru k u  ogłoszeń re riak e*»  n ie ponosi od 
j jo w le d z la ln o s c t M a te r ia łó w  n ie  zam ó w io n y c h  re d a k c ja  n ie  z w ra c a  ».*
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31 MAJA 1983 ROKU do drzwi 
domu Pawła Tuchlina we wsi Gó­
ra, gmina Stara Koszewa, woj. 
gdańskie zastukali milicjanci. Mi­
mo wczesnej pary (6 rano) gos­
podarz był już ubrany i szykował 
się do pracy. Tuchlin wynajmował 
się do prac elektryfikacyjnych na 
różnych budowach.

Komendant posterunku MO w 
Koszewie poinformował go, że to­
czy się śledztwo w sprawie kra­
dzieży i Tuchlin jest jednym z po­
dejrzanych. Nic nowego! Paweł 
Alojzy Tuchlin prawie czwartą 
część swojego 37-letnicgo życia 
spędził w różnych zakładach kar­
nych, czterokrotnie skazany za 
kradzieże. Dlatego bez aporu dał 
się odtransportować samochodem 
na posterunek. Ale milicyjny ra­
diowóz nie zatrzymał się w Sta­
rej Koszewie, tylko skręcił na szo­
sę gdańską...

Podczas za-zgdzonego natych­
miast przesłuchoria oficer śledczy 
przedstawił Tuchlinowi dużo po­
ważniejszy zarzut. Zapytał go 
mianowicie, czy to właśnie on 
jest sprawcę dwudziestu napadów 
na samotne kobiety i czy to on 
w okresie 31 października 1975 — 
6 maja 1983 „...działając w za­
miarze pozbawienia życia, zaspo­
kojenia zboczonego popędu sek­
sualnego i obrabowania, dokonał 
dwudziestu CO napadów na ko­
biety, z których dziewięć pozba­
wił życia, zaś u jedenastu spowo­
dował ciężkie uszkodzenia i oka­
leczenia ciała", tj. o czyn z art. 
143 kodeksu karnego

Podejrzany na za-zut zareago­
wał spokojnie. W t: akcie rozmo 
wy, która — z prze-wami na po­
siłki — trwała do późnego wie­
czora, przyznał się do zamordo­
wania czterech kobiet. W ciągu 
następnych dwudziestu ośm.u dni 
przesłuchań przyznał się do wszy­
stkich dwudziestu napadów, dzie- 

, więciu morderstw i dodatkowo, do 
dwudziestu jeden innych prze­
stępstw, polegających na kradzie­
żach.

Paweł Tuchlin jesł najniebez­
pieczniejszym przestępcą Wybrze­
ża w okresie powojennym. Przy 
użyciu również okrutnych metod 
grasował jedynie słynny „śląski 
wampir" — Zdzisław Marchwicki, 
wielokrotny morderca kobiet w 
początkach lat siedemdziesiątych.

Tuchlin pozostawał bezkarny 
osiem lat. Kiedy wykryte zostało 
pierwsze zabójstwo kobiety na tle 
seksualnym, sprawę potraktowano 
incydentalnie Jednakże w na­
stępnym roku zboczeniec zaata­
kował dwukrotnie. Pomimo czy­
telnego rysopisu, nie udało się qo 
milicji zidentyfikować. Nastałv dwa 
lata spokoju, gdy niemal dokład­
nie w czwartą rocznice oierws7e- 
go napadu, późną jesienią 1979 
roku zginęła kolejna ofiara...

W roku 1980 w którym miało 
mieisce oięć zabóistw, o-'qanv ści­
gania stwierdziły zbieżność moty­
wów d^iołorda Nieznany sprawca 
miał dość specyficzne ciągoty 
seksnolne. awałiawji;e atakował 
kobiety, biiacv;Ł̂ t ^ |u  w cłowe 
twardym narred^igflj: ' młotkiem 
a!b*o metalowym i S^ętem. Jeszcze 
późnie! AokmWwoł naoadów w 
ten saasób, że potrącał kobiety 
samochodem, bv następnie wy­
wieźć ie na pustkowie.

W każdej ze spraw prowadzone 
było odrębne śledztwo i niestety 
żadne z nich nie przyniosło efek­
tu w postaci ujęcia „wampira". 
Dodatkowym utrudnieniem były 
przerwy w napadach. Zboczeniec 
dokonywał np. czterech napadów 
w przeciągu miesiąca, by przez 
następny rok pozwolić o sobie za­
pomnieć...

Milicja wiedziała jednak, że ma 
do czynienia ciągle z jednym i 
tym samym przestępcą. Za taką 
hipotezą przemawiały: metody 
ataku w miejscach ustronnych, sek 
sualny i rabunkowy motyw dzia­
łania, rysopis podawany przez ko­
biety, które zamach przeżyły: 
wiek 30—35 lat, wzrost 175—180 
cm, szczupła sylwetka, twarz po­
ciągła, sprawność fizyczna. Poza

tym moraercu po jednym z na­
padów pozostawił po sobie ślad: 
młotek ocechowany czterema li­
terami: „ZNTK". Ten skrót ozna­
cza: „Zakłady Naprawcze Taboru 
Kolejowego” ...

NIEWYJAŚNIONEJ sprawie na­
padów i morderstw na samotne 
kobiety milicja nadała kryptonim 
„Skorpion". Przy Komendzie Wo­
jewódzkiej MO w Gdańsku po-- 
wołana została specjalna grupa 
operacyjno-śledcza. Działania or­
ganów ścigania szły w dwóch, 
traktowanych równorzędnie, kie­
runkach. Szukano sprawcy i 
zwiększono kontrole w gminach, w 
których spodziewano się kolejne­
go napadu „wampira". Pod ścisłą 
obserwacją znalazły się ciągi ko­
munikacyjne, przystanki kolejowe 
i autobusowe.

Pęczniała teczka idenłyfikocyj-

wego elektryka na budowach 
dwukrotnie żonatego i ojca dwoj­
ga dzieci (z obu małżeństw).

W języku „operacyjno-ślea- 
czym" takie wykrycie przestępcy 
nazywa się „wytypowaniem". Z 
listy wykreślano kolejne nazwiska 
podejrzanych, wpisywano nowe i 
tak, powoli, powoli, coraz wyżej 
przesuwano personalia Tuchlina.

Zanim, go aresztowano, przej­
rzano jego życiorys. Tuchlin oże­
nił się, a następnie rozwiódł, wo­
bec stwierdzenia jego okrucień­
stwa wobec żony. Nie żył jednak 
samotnie, lecz z konkubiną, opie­
kującą się nim również w czasie 
pobytów w więzieniu. Sprawdzo­
no, że' akurat w tych latach, kie­
dy nie notowano napadów na ko­
biety, podejrzany odbywał kory 
pozbawienia wolności. Odnosi się 
to do lat 1977—79 oraz 1981—82. 
W tym swoistym równaniu było 
coraz mniej niewiadomych...

Już po zatrzymaniu Tuchlina i 
jego przyznaniu się do winy dru­
ga żona, i matka małego dziecka, 
opowiedziała o okolicznościach 
poznania.

Tuchlin przyszłą żonę wypatrzył 
w autobusie, wysiadł za nią i 
daść obcesowo zaczepił na ulicy.

wać normalnymi, on czuł się sta­
le upokorzonym. Pierwsza żona 
godziła się na jego wybryki 
seksualne, nie był więc zmuszo­
ny do szukania ciekawszych przy­
gód. Ale małżeństwo się rozpa­
dło; trwałości związku nie służy­
ły też powtarzające się pobyty 
Tuchlina w zakładach karnych.

Pierwszego napadu na kobietę, 
zakończonego morderstwem,' Tu- 
chiin dokonał pod wpływem sil­
nego wzruszenia. Był w bardzo 
złym nastroju, zobaczył kobietę, 
spodobała mu się, zaproponował 
jej — jak umiał — bliższą znajo­
mość, a odpowiedzią była obraź] i 
wa reakcja zoczepionej. Więc 
wściekły — uderzył z tyłu młot­
kiem, który miał przy sobie. Ko­
bieta straciła przytomność, upa­
dła... Morderca zorientował się, że 
bardzo łatwo, i bez dużego ryzy­
ka, może zaspokoić swój niena- 
tura.ny popęd płciowy. Zabił tyl­
ko dlatego, że po ocknięciu się 
kob<e.c próbowała wzywać pomo­
cy. Tuc^Łn pozostawił ją w ro­
wie, stwierdzając przy okazji, że 
jego samopoczucie bardzo się po­
prawiło. W dodatku napad przy­
niósł zysk. Gwałciciel zerwał z 
szyi ofiary złoty łańcuszek. Tak

Morderca przyznaje się do winy

Kryptonim: „Skorpion u

na mordercy. Szukano go w 
ZNTK — rozwijając „ślad młot­
ka". Dokonano gipsowego odlewu 
podeszwy buta, i po szczegóło­
wych analizach okazało się, że 
takie włośnie obuwie zamówiły u 
producenta zakłady naprawcze 
— oddział gdański. Sporządzono 
listę pięciu tysięcy (!) nazwisk 
mężczyzn w określonej grupie wie 
kowej, pracujących w ZNTK, lub 
też zamieszkujących w obserwo­
wanych gminach. Wiedząc, że 
morderca posługuje się samocho­
dem starego typu („Syrena” . 
„Warszawa", „Nysa", „Żuk"), że 
potrafi włamać się do takiego au­
ta, me niszcząc stacyjki, zebrano 
dossier wszystkich właścicieli tu-

Mimo to nawiązała się rozmowa 
i kobieta przyjęła propozycje 
randki. Po niespełna roku znajo­
mości wzięli ślub. Nowa żona me 
miała pojęcia, że na kilkanaście 
dni przed tą uroczystością Paweł 
Tuchlin skradzionym „Żukiem” po­
trącił wracającą wieczorem z pra­
cy 23-letniq kobietę, nieprzytomną 
wsadził pod plandekę, i wywiózł 
do lasu, gdzie ją obnażył i poddał 
różnym lubieżnych „pieszczotom'’. 
Kobieto odzyskała przytomność i 
próbowała ucieczki-Wówczas mor 
derca uderzył ją kilkakrotnie młot­
kiem w głowę i nad zwłokami za­
mordowanej dokonał samogwałtu. 
D-astyczności, jakich dopuszczał 
się Paweł Tuchlin, nie sposób opi-

kich pojazdów. Nazwisko Tuchlina 
na tej „czarnej liście" pojawiło 
się dwukrotnie. Pojawiłoby się raz 
jeszcze, gdyby nie błąd urzędnicz­
ki ZNTK, która podając nazwiska 
pracowników pominęła Tuchlina, 
wychodząc z założenia, że nowy 
zatrudniony (od 2 miesięcy) nie 
może interesować milicji...

Przy jednej z ofiar znaleziono 
włos sprawcy. Na podstawie ba­
dania tego włosa ustalono grupę 
krwi. Tym sposobem w -trójkącie 
terenów wiejskich Starogard Gdań 
ski — Kościerzyna — Skarszewy 
na liście nazwisk podejrzanych 
mężczyzn raz jeszcze pojawiło się 
nazwisko Pawła Alojzego Tuchli­
na, urodzonego w 1946 roku, 
właściciela gospodarstwa rolnicze­
go o powierzchni 6,5 ha, sezono­

śae Bywało, że nad zwłokom' na­
padnięte: posilał sie zakupami 
wprost z torby ofiary Równocześ­
nie nigdy nie ¡zaoominał o ogra­
bieniu kobiet z\ oieniedzy i biżu­
terii.

Tuchlin został w szpitalu wię­
ziennym w Szczecinie ooddany 6- 
miesięcznei obserwacii psychia­
trycznej. Biegli uznali że jest 
człowiekiem normalnym.

PAWEŁ TUCHLIN opowiadał o 
swo'm życiu monotonnie, zwyczaj- 
nie, takty to. co u-zymł było 
czymś naturalnym...

Dewiacje seksualne przypisywał 
swoim • nieudanym związkom mał­
żeńskim i w ogóle nieprzyjem­
nym kontaktom z kobietami W 
związkach, które zwykliśmy nazy-

było za pierwszym razem. W ko­
lejnych napadach Tuchlin jakby z 
góry układał scenariusz zdarzeń. 
Od razu bił wybraną kobietę mo­
cno w głowę. Żeby nie krzyczała. 
Działał już rutynowo. Jeśli ofiara 
nie dawała oznak życia (co nie 
znaczy, że faktycznie już nie ży­
ła!), nie dobijał jej, a tylko robrł 
swoie. Tylko dlatego jedenaście z 
dwudziestu napadniętych kobiet 
przeżyło Sprawca jednak dosko­
nale zdawał sobie sprawę z tego, 
że w orzypadku najmniejszej choć 
by próby oporu, nie zawaha się 
przed zadaniem ciosu śmiertelne­
go N gdy też nie obchodziło go, 
co s;o później z napadniętą sta­
nie. Dla Tuchlina ważne było je- 
dyn e to. żeby zaspokoić własne 
seksualne potrzeby!

Równocześnie nigdy nie by.ł 
mężczyzną samotnym. Po- pierw­
szym rc zwodzie pozostawał w 
konkubinacie z odacną mu kobie­
tą, która mu jednak seksualnie 
nie odpowiadała.

Kieoy w tramwaju, w 1980 roku 
pozneł swoją przyszłą, drugą żo­
nę miał już na koncie siedem na­
padów Można założyć, że i na tę 
kobietę patrzył jak na potencjal­
na ofiarę. Ale tym razem jego za­
loty zostały przyjęte, I przyszła 
pani Tuchlinowa nie wiedziała na­
wet, ze tym samym -r- przez czy­
sty cizypadek — ratuje sobie ży­
cie! Dotarło to do niej dopiero 
pó cresŁtowamu męża i doprowa­
dziło do silnego szoku. Niedługo 
później ta młoda kobieta, żona 
wielokrotnego mordercy i matko 
iego <iiKuletniego dziecka, wystą­
piła z cozwem rozwodowym.

Tymczcsem Tuchlinowi przez 
sześć 'o1 wydawało się że gubi 
mihcyjne tropy. Napady na sa­
motne koniety stały się przedmio­
tem ą-oźnej sensacji dla okolicz- 
nei ludności. Tuchlin ostentacyj­
na oołęp*of nieznanego sprawcę

oćg-ażuł sie publicznie, co też 
on bv „mu zrobił", gdyby „go 
dopadł". Milicja w tym samym 
czasie szukała na różnych urzędo­
wych listach mieszkańców spra­
wnych ideowców, lub właścicieli 
samochodów starego typu, a Tu­
chlin .eździł taką właśnie starą 
.Warszawą". I odnalezienie tego 

samochodu było ostatnim elemen­
tem „wytypowania". Dla prowa­
dzących śledztwo stało się oczy- 
A ste. że jedynym sprawcą napa­
dów na samotne kobiety mógł 
być tylko Paweł Tuchlin.

SPRAWA Pawła Alojzego Tu­
chlina, wielokrotnego mordercy 
kobiet dokonującego napadów na 
tle seksualnym liczy 6200 kart w 
31 tomach, Łącznie przesłuchano 
1614 świadków. W toku postępo­
wania powołano 28 biegłych róż­
nych specjalności: medycyny są­
dowej, psychiatrii, psychologii, 
seksuologii, chorób wewnętrz­

nych \ endokrynologii, radiologii, 
genetyki, kryminalistyki i jubiler- 
stwa
; Opinie opracowane przez bie­
głych dotyczyły obrażeń, jakich 
doznały ofiary napadów, oceny o- 
góinej stanu zdrowia podejrzane­
go, oceny psychiatrycznej, seksu­
ologicznej i psychologicznej, uwa­
runkowań genetycznych, narzędzi 
i sposobu zadawania obrażeń, ba 
dań grupowych krwi, śliny i no­
semo. oadań porównawczych wło 
sów i śladów obuwia.

Wniesiony dnia 30 marca 1985 
roku do Sądu Wojewódzkiego w 
Gdańsku akt oskarżenia liczy 167 
kart maszynopisu i zawiera 41 za­
rzutów, w tym 9 o zabójstwa i 
11 o usiłowanie zabójstwa. Pozo­
stałe 21 zarzutów dotyczy zaboru 
mienia społecznego i prywatnego 
oraz zabierania w celu krótko­
trwałego użycia pojazdów samo­
chodowych. W rozprawie weźmie 
udział 165 świadków i 26 biegłych. 
Cdcz/tane zostaną zeznania dal­
szych 112 świadków.

Głównym dowodem w tej po­
nurej sprawie są wyjaśnienia ©- 
skarżonego, który po miesiącu 
przesłuchań przyznał się do winy 
i wszystkich zarzucanych mu czy­
nów. Napadał, mordował, okradał.

Tuchlin nie okazuje skruchy. 
Mówi: byio tak i tak. Podczas 
wizji lokalnych wykazywał dużą 
inicjatywę, inscenizując „scenki" 
kolejnych napadów. Swoje „wy­
cieczki "  traktował jak polowania. 
Źle sie czuł, więc wypatrywał sa­
motnych kobiet. Nawet się im spe 
cjclnie nie przyglądał, zwłaszcza, 
ze atakował nocą. Wystarczyło 
mu „Korzystne wrażenie", jakie 
odnosit widząc przed sobą kobie­
tę. Wiek był mu w zasadzie obo­
jętny: najmłodsza z napadniętych 
miała 19 lat, najstarsza — 53 la­
ta. Wśród ofiar było dziewięć ro­
botnic, jedna rolniczka, pięć pra­
cownic biurowych, jedna pielę­
gniarko, dwie salowe i dwie ko­
biety n:c pracujące zawodowo. 
Wszystkie mieszkały w pobliżu 
miejsc gdzie dokonano zamachów 
na ich życie; przy czym w jed­
nym wypadku Tuchlin zaatakował 
kobietę na poiu w czasie pracy, 
a w szesnastu wypadkach kobie­
ty napadnięte zostały w drodze 
do pracy i z pracy.

Tuchlin, z racji ruchliwego za­
jęcia (instalacje sieci elektrycznej 
na różnych budowach) sporo po­
dróżował. Siedem ofiar zaatako­
wał w samym Gdańsku, jedną w 
Malborku, a jedną aż w gminie 
należącej do województwa bydgo­
skiego.

Precjoza zabierane nieprzytom­
nym kobretom zwoził do domu, 
wyjaśniając żonie, że kupił je o- 
kazyjnie od przypadkowych znajo­
mych ! tak, podczas rewizji mi­
licja orJnclazła w komodzie zega­
rek ściągi,ety z ręki zamordowa­
nej mieszkanki Zielonej Góry, 
jak również złote monety wyjęte 
z torebki inne; ofiary, i obrączki 
zabrano kobiecie z Głodowa, któ­
rej zresztą udało się przeżyć na­
pad. >

Tuchiin nie pozbywał się tych 
drobnych przedmiotów, przekona­
ny o tym, iż znajduje się poza 
wszelkim nodejrzeniem. Chował 
je — jak wyjaśnił — „na czarną 
godzinę

Pi uwodzący śledztwo chorakte- 
ryz q go idko niezłego aktora. 
Grzebiąc nu a  życiorysie stwier­
dzi1. zrcszM że eszcze w szko­
le oodstawewe. w Gć ze, w ama- 
.crsk.m , k- .o, i ar >stycznym” 
miał opinię najzdolniejszego, ¿do­
mem b-egiyrh. intel^encję Tu­
chlina ocen.ć naiezy jako mie­
szczącą się v ń-.',mie jeśli się 
weźmie pod uwagę jego wykształ 
cenie (podstawov/e} i środowisko, 
w którym są w/c nowy wał. On 
sam nie odnosi się krytycznie do 
swoiei przesziośc i. Postępował 
tek juk uważał -¿a stosowne! Do­
piero w ostatniej fazie śledztwa 
zaczął słać t -sma protestacyjne 
do prokuratury, w których przed­
staw a* sieb:e jako człowieka cho­
rego. wymago ącego leczenia i o- 
pieki, n e /as koy za popełnione 
przestępstwo i -r.ordy. Biegli u- 
znali, że Tuch‘n jest normalny, 
zdrowy psychicznie i w czasie 
dokonywania zarzucanych mu czy­
nów nie miał mnych zakłóceń 
funkcji psychicznych. Zapewne. 
Ale czy świat Pawła luchlma jest 
normalnym. naszym światem? 
Wcm co do togo poważne wątpli 
WOŚCl.

„rceK aRTOWSKI
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Organizator pierwszych imprez
— W SZCZECINIE otrzyma­

łem zaświadczenie pobytu (nr 
543 z dnia 14 maja 1945 roku) 
wypisane w języku polskim i 
rosyjskim, które służyć mi mia 
ło jako przepustka po mieście 
— wspomina Leon Bestry, czło­
w iek związany ze sportem już 
74 lata. Po przeniesieniu się z 
Berlina (od 1911 r. należał do 
polskiego Towarzystwa Gimna­
stycznego „Sokół” ) do Poznania 
uprawiał tam kolarstwo w So­
kole a następnie Poznaliskim 
Towarzystwie Cyklistów i Mo­
torzystów Był tc-ż członkiem 
zarządu poznańskiego Okręgo­
wego Związku Kolarskiego.

W SZCZECINIE współorgani- 
Tiuje pierwszy w mieście Klub 
Sportowy Odra, którego zo­
stał wiceprezesem.

—  W s p ó ln ie  z in n y m  d z ia ła c z e m  z 
P o z n a n ia  J a n e m  D ix ą  —  w s p o m in a  
L e o n  B e s t r y  —  w y d a l iś m y  u lo tk ę  
z a w ia d a m ia ją c a  o  z e b r a n iu  o r g a n i­
z a c y jn y m  p ie rw s z e g o  k lu b u  s p o r to ­
w e g o . O d b y ło  s ię  o n o  w  l ip c u  1945 
r o k u  w  s a l i  k o n fe r e n c y jn e j  d z is ie j ­
s z e j W o je w ó d z k ie j  R a d y  N a r o d o ­
w e j .

Imprezy sportowe
G o d z . i4.30 — h a la  p r z y  u l .  N a ­

r u to w ic z a  —  t u r n ie j  p i ł k i  s ia tk o w e j  
k o b ie t  i  m ę ż c z y z n  z u d z ia łe m  szcze 
c iń s k ic h  w y ż s z y c h  u c z e ln i i  zesp o ­
łó w  z W is m a r u  (NRD).

G o d z . 16 —  k lu b  j j r z y  u l .  R y d la  93 
—  o s ie d lo w e  s p o tk a n ie  z o l im p i jc z y ­
k ie m  —  H e n r y k ie m  W a w ro w s k im .

G o d z . 16 — s a la  p r z y  u l .  K o p e r n i ­
k a  —  t u r n i e j  p i ł k i  s ia tk o w e j  j u ­
n io r ó w  m ło d s z y c h .

G o d z . 16 —  K lu b  M o to ro w o d n y  
L O K  p r z y  u l .  P r z e s t rz e n n e j — p o ­
c z ą te k  k u r s u  na  s te r n ik a  m o to ro ­
w o d n e g o .

S ta r g a rd

G o d z . 16 — s a la  SP  n r  12 m ię ­
d z y n a r o d o w y  t u r n ie j  w  k o s z y k ó w ­
ce  k o b ie t .

S O B O T A

G o d z . 9 — O K  H e tm a n  — t u r n ie j  
te n is a  s to ło w e g o .

G o d z . 10 — b o is k o  p r z y  u l .  J o ­
d ło w e j  —  o t w a r t y  t u r n ie j  p i ł k i  no ż ­
n e j  d r u ż y n  o s ie d lo w y c h .

G o d z . 10 — k o r t y  te n is o w e  p rz y  
a l .  W o js k a  P o ls k ie g o  — o t w a r t y  
t u r n i e j  te n is o w y .

G o d z . 10 —  h a la  p r z y  u l .  N a r u ­
to w ic z a  —  c .d . m ię d z y n a ro d o w e g o  
t u r n ie ju  w  p i łc e  s ia tk o w e j  z u d z ia ­
łe m  w y ż s z y c h  u c z e ln i.

G o d z . 10 — s a la  T M  p r z y  u l .  K o ­
p e r n ik a  —  c .d . t u r n ie ju  p i ł k i  s ia t ­
k o w e j  j u n io r ó w  m ło d s z y c h .

G o d z . 10 —  s a la  S P  n r  6 p r z y  u l.  
M a lc z e w s k ie g o  —  c .d . m ię d z y n a r o ­
d o w e g o  tu r n ie ju  w  k o s z y k ó w c e  k o ­
b ie t .

G o d z . 11 — s ta d io n  B u d o w la n y c h  
(w e jś c ie  .o d  U n i i  L u b e ls k ie j )  — m i­
ty n g  o tw a r c ia  se z o n u  le k k o a t le ty c z ­
n e g o .

G o d z . 15 — s a la  p r z y  u l .  J o d ło ­
w e j  —  t u r n i e j  p i ł k i  rę c z n e j j u n io ­
r e k  m ło d s z y c h .

N IE D Z IE L A

G o d z . 9 —  s a la  T M  p r z y  u l .  K o ­
p e r n ik a  —  f i n a ł  t u r n ie ju  p i ł k i  s ia t ­
k o w e j .

G o d z . 9.30 —  s ta d io n  w  L a s k u  A r -
k o u s k im  —  t u r n ie j  p i ł k i  n o ż n e j 
t r a m p k a r z y  A r k o n ia  — L o k o m o t iv  
P r e n z ła u .

G o d z . 10 —  s a la  S P  n r  0 p rz y  u l. 
M a lc z e w s k ie g o  —  c .d . m ię d z y h a r o -  
d o w eg o  t u r n ie ju  w  k o s z y k ó w c e  k o ­
b ie t .

G o d z . 10 — h a la  p r z y  u l .  K a z i ­
m ie r z a  K r ó le w ic z a  — o t w a r t y  tua.*- 
itó ie j te n is a  s to ło w e g o .

G o d z . 10 —  k o r - ty  p r z y  a l .  W o js k a  
P o ls k ie g o  —  c .d . t u r n ie ju  te n is o w e ­
g o .

G o d z . 10 —  k lu b  „ E u r e k a ”  p r z y  
u l .  D w o rc o w e j —  r e jo n o w y  t u r n ie j  
b r y d ż o w y .

G o d z . 11 —  h a la  W D S  —  m e cz  
p ię ś c ia r s k i  o  m is t r z o s tw o  I  l i g i  p o ­
m ię d z y  S ta lą  S to c z n ia  S z c z e c in  1 
L e g ią  W a rs z a w a .

P O N IE D Z IA Ł E K

G o d z . 9.00 — t o r  r e g a to w y  n a
D z ie w o k l ic z u  —  u ro c z y s te  o tw a r c ie  
c e n t r a ln y c h  r e g a t  z o k a z j i  o tw a r c ia  
s e z o n u  w io ś la r s k ie g o ,  o  g o d z  10 — 
p r z e d b ie g i,  a  o  g o d z in ie  16 f i ­
n a ły .

26 s ie r p n ia  1945 b y ł  w s p ó ło r g a n i­
z a to r e m  p ie rw s z e g o  w  S z c z e c in ie  
m e c z u  p i łk a r s k ie g o  z u d z ia łe m  p o l­
s k ic h  d r u ż y n :  K S  O d ra  i  K o le jo ­
w e g o  K lu b u  S p o r to w e g o  (4:1), a je -  
s ie n ią  1945 r .  p r z y g o to w u je  p ie r w ­
s z y  w  m ie ś c ie  b ie g  u l ic z n y  ze s ta r ­
te m  i  m e tą  p r z y  p i .  D z ie r ż y ń s k ie g o .  
W y g r a ł  g o  z a w o d n ik  W a r s z a w ia n k i 
K a rc z e w s k i .

—  W  r a m a c h  I  Z lo tu  „ T r z y m a m y  
S t ra ż  n a d  O d rą ”  o d b y ły  s ię , w  
d n ia c h  12— 15 k w ie tn ia  194« r o k u ,  
„ D n i  S z c z e c in a ”  p o d c z a s , k tó r y c h  
o r g a n iz o w a łe m  p ie rw s z e  z a w o d y  n a  
szos ie  i  to rz e  w  k o n k u r e n c j i  k r a jo ­
w e j  — w s p o m in a  L e o n  B e s tr y .  —  T r a  
sa w y ś c ig u  szo so w e g o  p r o w a d z i ła  
p rz e z  D o łu je  — N o w e  L i n k i  — B u k  
— S to le c  —  T a n o w o  — G łę b o k ie  i 
a l .  W o js k a  P o ls k ie g o . D o  p ie r w ­
s z y c h  z a w o d ó w  to r o w y c h  p r z y g o to ­
w y w a łe m  w ła s n o rę c z n ie , z k i lk o m a  
d z ia ła c z a m i z d e w a s to w a n y  t o r  k o ­
la r s k i .  P o d z iu ra w io n ą  p ł y t ę  w y p e ł­
n ia l iś m y  ^  c e m e n te m . P u b lic z n o ś ć  
z w o z i l iś m y  s a m o c h o d a m i.  Z a  o r g a ­
n iz a c ję  p o w y ż s z y c h  z a w o d ó w  o t r z y ­
m a łe m  d y p lo m  u z n a n ia  o d  ó w c z e s ­
n e g o  w o je w o d y  s z c z e c iń s k ie g o  L e o ­
n a rd a  B o rk o w ic z a .  ( ...)

— W io s n ą  1946 r o k u  o r g a n iz o w a ­
łe m  p r z y  K S  O d ra  p ie rw s z ą  s e k ­
c ję  k o la rs k ą  n a  P o m o rz u  Z a c h o d ­
n im ,  a n ie c o  p ó ź n ie j  O k r ę g o w y  
Z w ią z e k  K o la r s k i  w  S z c z e c in ie , k t ó ­
re g o  , z o s ta łe m  p re z e s e m . S ta n o w i­
s k o  to  z a jm o w a łe m  n ie p r z e r w a n ie  
d o  r o k u  1958. W  m a ju  1946 p r z e p r o ­
w a d z i łe m  p r z y  p o m o c y  d w ó c h  d z ia ­
ła c z y  R o m a n a  A n to w s k le g o  i  D o ­
m in ik a  N a d o ls k ie g o  p ie rw s z e  w y ś c i­
g i  k o la r s k ie  w  k o n k u r e n c j i  lo k a ln e j  
z u d z ia łe m  6 z a w o d n ik ó w .  T ra s a  
w y ś c ig u  p ro w a d z i ła  d o o k o ła  J a s ­
n y c h  B ło n i  n a  d y s ta n s ie  20 o k rą ż e ń , 
łą c z n ie  o k o ło  16 k i lo m e t r ó w .  P o w y ż  
s z y  w y ś c ig  b y ł  c z y m ś  w  r o d z a ju  
t a k  p ó ź n ie j  p o p u la r n y c h  w y ś c ig ó w  
u l ic z n y c h .  Z a w o d n ic y  je c h a l i  na 
z w y k ły c h  r o w e r a c h  tu ry s t y c z n y c h ,  
je d y n ie  z w y c ię z c a , M a c h n ik ,  m ia ł  
p r z e d w o je n n y  r o w e r  w y ś c ig o w y .  K l -  
ja ń c z y k ,  M a ls k i ,  S to iń s k i  i M a c h n ik  
—  to  n a z w is k a , k tó r e  z a p a m ię ta ­
łe m . ( . . . )  P ie rw s z e  m is t r z o s tw a  P o l­
s k i  w  S z c z e c in ie , z o rg a n iz o w a n e  
p rz e z  O k r ę g o w y  Z w ią z e k  K o la r s k i  
la te m  1946 r o k u  n a  m ie js c o w y m  t o ­
rz e  o g lą d a ło  b l is k o  8 ty s .  w id z ó w .  
A  b io rą c  p o d  u w a g ę  f a k t ,  że  Szcze 
c in  l i c z y ł  w ó w c z a s  o k o ło  6» ty s ię ­
c y  m ie s z k a ń c ó w  m o ż e m y  m ó w ić  tu  
o n ie  p o b i t y m  d o  d z iś  r e k o rd z ie  
f r e k w e n c j i  n a  z a w o d a c h  s p o r to ­
w y c h !  P o m im o  że t o r  n ie  b y ł  o p ło -  
to w a n y  i  n ie  m o g liś m y  so b ie  p o z ­
w o l ić  n a  o b s ta w y  o b ie k tu  k o n t r o le ­
r a m i .  na sze  k a s y  o b lę ż o n e  b y ły  
p rz e z  p lą c ą c ą  za w s tę p  p u b l ic z ­
n o ść . ( . . . )  W  d o w ó d  u z n a n ia  za 
s p ra w n ą  o r g a n iz a c ję  m is t r z o s tw  P o l­
s k i  ( w y g r a !  J e r z y  B e k  z Ł o d z i 
p rz e d  T a d e u s z e m  G a b r y c h e m  z 
K r a k o w a  1 L u c ja n e m  P ie tra s z e w -  
s k irn  z Ł o d z i  —  d o p . re d .)  P o ls k i 
Z w ią z e k  K o la r s k i  p o w ie r z y ł  n a m

p rz e p ro w a d z e n ie  s z o s o w y c h  m i ­
s t r z o s tw  P o ls k i  w  r o k u  1947. T ra s a  
te g o  w y ś c ig u  p r o w a d z i ła  z K o ło ­
b rz e g u  d o  S z c z e c in a  i  w y n o s i ła  196 
k i lo m e t r ó w .  A ż e b y  d o s ta ć  s ię  n a  t o r  
k o la r s k i  g d z ie  b y ła  m e ta , k o la rz e  
m u s ie l i  p o k o n a ć  d r e w n ia n e  m o s ty  
k o le jo w e  n a d  R e g a lic ą  i  O d rą , k tó  
r e  —  w  m y ś l  ó w c z e s n y c h  p rz e p is ó w  
k o le jo w y c h  — m u s ie l i  p rz e b y ć  p ie ­
szo . B y ł  to  p ie rw s z y  w y ś c ig  k o la r ­
s k i n a  t a k  d łu g im  d y s ta n s ie  n a  Z ie ­
m ia c h  O d z y s k a n y c h :  to w a r z y s z y ły  
m u  t y l k o  t r z y  s a m o c h o d y . D a ls z y m  
d o w o d e m  u z n a n ia  d la  s z c z e c iń s k ie ­
g o  k o la r s t w a  b y ło  p r z y z n a n ie  n a m  
o r g a n iz a c j i  p ie rw s z e g o  p o  w o jn ie  
o b o z u  o l im p i js k ie g o  d la  k o la r z y .  
J e g o  u c z e s tn ic y  m ie s z k a l i  o b o k  t o ­
r u  k o la rs k ie g o .  W  r o k u  1948 S zcze ­
c in  b y ł  m ia s te m  e ta p o w y m  m ię d z y ­
n a ro d o w e g o  w y ś c ig u  „ D o o k o ła  P o l­
s k i ” .

Z  R A C J I  o g r o m n e j  p o p u la r n o ś c i 
f u tb o lu  P o ls k i Z w ią z e k  P i ł k i  N o ż ­
n e j.  ( p o d o b n ie  ja k  w  w ie lu  in n y c h  
k r a ja c h )  je s t  u  n a s  w io d ą c y m  z w ia z  
k ie m  s p o r to w y m . Z ro z u m ia łe  w ię c .  
że n a  P Z P N  p a trz ą  i n n i  i  czę s to  
b io rą  z e ń  p r z y k ła d .  N ie s te ty ,  z w y ­
k le  z ły .  N a sz  f u tb o l  t r a p i  b o w ie m  
p o w a ż n a  c h o ro b a . W c ią ż  o to c z o n y  
n im b e m  ta je m n ic z o ś c i,  n ie  s z a n u ją ­
c y  p rz e p is ó w , d y s p o n u ją c y  le w y m i 
p ie n ię d z m i i t p .  s ta n o w i k u ź n ię  s p o r  
to w y c h  "w yp a cze ń . N a ra ż a  p rz e z  to  
n a  s z w a n k  o g ó ln ą  o p in ię  o n a s z e j 
k u l t u r z e  f iz y c z n e j.  W ie lu  p a t r z y  b o  
w ie m  n a  n ią  p rz e z  p r y z m a t  p i ł k a r ­
s k ic h  m a c h lo je k  i  p r o g r a m o w e j n ie  
u d o ln o ś c i P Z P N - u ,  k t ó r e j  d o w o d y  
d a je  na  k a ż d y m  k r o k u .  A  w  o g ó le  
to  p ie n ią d z e  z a c z y n a ją  w  n a s z e j p i ł  
ce c o ra z  b a r d z ie j  p rz e s ła n ia ć  s p r a ­
w y  d la  n ie j  n a j is to tn ie js z e ,  z w ią z a ­
n e  z j e j  r o z w o je m  w ś ró d  m ło d z ie ­
ż y . c z y  p o d n o s z e n ie m  p o z io m u . N ie  
sa m  z w ią z e k  je d n a k  p o n o s i w-imę za 
s p a d e k  r a n g i  p o ls k ie j  p i ł k i  n a  m ie  
d z y n a r o d o w e j a r e n ie ,  za u p a d e k  m o  
r a ln o ś c i.  n ie z g o d n o ś ć  d e k la r a c j i  z 
c z y n a m i,  c z y  ró ż n e g o  r o d z a ju  f in a n  
s o w ę  k o m b in a c je .  L ic z n y m i  za s łu g a  
m i n a  ty m  p o lu  m o ż e  s ię  „ p o c h w a  
l i c ”  w c a le  n ie m a ła  g r im a  p s e u d o -  
d z ia ła e z y . k tó r z y  o b s ie d l i  p i ł k a r s k ie  
k lu b y ,  w  k tó r y c h  p o s ia d a ją  d o s tę p  
d o  p ie n ię d z y , c z ę s to  tz w .  le w y c h ,  
p r z y  p o m o c y  k t ó r y c h  s ie ją  z a m ę t 
w  m ło d y c h  g ło w a c h .

W  S O B O T Ę  i  n ie d z ie le  o b ra d o w a ć  
b ę d z ie  z ja z d  P Z P N . M a  w y ty c z y ć  
k ie r u n k i  p r a c y  n a  n o w ą  k a d e n c je  
i  w y b r a ć  n o w e  w ła d z e . O d  te g o  
ja c y  lu d z ie  o b e jm ą  s te r  Z a le żeć b ę ­
d z ie  w ie le .  J e ś l i  z m ia n y  b ę d ą  n ie ­
l ic z n e  t r u d n o  o c z e k iw a ć  n o w y c h  te n  
d e n c j i ,  e n e rg ic z n e g o  i  s k u te c z n e g o  
d z ia ła n ia  e l im in u ją c e g o  n e g a ty w n e  
z ja w is k a .  Z  w ie lu  k r a jo w y c h  o ś ro d ­
k ó w  ro z le g a ją  s ie  g ło s y  s u g e ru ją c e  
n ie m a l p e łn ą  z m ia n ę  w a r t y  w  p i ł ­
k a r s k ie j  c e n t r a l i .  T rz e b a  w  n ie j  
łu d z i  n o w y c h ,  a le  lu d z i  m a ją c y c h  
p r o g r a m , u m ie ją c y c h  m y ś le ć  i  d z ia ­
ła ć  z ro z m a c h e m , n o w o c z e ś n ie  i  zde 
e y d o w a n ie .

N a  z ja z d  ja d a  ta k ż e  p rz e d s ta w i­
c ie le  szcze c ' ń s k ie g o  ś r o d o w is k a  p i ł ­
k a r s k ie g o .  P re z e s  O Z P N  — S ta n i­
s ła w  N iz io ,  ta k ż e  d e le g a t n a  p i ł k a r ­
s k i  s e jm ik ,  w  te le g r a f ic z n y m  s k r ó ­
c ie  z a s y g n a liz o w a ł n a m  p r o b le m y ,  
k tó r e  n a s i p r z e d s ta w ic ie le  z a m ie rz a  
ja  p o d n ie ś ć  w  d y s k u s j i ,  b a z u ja e  n a  
d o k o n a n e j  w  ś r o d o w is k u  k o n s u l ta ­
c j i .

S z c z e c in ia n ie  o p o w ia d a ją  s ię  za 
u le d n ó l ic e n ie m  s t r u k t u r y  p o ls k ie g o  
p i łk a r s tw a .  M a m y  ta k a  s y tu a c je ,  że 
n ie k tó r e  O Z P N - y  d z ia ła ła  p r z y  w o ­
je w ó d z k ic h  fe d e ra c ja c h  s o o r tu ,  in n e  
m a ja  o s o b o w o ś ć  p ra w n a . C ześć 
w c h o d z i w  s k ła d  m a k r o r e g io n ó w ';  
( m y  d o  p o z n a ń s k ie g o ),  in n e  sa sa ­
m o d z ie ln e . U p r a w n ie n ia  O Z P N - ó w :  
p o w in n y  b y ć  w ie k s z e . N a le ż y  s tw o ;  
r z y ć  o o a r t.v  o  o k re ś lo n e  k r y t e r ia ,  a 
n ie  c z v ie ś  w id z im is ie  ro z d z ie ln ik .

WSPOMINA też o tym, że za­
wody na torze organizowała 
garstka ludzi, którzy sami zwo­
z ili tam np. z hali przy ul. Na­
rutowicza ławki dla widzów. 
Trud ten w pełni opłacał sie. 
Popularność kolarstwa była bo­
wiem ogromna, dzięki czemu w 
i948 roku Szczecin był najbar­
dziej dochodowym okręgiem ko 
larskirn w Polsce.

— Z  b ie g ie m  l a t  — m ó w i L .  B e ­
s t r y  — z a c z ę to  n a m  p r z y d z ie la ć  o r ­
g a n iz a c ję  k o le jn y c h ,  c ie k a w y c h  im ­
p re z . W  1951 r .  p rz e p r o w a d z i l iś m y  
o g ó ln o p o ls k i,  c z te ro e ta p o w y  w y ś c ig  
p o d  n a z w ą  „ B r z e g ie m  B a ł t y k u ”  na 
tr a s ie  S z c z e c in  — K o s z a lin  —  S łu p s k  
— G d y n ia .  S a m i z a in ic jo w a l iś m y

m ię d z y n a r o d o w y c h  s p o tk a ń  r e p re ­
z e n ta c j i  n,a p o s z c z e g ó ln e  o ś r o d k i .  
In n a  w a ż n a  k w e s t ia  t o  p r o b le m  t a ­
k ie g o  k o n s t r u o w a n ia  te r m in a r z y  I  
1 I I  l i g i  b y  w  m ia s ta c h , k tó r e  p o ­
s ia d a ją  w  - n ic h  d r u ż y n y ,  n ie  'g r a ły  ' 
o n e  je d n o c z e ś n ie  n a  w y ja z d a c h  lu b  
u  s ie b ie . S z c z e c iń s c y  d z ia ła c z e  u w a ­
ż a ją . iż  n a le ż y  u s a n k c jo n o w a ć  p r e ­
m ie  d la  t r e n e r ó w  za m e c z e  l ig o w e  
i in .  O n i  je  z w y k le  o t r z y m u ją ,  le cz  
czę s to  n ie z g o d n ie  z p rz e p is a m i.  
J e s te ś m y  — m ó w i S . N iz io  — za 
w p ro w a d z e n ie m  U s t t r a n s fe ro w y c h .  
N ie  m o ż e  b y ć  je d n a k  t u t a j  f in a n s o ­
w e j  d o w o ln o ś c i.  K w o t y  p o w in n y  b y ć  
re a ln e , a le  z g ó r y  u s ta lo n e  i  z c a ła  
k o n s e k w e n c ją  p rz e s trz e g a n e , a n ie  
ja k  o b e c n ie , ż e .p r z e p is  s w o je , a ż y ­
c ie  s w o je . W  s p r a w a c h  t r a n s fe r o ­
w y c h  p o w in n y  b y ć  k o n s u lto w a n e  
O Z P N - y .  R e g u la c j i  w y m a g a  te ż  k w e  
s t ia  p o w o ły w a n ia  p i łk a r z y  cło w o j ­
s ka .

N a s i d e le g a c i p ra g n a  r ó w n ie ż  p o ­
ło ż y ć  m o c n y  a k c e n t  n a  s p r a w y  
id e o w o -w y c h o w a w c z e ,  p o w a ż n ie  za ­
n ie d b a n e , n ie k ie d y  ju ż  n a  n a jn iż ­
s z y c h  s z c z e b la c h  r o z g r y w e k .  P o t r z e ­
ba  im  p o ś w ię c a ć  w ię c e j  u w a g i ,  tw o  
rz a c  b a r d z ie j  s k u te c z n y  s y s te m  w y  
c h o w a  w  c z y . (,1g)

A  1 M A J A  w  B r u k s e l i  m e c z  z c y ­
k lu  e l im in a c j i  d o  p i łk a r s k ic h  M S  
B e lg ia  —  P o ls k a . W  g r a n ie  s y m p a ­
t y k ó w  s p o r tu  m ó w i s ię  o n im  c o ra z  
w ię c e j.  N ie s te ty ,  z  p o w a ż n y m i ob a  
w a m i o  je g o  r o z s t r z y g n ię c ie .  R e ­
p r e z e n ta c ja  n a sza  b o w ie m  w e iq ż  n i ­
ja k a .  K ib ic ó w  m o c n o  r o z s ie r d z iła  
f o r m a  b ia ło - c z e r w o n y c h  w  to w a r z y ­
s k im  m e c z u  z  F in la n d ią .  Z  ta k a  
d y s p o z y c ją  t r u d n o  b ę d z ie  m y ś le ć  o  
p o w o d z e n iu . N a w e t  t r e n e r  P ie c h n i-  
c z e k , k t ó r y  z w y k le  d o s z u k u je  s ię  w  
p o s ta w ie  d r u ż y n y  p o z y ty w n y c h  e le  
m e n tó w  1 p r z e c iw s ta w ia  s ię  z b y t  
k r y t y c z n y m  j e j  o c e n o m , t y m  ra z e m  
n ie  z d z ie rż y ł  ł  d a ł  w y r a z  s w e m u  
n ie z a d o w o le n iu .  W  g r o n ie  k a d r o w i -  
c z ó w  m a m y  je d n e g o  s z c z e c in ia n in a . 
J e s t n im  M a r e k  O s tr o w s k i.  O d e s ła n i 
n a to m ia s t  z o s ta l i  ze  z g r u p o w a n ia  
(d o  d o m u )  t r z e j  o d c z u w a ją c y  d o ­
le g l iw o ś c i  g ra c z e : J a n  K a ra ś ,  D a ­
m ia n  Ł u k a s ik  i  J a r o s ła w  A r a s z k ie -  
w ic z .  T y m c z a s e m  w  B e lg i i  o c z e ­
k u je  s ię  z w y c ię s tw a  w ła s n e j  d r u ż y ­
n y .  W  1 6 -o s o b o w y m  s k ła d z ie  k a d iry  
te g o  k r a ju ,  p o d a n y m  p rz e z  a g e n c ję  
B E L G A , z a b r a k ło  b r a m k a rz a  J e a n  
M a r le  P f a f f a ,  g r a ją c e g o  a k t u a ln ie  
w  B a y e r n ie  M o n a c h iu m . N ie  o t r z y ­
m a ł  o n  z g o d y  sw e g o  k lu b u  n a  
u d z ia ł  w  z g r u p o w a n iu ,  a le  w y r a z i ł  
c h ę ć  g r y  z  P o la k a m i.  N ie w y k lu c z o ­
n e  w ię c .  że w  b r a m c e  s ta n ie .  A  
k t o  w  n a s z e j?  O s ta tn io  z b r a m k a ­
r z a m i m a m y  k ło p o ty .  K a z im ie r s k i  
i  C e b ra t są s ła b i.  M o ż e  w ię c  M ły -  
u a rc z y k ?

A Z  z a d o w o le n ie m  p r z y ję t a  z o s ta ­
ła  p rz e z  w ie lu  n a s z y c h  C z y te ln ik ó w  
d e c y z ja  o  w y z n a c z e n iu  lo k a l iz a c j i  
( u l .  E . P la te r  i  s ą s ie d n ie )  p r z y s z łe j 
s z c z e c iń s k ie j h a l i  w k io w is k o w o - s o o r  
to w e j  o r a z  o tw a r c ie  k o n ta  (81023- 
-1805 N B P  I I  O M  S z c z e c in ) . P y ta n o  
c z y  m o ż n a  ju ż  n a  n ie  w p ła c a ć  p ie ­
n ią d z e . O d p o w ia d a m  y  z a te m : m o ż ­
n ą . In te r e s o w a n o  s ię  bęż p r o je k ­
te m  h a l i .  T r w a  je g o  w s tę p n e  o -  
p r a c o w y w a n ie .  W  d a ls z y m  e ta p ie  
p r z e w id u je  s ię  p u b l ic z n e  s k o n s u l-  
to w a n ie  t y c l ł  p r o p o z y c j i .  .

A  Z  r o z m o w y  d iz e n n lk a r z a  P A P  
z H u b e r te m  W a g n e re m :

W y ś c ig  P r z y ja ź n i  p o  Z ie m i S zcze ­
c iń s k ie j.  a  w  ła ta c h  1950— 52 o r g a n i­
z o w a l iś m y  w y ś c ig  s z o s o w y  d la  k o ­
la r z y  n a  r o w e r a p l i  tu ry s t y c z n y c h  —  
o n a g ro d ę  „ K u r ie r a  S z c z e c iń s k ie ­
g o ” .

I TAK rodziło się szczeciń­
skie kolarstwo, które potem wy 
dało nam licznych olimpijczy­
ków, uczestników mistrzostw 
świata i innych poważnych im­
prez.

O D  1952 r o k u  L .  B e s tr y  d z ia ła ł  w  
S t a l i  S to c z n ia , a p o te m  p o  j e j  p o ­
łą c z e n iu  z C h r o b r y m  w  A r k o n i i ,  
k t ó r ą  to  n a z w ę  p r z y ję t o  n a .. .  je g o  
w n io s e k .  W  S ta l i  L .  B e s t r y  z a ło ż y ł 
s e k c ję  k o la rs k ą ,  k tó r ą  m o c n o  p o ­
p ie ra ł  ó w c z e s n y  d y r e k to r  s to c z n i — 
H e n r y k  J e n d z a . k t ó r y . . .  sa m  u cze ­
s tn ic z y ł  w  je d n y m  z w y ś c ig ó w  o 
m is t r z o s tw o  k lu b u .  K ie r o w n ik ie m  
s e k c j i  k o la r s k ie j  A r k o n i i  L e o n  B e ­
s t r y  b y ł  o d  r o k u  1968.' O d  1959 n a ­
to m ia s t  je s t  h o n o r o w y m  p re ze se m  
O Z K o l. .  a o d  1935 k o la r s k im  a r b i ­
t r e m  w  k t ó r e j  to  r o l i .  z d a rz a  s ię , 
że w y s tę p u je  je s z c z e  i  d z iś .

ZA działalność na niwie spor­
towej i zawodowej odznaczony 
;est szeregiem odznaczeń pań­
stwowych. sportowych i resor­
towych. m.in. Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia 
Polski. (»>

Prezes Chelsea

wpadt na pomysł

Płot pod prądem...
D E S P F .R A C K Ą  d e c y z ję  p o d ją ł  p r e ­

zes z n a n e g o  lo n d y ń s k ie g o  k lu b u  
p i łk a r s k ie g o  C h e ls e a . B o is k o  te g o  
k lu b u  b y ło  w  c ią g u  o s ta tn ic h  m ie ­
s ię c y  k i l k a k r o t n ie  m ie js c e m  e k s c e ­
s ó w ' k ib ic ó w ,  k tó r z y  t łu k ą c  s ię  m ię ­
d z y  sob ą  p r z e d o s ta w a li  s ię  n a  p ł y ­
tę  s ta d io n u  i  z a g ra ż a li  s ę d z io m  o ra z  
z a w o d n ik o m . K e n  B a te s . p re z e s  k l u ­
b u . p o s ta n o w ił r o z w ią z a ć  p r o b le m  
r a d y k a ln ie  —  n a  je g o  p b le c e n ie  w y ­
s o k ie  na  p r a w ie  4 m e t r y  o g ro d z e ­
n ie  p ł y t y  s ta d io n u , k tó r e  d o ty c h ­
czas n ie  s ta n o w i ło  w ię k s z e j p r z e ­
s z k o d y  d la  z d e te rm in o w a n y c h  c h u ­
l ig a n ó w . z o s ta n ie  z w ie ń c z o n e  p r z e ­
w o d e m  p o d  n a p ię c ie m . P r ą d  ś re d ­
n ie g o  n a p ię c ia  p ły n ą c y  p rz e w o d e m  
..k o p n ie ”  i  s k u te c z n ie  z n ie c h ę c i ka ż  
d e g o , k to  w e jd z ie  n a  o g ro d z e n ie  z 
z a m ia re m  je g o  p rz e s a d z e n ia .

K o re s p o n d e n t  P A P  T a d e u s z  J a c e - 
w ic z  p isze , że  n a  z a r z u t  iż  p re ze s  
k lu b u  c h c e  p o t r a k to w a ć  k ib ic ó w  
ja k  b y d ło  ( k ie d y ś  p re z e s  m ia ł  f e r ­
m ę  h o d o w la n ą )  o d p o w ie d z ia ł o n : 
„ S ą  o n i  g o r s i,  n ie  w id z ia łe m  b o ­
w ie m  je szcze  p i ja n e j  k r o w y ,  k tó r a  
c h c ia ła b y  p o b ić  p o l ic ja n t a ” . A  co  
n a  . t o  k ib ic e ?  N ie  w y d a ja  s ię  b y ć  
o b u r z e n i  lu b  z m a r tw ie n i  in n o w a c ją .  
C . S m ith .  18- le tn i  k ib i c  C he lsea , 
j u ż  z n a la z ł a n t id o tu m .  „ K u p ię  b u ty  
i  r ę k a w ic e  g u m o w e  i  s p ra w a  z a ­
ła tw io n a ”  — o ś w ia d c z y ł b e z tro s k o .

(b t )

— W  cza s ie  z g r u p o w a n ia  z d a r z y ­
ło  s ie . że u s u n ą ł p a n  je d n e g o  z  z a ­
w o d n ik ó w  z  t r e n in g u . . .

— T a k .  s p ó ź n i ł  s ie  d w ie  m in u t y  
n a  r o z g rz e w k ę  p rz e d  m e c z e m  z G re  
c ją  t j .  b a rd z o  d u ż o  i  ja  w y s tę p u ję  
d o  z w ią z k u  o s to s u n k o w o  w y s o k a  
k a r ę ,  ro c z n a  d y s k w a l i f ik a c ję .  Z  p e w  
n o ś c ią  z n a jd a  s ię  ta c y .  k t ó r z y  p o -  
w iiie rd izą , że  s p ó ź n ił  s ię  t y l k o  d w ie  
m in u t y ,  a tailca k a r a .  J a  sąd zę , że 
m e c z  m ię d z y p a ń s tw o w y  p o w in ie n  
b y ć  w ie lk im  p rz e ż y c ie m  d la  k a ż d e  
g o  z a w o d n ik a  i  p o w in ie n  o n  b y ć  18 
m in u t  w c z e ś n ie j a  n ie  n a w e t  s e k u n  
d ę  p ó ź n ie j.

Z  o s ta tn im  z d a n ie m  t r e n e r a  n ie  
sp o s ó b  s ię  n ie  z g o d z ić . T r u d n o  te ż  
n e g o w a ć  c e lo w o ś ć  k o n s e k w e n c j i ,  ja  
k ie  p o w in ie n  p o n ie ś ć  z a w o d n ik .  W  
w ie lu  k lu b a c h  p ła c i  s ię  za  t o  .d o  
w s p ó ln e j  k a s y  o k re ś lo n e  k w o t y  f i ­
n a n s o w e , lu b  te ż  s to s u je  s ię  
in n e  k a r y .  I  s łu s z n ie . W y m ia r  
k a r y  p o w in ie n  b y ć  je d n a k  p r o p o r ­
c jo n a ln y  d o  w in y ,  a d y s c y p l in a  
m u s i  s ię  r ó ż n ić  o d  d r y lu .  W  t y m  
p r z y p a d k u  m a m y  d o  c z y n ie n ia  z 
t y m  d r u g im  i  c h y b a . . .  d z ia ła n ie m  
p o d  p u b l ik ę .

A R e k r e a c y jn y  T u r n ie j  N a j le o -  
s z v c h , c z y l i  s p a r ta k ia d a  s z c z e c iń ­
s k ic h  z a k ła d ó w  p r a c y  k u le je  e o ra z  
b a r d z ie j .  F o r m u ła  im o r e z y ,  o . c z y m  
w Le lokro fcnLa p is a l iś m y ,  p o d d a ją c  
p o d  ro z w a g ę  p e w n e  p r o p o z y c je ,  s k o  
s in ia ła  ju ż  d ^ w n o .  D z ia ła ń  d a ją c y c h  
p o z y ty w n e  e fe k ty ,  n ie s te t y ,  n ie  p o d  
ję to .  O  i le  o r g a n iz a c y jn ie  s z ło  
je szcze  ja k o  ta k o .  o  t y le  o s ta tn io  
p o d c z a s  im p r e z y  w  P a r k u  K a s p r o ­
w ic z a  (b ie g ł p r z e ła jo w e  ł  z g a d v w a n  
k a  te re n o w a )  p a n o w a ł w y ją t k o w y  
b a ła g a n . B r a k  w ię c  ju ż  n ie  t y l k o  
k o n c e p c j i  p r o g r a m o w e j,  a le  t  c h o ć  
b y  z n o ś n e j o rg a n ilz a c łi .  N o w y  w ic e  
p re z e s  u r z ę d u ją c y  (o d  k i l k u  d n i)  za 
p o w ia d a  z m ia n y .  C h c e  p rz e d e  w s z y ­
s t k im  z  n o w r o te m  p r z y c ią g n ą ć  d o  
t u r n ie ju  d a w n v c h  d z ia ła c z y , k t ó r z y  

t a j  im p r e z ie  ro z m a e - ł i  p o ­
p u la rn o ś ć , O b y  m u  s ię  u d a ło .. .

(mi

Czy zechce pozostać w Juve?

„Szalony koń z Łodzi”
JESZCZE niedawno fachowcy 

w Europie zastanawiali się kto 
w następnym sezonie zastąpi 
Zbigniewa Bonka w turyńskim 
Juventusie. Obecnie po kilku 
znakomitych występach Poloka, 
sytuacja uległa odwróceniu. 
Wszyscy pytają, czy Boniek ze­
chce przedłużyć wygasający la­
tem br. kontrakt z Juve. Pary­
ska „L'Equipe" napisała, że nie 
ma na to większej ochoty. Mó­
wi się coraz częściej o kontak­
tach Bonka z madryckim Re­
alem. Gazeta stwierdza, iż Polak 
może przebierać w ofertach jak 
w ulęgałkach. Z kolei sportowej 

prasie Półwyspu Apenińskiego 
zaczyna już brakować epitetów

dla określenia gry Polaka. Po 
meczu z Bordeaux pisano „Bo­
niek — pan Europy", „Boniek 
— gracz wielkich przestrzeni", 
a obecnie najczęściej pojawia 
się tytuł: „Szalony koń z Ło­
dzi".

Patron Juventusu . „Avoccrto" 
Z. Agnełii, który wcześniej zgła­
szał wiełe zastrzeżeń do gry

Bońka w lidze, porównując ją 
nawet do szarży z lancą na 
czołgi, ostatnio także wydaje się 
zabiegać, by „Zibi" złożył swój 
podpis pod kontroktem, który 
niewątpliwie zaproponuje mu ¡ 
prezes Juve — Boniperti. Bo 
czyż właśnie on nie powiedzia 
po meczu z Bordeaux, że takie­
go tandemu, jak Boniek—Platini, 
jeszcze w Juventusie nie bvłoi

Przed zjazdem PZPN

Programu, konsekwencji i uczciwości 
potrzeba polskiemu futbolowi

► +  Przed meczem z Belgami +  Można wpłacać na 
| budowę hali ♦  Decyzja H. Wagnera ♦  Z RTN-em < 
I coraz gorzej

O tym się mówi...
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P O L S K I (M a ła  S ce na ) s o b o ta  i  n ie ­
d z ie la :  „ S ta r a  k o b ie ta  w y s ia d u je ”  
g . 19; W S P Ó Ł C Z E S N Y  (423-75) „ B i a ­
łe  m a łż e ń s tw o ”  g . 19; s o b o ta  ł  n ie ­
d z ie la :  g . 15.30. 19; M U Z Y C Z N Y
(889-02) n ie d z ie la :  „ B łę k i t n y  z a m e k ”  
g . 16; F IL H A R M O N IA  —  p ią te k :  
M ię d z y n a r o d o w y  T y d z ie ń  C h ó ra ln y  
g . 19; P L E C 1 U G A  —  T e a t r  z R u ­
m u n i i  — „ K o z a  z t r z e m a  k o ź lę ta ­
m i ”  g . 17 (od  1. 5), s o b o ta : „ S ło ­
w i k ”  g . 11, 17 (o d  1. 7).

K I N A

C H Y  — O d d z ia ł H is t o r i i  M ia s ta : 
D z ie je  S z c z e c in a  —  d o k u m e n ty  35- 
le c ia ;  P o c z ą tk i s z k o ln ic tw a  ś r e d n ie ­
g o  w  S z c z e c in ie  —  p a m ię c i p a n i  
d y r e k to r  J a n in y  S z c z e rs k te j; D z ie je  
f o r t y f i k a c j i  S z c z e c in a  —  g ,  9.30—  
15.30; R W A  Z A M E K  — fo to g r a f ia  J a ­
n a  T ic h o n o w a  —  ,R y g a  — 40 la t  
p o k o ju ” ; „ K r a jo b r a z y  4 0 - le c ia ”  — 
a u to rs tw a  W . i  S . C ie ś la k ó w ; „ P o r t ­
r e t y  s z c z e c iń s k ie ”  H e n r y k a  B o e h l-  
k e g o ; „ P la s t y c y  S z c z e c in a  w  4 0 -le - 
c iu  P R L ”  -  g . 10—18; K L U B  „ P I W ­
N IC A ”  —  a ł. N ie p o d le g ło ś c i 19 — 
m a la r s tw o  K a r la  R ic h o rs k ie g o  ~  g. 
16—18.
M U Z E A  w  s o b o tę  i  n ie d z ie lę  c z y n ­
n e  w  g 10—18.

D Y Ż U R Y
D E L F IN  (468-78) p ią te k  i  s o b o ta : 
„ P a r t i t a  n a  in s t r u m e n t  d r e w n ia n y ”  
g  13.15, 15.46. 20 — p a l., 1. 15;
„ W  s ta ry m  d w o r k u ,  c z y l i  N ie p o d ­
le g ło ś ć  T r ó jk ą tó w ”  g . 11. 18; n ie ­
d z ie la :  g . 11, 18; „ Z d ję c ia  p r ó b n e ”  
g . 13.15. 15.45, 20 —  p o i. .  1. 15;
C O L O S S E U M  (458-18) „ A la b a m a ”  g . 
18, 20 —  p o l „  1. 18; „ S k ą p a n i  w  
o g n iu ”  g . 16 — p o i . ;  s o b o ta : g . U , 
13, 15; n ie d z ie la  —  n ie c z y n n e ; K O S ­
M O S  (380-03) „ C h r is t in e ”  g . 9. 11.15, 
13 30. 18. 18.15, 20.30 —  U S A . 1. 18 
( p ią te k ,  s o b o ta  i  n ie d z ie la ) ;  B A Ł ­
T Y K  (733-35) s o b o ta : „ L a lk a ”  g . 
12.30 —  p o i . ;  „ K s ię ż n ic z k a  w  o ś le j 
s k ó rz e ”  g . 15.30 — ra d ź . ;  „ S p o k o j­
n ie ,  to  t y l k o  a w a r ia ”  g . 17 — U S A ,
1 15; „ A la b a m a ”  g . 19; n ie d z ie la :  
g .  19; „ S p o k o jn ie ,  to  t y l k o  a w a r ia ”  
g . 17; P O L O N IA  (22-18-34) „ P r z e ­
p ra s z a m , c z y  t u  b i j ą ”  g .  16.30, 18 — 
p o i. .  1. 18; s o b o ta : „ J a r z ę b in a  c z e r ­
w o n a ”  g .  11 — p o i . ;  „ Z a g u b io n y  
f l e c i k ”  g . 13 30. 15 —  p o i . ;  „ P r z e ­
p ra s z a m . c z y  t u  b i ją ”  g . 18.30, 18 — 
p o i. ,  1. 18; n ie d z ie la :  „ R o m a n  i  M a g ­
d a ”  g . 16, 18 — p o i. ,  I.  18; P IO N IE R  
(475-02) „ B y ł  ja z z ”  g . 15 ~  p o L , 1. 
15; „W d o w ie ń s tw o  K a r o l in y  Z a s le r ”  
g . 17 —  ju g . .  1. 18; s o b o ta  i  n ie ­
d z ie la :  „ B y ł  ja z z ”  g . 9, 16; „ W d o ­
w ie ń s tw o  K a r o l in y  Z a s le r ”  g .  LI, 
18, 20.15; „ P r z y g o d y  R o b o tk a  C h r o ­
b o tk a ”  g . 13, 14, 15 — p o i. ;  H E T M A N  
( P o m o rz a n y )  p ią te k :  „ C z y  le c i  z  n a ­
m i p i lo t? ”  g . 16.30 — U S A , 1. 12; 
„ S e k s m is ja ”  g . 18.15 —  p o i. ,  1. 15; 
n ie d z ie la :  g . 13.15; Z A M E K  — p ią ­
te k :  „ O r d y n a t  M ic h o r o w s k i”  g . 19; 
n ie d z ie la :  g . 17; P R O M IE Ń  (374-95) 
s o b o ta : „ A m a t o r ”  g. 16,18.10 — p o i. ,  
1. 15; M A R S  — „ M a g ic z n y  k a m ie ń ”  
g . 16 — N R D ; „ Im p e r iu m  k o n t r ­
a t a k u je ”  g . 18. 20.16 — U S A . I. 12; 
n ie d z ie la :  . Im p e r iu m  k o n t r a t a k u je ”  
g .  17, 19.15; S Z M A R A G D O W E  ( Z d r o ­
je )  „ P o w r ó t  J e d i”  g .  17, 19.30 — 
U S A , 1. 12; s o b o ta  i  n ie d z ie la :  g.
14.30. 17, 19.30: P R Z Y J A Ź Ń  (D ą b ie )  
n ie d z ie la :  .P a rs z y w a  d w u n a s tk a ”  g .
15.30, 18.15 — U S A , 1. 18; 1 M A J  
(Ż y d ó w c e )  n ie d z ie la :  „ D z ie c k o  w o j ­
n y ”  g . 17.40 — ra d ź .,  1. 15; H U T N IK  
( S to łc z y n )  „C e n a  s t r a c h u ”  g . 17 — 
U S A , 1. 18; s o b o ta : g .  13.30; „ K i e ­
r u n e k  B e r l i n ”  g . 12; n ie d z ie la :  
„ C e n a  s t r a c h u ”  g . 16.15; B A J K A  
( P o lic e )  s o b o ta  l  n ie d z ie la :  „ P r z y ­
b y w a  je ź d z ie c ”  g . 17, 19 — U S A ,
I .  15; B I A Ł Y  Ż A G IE L  (T rz e b ie ż )  
n ie d z ie la :  „C z a s  A p o k a l ip s y ”  g . 18
— U S A , 1. 18; Z A T O K A  (N o w e
W a rp n o )  n ie d z ie la :  „D z ie c k o  R ose - 
m a r y ”  g . 18 — U S A , 1 18; M E W A  
(Ż e le c h o w o )  s o b o ta  i  n ie d z ie la :  
„ O k o  p r o r o k a ”  g . 15 — p o i. .  1. 12; 
„ K w i a t y  m a łe j  I d y ”  g . 14 —p o i. ;  
„ V a b a n k ”  g . 17 — p o ł. ,  1. 15; J U ­
T R Z E N K A  (C h o jn a )  „ N a  g r a n ic y ”  — 
U S A  1. 18 ( p ią te k ,  s o b o ta  1 n ie ­
d z ie la ) ;  G R Y F  ( G r y f in o )  n ie d z ie la :  
„ P o w r ó t  J e d i”  — U S A , 1. 12; R O ­
B O T N IK  (P y rz y c e )  p ią te k  i  n ie d z ie ­
la :  „ I n n e  s p o jrz e n ie ”  - -  w ę g ., 1. 18; 
„ Ż a n d a r m  n a  e m e ry tu r z e ”  —  f r . ,  1. 
12; W IS Ł A  (G o le n ió w )  n ie d z ie la :  
„ T h a is ”  — p o i. .  1. 18; „ K u k a r a c z a ”
— ra d ź .. I .  12: W E N U S  (G o le n ió w )
p ią te k  i  s o b o ta : „ W a lk a  o o g ie ń ”  — 
k a n a d ..  1. 18; I N A  (S ta rg a rd )  p ią ­
te k  i  n ie d z ie la :  „ S p o k o jn ie ,  t o  t y l ­
k o  a w a r ia ”  — U S A , 1 15; D A R
( S ta rg a rd )  „ G a n g s te r z y  szos”  — 
k a n a d .,  1. 15; „ W o d n e  d z ie c i”  — 
a n g  ( p ią te k ,  s o b o ta  i  n ie d z ie la ) ;  
C U K R O W N IK  (S ta rg a rd )  n ie d z ie la :  
„R o z k a z  p rz e k ro c z y ć  g r a n ic ę ”  — 
ra d ź ., 1. 12; „ T a n k o w ie c  w  p ło m ie ­
n ia c h ”  — ra d ź .,  1. 12.

P O R A N K I D L A  D Z IE C I 
I  M Ł O D Z IE Ż Y  

*  (n ie d z ie la )
K O R A B  — „ W  s ta ry m  k in ie ”  g. 13. 
12; „ K o n ik  G a rb u s e k "  g . 13; B A Ł ­
T Y K  — „ R e k s io  r e m o n tu je ”  g . 14; 
„ K s ię ż n ic z k a  w  o ś le j s k ó rz e ”  g. 
15.30; P O L O N IA  — „ Z w y c ię s tw o ”  g.
I I .  14: „ Z a g u b io n y  f l e c i k ”  g . 13; 
P IO N IE R  — „ P r z y g o d y  R o b o tk a  
C h r o b o tk a ”  g . 13, 14, 15; H E T M A N
— .Ś w ią te c z n e  p rz y g o d y  s k r z a tó w ”
g 12: Z A M E K  — z e s ta w  b a je k  g. 
l i ,  12 13; M A R S  — „R e k s io  ja m ­
n i k ”  g. 11; S Z M A R A G D O W E  -  
„ S y n o w ie  d r w a la ”  g. 13.30; P R Z Y ­
J A Ź Ń  — W y p ra w a  p o  z ło te  w ło s y ”  
g . 14; 1 M A J  — „ C o la r g o l  na  D z ik im  
Z a c h ó d  e ”  g . 15; „ D o p ó k i  b i je  ze ­
g a r ”  g . 16.20: H U T N IK  — „ K ie r u n e k  
B e r l i n ”  g . 14.30; B A J K A  — „ C o -  
la r g o l  z d o b y w c ą  k o s m o s u ”  g .  12; 
B I A Ł Y  Ż A G IE L  -  „ S t r a ż  p o ż a r n a "  
g . 16; Z A T O K A  -  „D e s z c z o w a  p a n i”  
g . 15; „ P r z y e o d y  b a ro n a  M u e n c h -  
h a u s c n a ”  g. :6  30; M E W A  -  „ K w i a ­
t y  m a łe i I d y ”  g .  14.

R E P E R T U A R  K I N  na  p o d s ta w ie  i n ­
f o r m a c j i  O P R F .

M U Z E U M  — S T A R O M Ł Y Ń S K A  1 —
„ W o l in  — V iñ e ta ,  w y k o p a l is k a  z a ­
to p io n e g o  m ia s ta ”  — g . 9.30—15.30; 
S T A R O M Ł Y Ń S K A  27 -  S z tu k a  p o l­
ska  X X - le c ia  m ię d z y w o je n n e g o ; 
W ła d z tw o  k s ią ż ą t p o m o r s k ic h ;  S z tu ­
k a  P o m o rz a  Z a c h o d n ie g o  X I I I — 
X V I I I , w . ;  S ta r e  s re b ra : D a w n a  p o r ­
c e la n a  — g . 9.30 -15.30; P L A C  R Z E P I-

S Z P IT A L E
C H IR . D Z IE C IĘ C A  — W o jc ie c h a  7; 
C H IR . D O R O S Ł Y C H  -  I I  P o m o rz a ­
n y ;  W E W N . —  r e jo n o w e .  
P R Z Y C H O D N IE
D Z IE C IĘ C A  —  u l .  W o jc ie c h a  7 — 
g .  2 0 -8 ; D O R O S Ł Y C H  —  ¿1. J e d ­
n o ś c i N a r o d o w e j  12 — g . 19—7; 
S T O M A T O L O G IC Z N A  — a l .  J e d ­
n o ś c i N a r o d o w e j 12 — g . 20—7. 
S O B O T A
C H IR . D Z IE C IĘ C A  —  U n i i  L u b e l­
s k ie j  ( d y ż u r  o g ó ln y ) ;  D Y Ż U R  O P A ­
R Z E N IO W Y  — W o jc ie c h a  7 ; W E W N . 
-  r e jo n o w e ;  C F IIR . D O R O S Ł Y C H  -  
U n i i  L u b e ls k ie j  - f  Z d u n o w o . 
P R Z Y C H O D N IE  D Y Ż U R U J Ą C E  
D Z IE C IĘ C A  —  W o jc ie c h a  7 —  c a łą  
d o b ę ; D O R O S Ł Y C H  ~  J e d n o ś c i N a ­
ro d o w e j  12 —  c a łą  d o b ę ; N A D
O D R Ą  13 -  c a łą  d o b ę ; S T O M A T O ­
L O G IC Z N A  — a l.  J e d n o ś c i N a r o d o ­
w e j  12 —  c a łą  d o b ę .
N IE D Z IE L A
C H IR . D Z IE C IĘ C A  — W o jc ie c h a  7; 
C H IR . D O R O S Ł Y C H  — I I I  P o m o rz a ­
n y ;  W E W N . — r e jo n o w e . 
P R Z Y C H O D N IE  D Y Ż U R U J Ą C E  te  
s a m e  c o  w  s o b o tę .
A P T E K I  D Y Ż U R U J Ą C E  
A L .  P IA S T Ó W  60 (d o d . o d t r u t k i)  
465-17; D U B O IS  1 — 882-41; S T O Ł ­
C Z Y N . N a d  O d rą  20 — 239-422; P O D * 
J U C H Y . p l .  W o ln o ś c i 5 —  632-820. 
A p te k i  c z y n n e  w  s o b o tę  w  g . 8— 15.30: 
N a ru s z e w ic z a  ł l  —  220-1G4; K o m u n y  
P a r y s k ie j  40 — 227-930; i  o d  g . 8 
d o  18: K a rd y n a ła  W y s z y ń s k ie g o  17 — 
372-75; L e le w e la  1 -  726-24; W ło ­
ś c ia ń s k a  1 —  821-697.
IN F O R M A C J E
P K S  - -  te l.  469-80, 936 -  o d ja z d y  
a u to b u s ó w  p o s p ie s z n y c h . 
K O L E J O W A  — te l.  935; p o c ią g i o d ­
je ż d ż a ją c e  — te l .  933; p o c ią g i p r z y ­
je ż d ż a ją c e  — te l.  934.
S Ł U Ż B A  Z D R O W IA  — te l.  425-25 
1 446-46 — g . 7.30—17.
O Ś R O D E K  D O S K O N A L E N IA  K A D R  
M E D Y C Z N Y C H  -  te l.  770-60 — g. 
8 -1 3 .
U S Ł U G O W A  — te l.  428-14 — g-
7.30—15.30 ( p ią te k ) .
R U C H  S T A T K Ó W  —  te l.  951.
S T A N  D R Ó G  — te l.  980 — g. 7 -2 0 . 
P O G O T O W IA
R A T U N K O W E  — te l.  999; M O  -  
t e l  997; S T R A Ż  P O Ż A R N A  —  te l.  
998; D R O G O W E  —  te l.  981; S P Ó Ł ­
D Z IE L C Z E  — te l .  982; E L E K T R O W ­
N I  — te l.  991; G A Z O W E  — te l.  992; 
W O D N O -K A N A L IZ A C Y J N E  —  te l.  
994; L O K A T O R S K IE  — te l.  986. 
S T A C J E  B E N Z Y N O W E  
C Z Y N N E  C A Ł Ą  D O B Ę : M ic k ie w i ­
cza  K a d łu b k a  ( ta x i ) .  K u  S ło ń c u , 
E s k a d ro w a . C h o p in a , K o p e rn ik a .  
P o z o s ta łe  s ta c je  c z y n n e  w  g o d z .

19.30 D z ie n n ik  (d la  n ie s ły s z ą c y c h ).  
20 „ F a u s t ” . 21.30 S p o r t .  22.10 F i lm  
T V  i r .  — „ K r ó lo w ie  p r z e k lę c i ” . 23.05 
W ia d o m o ś c i.  23.10 D . c . „ F a u s ta ” . 
N IE D Z IE L A
P R O G R A M  I
6.25 i  6.55 T T R . 7.25 W  n a s z e j r o ­
d z in ie .  7.45 M a g a z y n  s p r a w  w ie j ­
s k ic h .  8.20 T y d z ie ń . 9 T e le ra n e k .
10.30 W ia d o m o ś c i.  10.35 F i lm  ra d ź . — 
„ D e c y d u ją c y  f r o n t ” . 11.25 „7  a n te n ” .
12.25 „ R o d o w o d y  p o k o le n ia ” . 13.05 
K r a j  za m ia s te m . 13.30 T e a tr  M ło ­
d e g o  W id z a  — „ B a jk a  o K l im k u ” .
14.15 K o n c e r t  ż y c z e ń . 15 W ia d o m o ­
ś c i.  13.10 W s z y s tk o  a lb o  n ic  —• te le ­
t u r n ie j .  15.45 W  S t a r y m  K in ie  — 
„ J e g o  e k s c e le n c ja  s u b ie k t ” . 17.10 
„ W s z y s tk o  a lb o  n i c ” . 17.45 S p o r t .
18.25 „ A n t e n a ” . 19 D o b ra n o c . 19.30 
D z ie n n ik .  20 F i lm  a n g . — „ K t o  
o p ła c a  p rz e w o ź n ik a ? ” . 20.50 K lu b  
m ię d z y n a r o d o w y .  21.10 L u d z ie  1 z d a ­
rz e n ia . 22 S p o r t .  22.40 W ia d o m o ś c i.
22.45 M ło d z ie ż o w y  p rz e g lą d  p io s e n ­
k i  — k o n c e r t  f in a ło w y .
P R O G R A M  I I
10.10 F i lm  — „ K t o  o p ła c a  p rz e w o ź n i 
k a ? ”  (d la  n ie s ły s z ą c y c h ).  l l  P ro g ra m  
w o js k o w y .  11.30 W ia d o m o ś c i.  11.40 
C z y m  ż y je  S zcze c in ?  12 K w a d ra n s  
z h e jn a łe m . 12.13 K o n c e r t  ż y c z e ń  
( lo k .) .  12.45 S z c z e c in  d z iś  i  ju t r o .
13.05 G o d z . z I .  C e m b r-zyń ską . 14 
S zcze c in  d z iś  i  j u t r o .  14.15 K in o  f a ­
m i l i j n e  — „ A  to  c i  h e c a ” . 15.20 K i ­
n o  O k o . 16 J u t r o  p o n ie d z ia łe k .  16.30 
U t r w a l ić  ś la d . 17 D z ie w c z y n a  z o k ­
ła d k i .  17.2« F i lm  d o k u s n . — „ N ie ­
be m  o p ę ta n y ” . 18.85 M in ia t u r y  b a ­
le to w e . 18.30 M ę ż c z y z n a  z o k ła d k i .
18.30 F i lh a r m o n ia  D w ó jk i .  19.30 
D z ie n n ik  (d la  n ie s ły s z ą c y c h ). 20 
B is  n a  b is . 20.40 T y d z ie ń  w  p o l i ­
ty c e .  21 W ie ń c z y s ła w  G l iń s k i  — 
„ J u b ile u s z ” . 21.55 W ia d o m o ś c i.  22 
F i lm  T V  a n g . — „S a g a  r o d u  P a l-  
l is e r ó w ” .
U W A G A : T V  z a s trz e g a  s o b ie  p r a ­
w o  z m ia n  w  p ro g ra m ie .

P R O G R A M  B E R L IŃ S K I  
P R O G R A M  I
15.25 U w a g a  — r o c k !  16.25 T y  i  tw o ­
je  z w ie rz ę ta . 16.50 G im n a s ty k a .  17 
W ia d o m o ś c i.  17.15 W id o w is k o  d la  
d z ie c i.  17.45 F i lm  T V  b u łg . 18.50 T V  
d z ie c ię c a . 19 Z w ie r z ę ta  p rz e d  k a m e ­
ra . 19.25 P ro g n o z a  p o g o d y , k r o n i ­
k a . 20 F i lm  z s e r i i  „ B e r g e r a c ” . 21 
F i lm  U S A  — „ G r e k  M a ts o u k a s ” .
22.45 K r o n ik a .  23 P r o g r a m  T V  w ę g . 
P R O G R A M  I I
15.30 J . r o s y js k i .  15.55 i  16.20 J . a n ­
g ie ls k i.  16.55 S p o r t .  17.45 W ia d o m o ­
ś c i. 17.50 T V  d z ie c ię c a . 18.55 W ia ­
d o m o ś c i. 20 F i lm  t ło k u m . — „ W y z ­
w o le n ie  E u ro p y ” . 21 „ D z ie c k o  z r e ­
t o r t y ” . 21.30 K r o n ik a .  22 S p o r t .  
S O B O T A
P R O G R A M  I
7.55 J . r o s y js k i .  9.15 G im n a s ty k a , 
k r o n ik a .  10 W id o w is k o  d la  d z ie c i.
10.30 „ W y z w o le n ie  E u ro p y ” . 11.30 
. .D z ie c k o  z r e t o r t y ” . 11.55 W ia d o m o ­
ś c i. 12.05 S p o r t .  13.05 S tu d io  H a lle .  
14 W ia d o m o ś c i.  14.10 W id o w is k o  d la  
d z ie c i.  15.55 P r o g r a m  z R o s to c k u .
16.55 S p o r t .  17.30 W ia d o m o ś c i. 18.50 
T V  d z ie c ię c a . 19.25 P ro g n o z a  p o g o ­
d y .  k r o n ik a .  20 P ro g ra m  r o z r y w ­
k o w y .  21.30 F i lm  w ł .  — „U w ie d z io ­
n a " .  23.05 K r o n ik a .  23.20 F i lm  U S A  — 
„ K o b ie ta  p a j^ k ” .

T y g o d n ik  k u l t u r a ln y .  21.25 P o lo n e ­
zy . ¿2.05 N a  ró ż n y c n  in s t r u m e n ta c h .  
22.20 N a  r o c k o w ą  n u tę . 23.18 P a ­
n o ra m a  ś w ia ta .  23.25 Z a p ro s z e n ie  
do  ta ń c a .
P R O G R A M  I I
W IA D O M O Ś C I: 6. 8, 17, 31.30. 8.58. 
6.05 M u z y c z n e  d z ie ń  d o b r y .  6.30 S tu ­
d io  B a ł ty k .  8.10 A r c h iw u m  p io s e n ­
k i .  8.3(1 P o ra n n a  s e re n a d a . 9. „ M a r  
m u r o w y  fa u n ” . 9.20 M u z y k a  k tó r ą  
lu b i  B o że n a  D y k ie l .  8.5« „ S z c z y t  la  
t a ” . 10 G o d z in a  m e lo m a n a . 11 Z a w ­
sze p o  je d e n a s te j.  11.10 P o  p r o s tu  
le ż ę . 11.30 T y d z ie ń  w  s te re o . 18 
S z ta fe ta  o r k ie s t r .  12.25 „S z c z e c iń ­
s k ie  4 0 - le c ie ” . 13.05 Z a w ó d  n a u c z y ­
c ie l.  13.20 Z  m a lo w a n e j s k r z y n i .
13.30 A lb u m  o p e ro w y . 14 C o  je s t  
g ra n e  — o d p o w ie d z i,  n a g r o d y .  16 
W ie lk ie  d z ie ła ,  w ie lc y  w y k o n a w c y .  
16.50 „ S z c z y t  la ta ” . 17.05 F e l ie to n .
17.15 D z ie n n ik .  17.20 S ło w ia ń s k ie  
r y t m y .  17.40 T y d z ie ń  n a  z a ch . W y ­
b rz e ż u , 18 R óża  W &abrów . 16,:» M u ­
z y c z n a  g a le r ia .  19.20 M in ia tu r a  l i ­
te ra c k a .  19.30 W ie o z ó r w  f i lh a r m o ­
n i i .  21.40 T e a t r  — „O p o w ia d a n ia  
s z k o c k ie ”  22.15 S tu d io  S te re o . 28 
„ M a r m u r o w y  fa u n ” .
P R O G R A M  I I I
7.30 P o l i t y k a  d la  w s z y s tk ic h .  8.30 
„ W ie ż a  z a k ła d n ik ó w ” . 9.05 P o  p r o ­
s tu  o  na s . 9.20 M a la  p o ra n n a  m u ­
z y k a .  10 „ P ta s i  g o ś c in ie c ”  10.38 
Z ło te  ła ta  s w in g a ... 11 N ie  c z y ta ­
l iś c ie  — to  p o s łu c h a jc ie .  11.15 W o ­
k ó ł  m u z y k i  la ty n o s k ie j .  11.58 „ K a ­
s p e r  H a u s e r ” . 12.05 W  to n a c j i  T r ó j ­
k i .  13 „ W ie ż a  z a k ła d n ik ó w ” . 18.10 
P o w tó r k a  z r o z r y w k i.  14 C o n c e r t i  
w ło s k ie g o  b a r o k u .  15.05 W s z y s tk ie  
d r o g i p ro w a d z ą  d o  N a s h v i l le .  15.45 
P o d ró ż e  r e p o r te r ó w .  16 Z a p ra s z a m y  
d o  T r ó j k i .  19 P a m ię tn ik  p o to c z n y .
19.30 T r o c h ę  s w in g a ... 19.50 „ K a s ­
p e r  H a u s e r ” . 20 L is ta  p rz e b o jó w .
22.15 T e a t r z y k  „Z ae lo m e o k o ” . 22.40 
M u z y k a .  23 Z a p ra s z a m y  d o  T r ó jk i .

23.50.
7.15 D o o k o ła  ś w ia ta . 7.30 O ld  S o n g  
P la v e rs . 7.40 J . a n g ie ls k i.  7.55 M u ­
z y c z n y  s u p le m e n t.  8.10 C z ło w ie k  w  
s w o im  „ M ” . 8.30 P o ra n n a  p o z y ty w  
k a .  8.50 A k tu a ln o ś c i .  0 N ie z a p o m ­
n ia n e  p rz e b o je . 9.30 Z g a d n i j,  
s p ra w d ź , o d p o w ie d z . 10 A l f a b e t  p lo  
s e n k i a k t o r s k ie j .  10.30 W a d e m e c u m  
s łó w  i  z n a c z e ń . 11 R o z g ło ś n ia  H a r ­
c e rs k a . 12.10 P o ls k ie  z e s p o ły  in s t r u  
m e n ta ln e . 12.30 M ię d z y  fa n ta z ją  a 
n a u k ą . 13 Z ło ta  s e r ia  C la u d ia  
A r r a u ’a . 14 O k u l t u r ę  s ło w a . 14.20 
Ś p ie w a  A n d r z e j  Z a u c h a . 14.30 P o ­
p o łu d n ie  m ło d y c h  s łu c h a c z y . 14.45 
P ia n o  — fo r t e .  15 T e a t r  d la  M ło d z ie  
ż y  —  „ Z a p ie k a n k a ” . 15.40 M u z y k a  n a ­
s to la tk ó w .  16.05 Z  m ik r o fo n e m  p o  
k r a ju .  17.05 P e jz a ż  p o ls k i .  17.20 „ L u  
d z ie , e p o k i,  o b y c z a je ” . 18 W a rs z a w  
skii ty d z ie ń  m u z y c z n y . 19 P o r t r e t  
s ło w e m  m a lo w a n y . 19.40 J . f r a n c u ­
s k i.  19.55 S w in g o w e  g ra n ie . 20.20 
W ie c z ó r  ze  s łu c h o w is k ie m . 21.30 P io  
s e n k i t  p rz e b o je . 21.50 F e l ie to n  l i ­
te ra c k i .  22 S p o tk a n ie  z re p o r te r e m . 
22.25 H is to r ia  b lu e s a  ( I ) .  22.50 L e ­
k t u r y  C z w ó r k i.  23 K u J is y  scen  i  sce 
n e k . 23.30 R o z m o w y  in ty m n e .  
N IE D Z IE L A
P R O G R A M  I
W IA D O M O Ś C I: 7. 8. 19 , 20. 23.03.
7.15 M u z y k a  w  ra n n y c h  p a n to f la c h . 

C zas i  lu d z ie .  8.30 M o s k w a  z

P R O G R A M  I
15.35 „ W  s z k o le  ł  w  d o m u ” . 15.55 
N U R T  — C zy  u m ie s z  l ic z y ć ?  16.25 
W ia d o m o ś c i.  16.30 D la  m ło d y c h  w i ­
d z ó w  -  „ M a js te r k le o k a ”  16.55 D la  
d z ie c i — „ P ią te k  z P a n k r a c y m ”  
17.20 W ia d o m o ś c i.  17.50 T V  m ie s ję c z  
n i k  m u z y c z n y  „R e z o n a n s ” . 18.05 „B e z  
p r ó b y ” . 19 D o b ra n o c . 1910 „ N ie  
t y l k o  d la  w ę d k a r z y ” . 19.30 D z ie n n ik .  
20.30 F i lm  T V  ra d ź .  — „ M ło d z ik ”  
(o d e . o s ta tn i ) .  21.40 K o m e n ta rz e .
22.10 K o n c e r t .  23.10 W ia d o m o ś c i. 
P R O G R A M  I I
17 O fe r t y  n a u k i  p o ls k ie j .  17.30 
„ A u t ” . 18 E k o n o m ia  n a  co  d z ie ń . 
18130 K r o n ik a  ( lo k . ) .  19 J a k  p o w s ta ­
je  p io s e n k a ?  19.20 P rz e b o je  D w ó j­
k i .  19.30 D z ie n n ik .  20 G a le r ie  ś w ia ­
ta  —  E r m ita ż  — z b io r y  s p e c ja ln e .
21.15 W y d a rz e n ia . 21.30 Z a c z a ro w a ­
n y  ś w ia t  o p e r e tk i .  22.10 F i lm  w ł .  — 
„ Ś m ie r ć  w  W e n e c j i ” . 0.15 W ia d o -  
rno śoL
S O B O T A  
P R O G R A M  I
6. 6.30. 7. 7.30 T T R . 8.30 T y d z ie ń  na  
d z ia łc e . 9 S o b ó tk a . 10.30 W ia d o m o ś ­
c i.  10.40 S z tu k a  — „ W o jn a  w  P o l­
szczę p o s p o li ta ” . 11.55 P o d ró ż e  bez 
b i le tu .  12.20 P ro g ra m  w o js k o w y
12.35 F i lm  d o k .  — ..W y z w o le n ie  m i a 
s ta ” . 13 P o r a d n ik  r o ln ic z y .  13.30 
M ło d z i  z S ie k ie r e k .  14 Z  P o ls k i r o ­
d e m . 14.30 P r o g r a m  w o js k o w y .  15 
W ia d o m o ś c i.  15.15 L is ta  p rz e b o jó w . 
15.40 P r o g r a m  d la  n ie s ły s z ą c y c h
16.10 „ L e t n ie  o p o w ie ś c i”  — w ł .  k o ­
m e d ia  f i lm o w a .  18 L o s o w a n ie  D u ­
żeg o  L o tk a .  18.10 P e gaz. 18.50 W y ­
s tą p ie n ie  a m b a s a d o ra  D e m o k r a ty c z ­
n e j R e p u b l ik i  A fg a n is ta n u  19 D o ­
b ra n o c . 19.10 D n i  K u l t u r y  R a d z ie c ­
k ie j .  19.30 D z ie n n ik .  20 „ K w ie c ie ń ”  
— p o i.  f i l m  fa b .  21.45 „C z a s ” .
22.15 W ia d o m o ś c i.  22.20 M S  w  h o ­
k e ju .  23.25 K in o  n o c n e  —  f i lm  
R F N  — ..S p ra w a  M a r ia n n y  B ą c h -  
m e ie r ” .
P R O G R A M  I I
12. 12.30. 13 N U R T . 13.30 W ią d o m o ś - . 
c i .  13-40 „ O d  s o b o ty  d o  s o b o ty ” . 
13.55 ..Z e s p ó ł „ D o m ”  p r z e d s ta w ia ”
15.10 Ż y ją c a  p la n e ta .  16.05 P r. r o z ­
r y w k o w y .  16.30 R o z m o w a  z d e le g a ­
te m  Z S M P . 16.35 „ Z e  - s z tu k a  n a  t y ” . 
17.50 R o z m o w a  z d e le g a te m . 18 
. .S p e c tru m ” . 18.30 K r o n ik a  — w y r i.  
s p e c ja ln e  ( lo k . ) .  19 . .O b lic z a  ś w ia ­
t a ” . 19.20 R o z m o w a  z  d e le g a te m .

P R O G R A M  I
W IA D O M O Ś C I: 16, 18, 19, 20, 22, 23.
16.05 M u z y k a  i  A k tu a ln o ś c i .  17.30 
K o n c e r t  ż y c z e ń . 18.05 M e r k u r iu s z  
r z ą d o w y .  18.30 W  p o s z u k iw a n iu  u -  
lu b io n e j  m e lo d i i.  19.30 R a d io  d z ie ­
c io m  — „ Z ie lo n a  p ó łn u ta ” . 20.15 
K o n c e r t  ż y c z e ń . 20.35 W ie rsze  d la  
C ie b ie . 21.15 M u z y k a  b a ro k u . 22.05 
N a  ró ż n y c h  in s t r u m e n ta c h .  22.20 
R e p e ty c je  z Jazzu. 23.10 P a n o ra m a  
ś w ia ta . 23.25 D y s k o te k a .
P R O G R A M  I I
W IA D O M O Ś C I: 17. 20.10, 0.50
15.10 B is y  V ic t o r i i  d e  L o s  A n g e ­
le s . 15.30 M u z y k a  n a  s y n te z a to ry .  
16 W ie lk ie  d z ie ła .  16.50 „ S z c z y t  la ­
t a ” . 17.05 F e l ie to n .  17.15 D z ie n n ik .
17.20 R o z ś p ie w a n a  m ło d iz ie ż . 17.40 
U T S K . 18 K o n c e r t  ż yczeń . 18.30 
K lu b  S te re o . 19.30 W ie c z ó r  w  f i l ­
h a r m o n i i .  20.15 W ie c z o rn e  r e f le k s je .
20.20 D . c . k o n c e r tu .  21.40 T e a tr  P R  
„ M a r t w a  n a tu r a ” . 22.05 P ły ta  z 
g w ia z d k ą . 22.55 „ M a r m u r o w y  fa ­
u n ” . 23.15 In te r p r e ta c je  l i te r a c k ie .
23.55 G lo s v . in s t r u m e n ty ,  n a s tro je .  
P R O G R A M  I I I
15.05 R o c k  p o  p o ls k u . 15.45 M a g . 
m o to ry z a c y jn y .  16 Z a p ra s z a m y  d o  
T r ó jk i .  17.30 P o l i t y k a  d la  w s z y s t­
k ic h .  19.30 T r o c h ę  s w in g a ... 19.50 
„ K a s p e r  H a u s e r ” . 20 T r ó j-D ź w ię k .
20.45 K lu b  T r ó jk i .  21 T r z y  k w a ­
d ra n s e  ja z z u . 21.45 K lu b  T r ó jk i .
22.15 Ś p ie w a ć  p o e z ję . 22.45 P a m ię t­
n ik i .  d z ie n n ik i,  w s p o m n ie n ia . 23 Za 
p ra s z a m y  d o  T r ó j k i .  23.50 R ene de  
O b a ld ia .
P R O G R A M  IV
W IA D O M O Ś C I: 17, 19.30. 23..50,
15.30 M ię d z y  n a m i.  16 L e k tu r y  na ­
s to la tk ó w .  16 10 In s t r u m e n ta r iu m  
16.39 W id n o k rą g .  18 M o j»  h o b b v
18.20 M u z y c z n e  h o b b y . 18 49 S tu d io  
e k s p e r tó w . 19.40 J  a n g ie ls k i.  19.35
0  tw ó rc z o ś c i d la  d z ie c i.  29."0 W ie -  
ć z ó -  m u z v k i  i m v « łi .  ?? W i- tu o z i
1 ic h  n a g ra n ia . 22.50 L e k tu r y  C z w ó r  
k i  23 M u z - '-k o te ra p ia . 23.30 C z ło ­
w ie k  1 n a u k a .
S O B O T A  
P R O G R A M  I
W IA D O M O Ś C I-  6.30 7. 8. 9. 10. 12.05 
14 16 19 20. 22. 23.
8 05 o b s e r w a c je  K r y s t v n y  Z ie l iń ­
s k ie j .  815 M u ? v k a  p o ra n n a . 8.45 
Ż o łn ie r s k i  W ip 'd .  .0 C z te r y  p o - v  r o  

. k u  10,3« ... R o k  tv s ie c -z n v ”  11.05 K o r  
c e r t  p rz e d  h e jn a łe m . 12.30 M u z y k a  
fo lk lo r e m  m a lo w a n a . 13.20 P io s ^ n k ' 
z B u k a re s z tu  14 05 M a g . ' „ R - t m "  
14 55 p - '-e  m in u t  o f i lm ie .  15 B a n k  
u rz e b n ló w .  16.05- M u /v k n  i  A k u t» 1 
n o ^c i 17 30 K o n c e r t  ż ycze ń . 18 , .M '.  
t v s ia k ö w :e” . i 8 39 G r a n ie  j * k  z n u t 
i n .30 u p d -o  d z ie c io m  — „S u p e łe k ”
23.15 P r z y  m u z y c e  o s p o rc ie . 21.05

m e lo d ią  i  p io s e n k ą . 9 M a g . w o js k o ­
w y .  io  O r k ie s t r a  „ S tu d io  S  l ” . 10.30 
T e a tr  d la  D z śe c i. U  w  n ie d z ie ln e  
p rz e d p o łu d n ie . 12.09 W  sa m o  p o łu ­
d n ie . 12,46 M u z y c z n e  n o w o ś c i t y ­
g o d n ia . 13.15 K la s y c y  o p e r e tk i .  14 
M a g . m ię d z y n a r o d o w y .  14.3« „ W  Je 
z io ra n a c h ” .  15 K o n c e r t  ż y c z e ń . 16 
P o d w ie c z o re k  p r z y  m ik r o fo n ie .  17 
M a g . „ R y t m " .  18 D ia lo g i  h is to r y c z ­
ne . 18.15 Ś w ia t  m u z y k i .  19.18 K o n ­
c e r t  n a  je d e n  g ło s . 19.30 R a d io  — 
d z ie c io m . 19.50 s ia d e m  n a s z y c h  I n ­
t e r w e n c j i .  21.05 P o ls k ie  ro d o w o d y . 
21.39 G w ia z d y  i  le g e n d y  O p e r y  W a r  
s z a w s k ie j.  22 T e a t r  P R . 23.15 Ś w in *  
w  ty g o d n iu .  23.25 Jazz.
P R O G R A M  I I
W IA D O M O Ś C I: 7. 17, 21, 8.55.
7.49 S z ta fe ta  p o k o le ń . 8 K o n c e r t  
ż y c z e ń . 8.2S A u d y c ja  w o js k o w a .
8.45 K o n c e r t  w  r o m a n ty c z n y m  s ty ­
lu .  9.15 B a lla d a  o m ę s k ic h  m ę ż c z y ­
z n a c h . 10.15 P o ra n e k  z m u z a m i.  12 
M u z y c z n a  p o c z ta  D w ó jk i .  12.10 M u ­
z y k a  d la  k o le k c jo n e r ó w .  13.05 N ie ­
d z ie ln y  k o n c e r t .  13.50 Ś p ie w n ik  r o  
d z in n y .  14.15 S ce n a  p io s e n k i.  15 S o 
n a ty  C h o p in a . 15.39 K a ta lo g  w y ­
d a w n ic z y .  15.35 P io s e n k i na  te le fo n .  
17.03 ZtedkłóeenJiia o d b io ru .  18 O p o ra  
fa n ta s ty c z n a  3. O ffe n b a c h a . 21.2» 
L is ta  b y ły c h  p rz e b o jó w .  22.10 W ie ­
c z ó r  p ły to w y .  0.19 W  ś w ie c ie  k a ­
m e r a l is ty k i .
P R O G R A M  I I I
7.05 P r z e b u d z a n k i.  *  S p ra w y  i  
s p r a w k i .  6.10 K o m u  p io s e n k ę ?  8.45 
K ą ty  w id z e n ia .  9 M u z y c z n y  p o r a ­
n e k  f i lm o w y .  8.30 Z  m o je j  p ły to ­
t e k i .  l f l  „ T y lk o  50 m in u t ” . 10,50 
B l is k ie  s p o tk a n ia . 11 P o d  d a c h a m i 
P a ry ż a . 11.30 „ W s z y s tk o  b y ło  n ie ­
w y t łu m a c z a ln e ” . 12 R e c i ta l  B e rn a r ­
da  R ing e isse tna . 12.50 B i ls k ie  s p o t­
k a n ia .  13.05 N ie c h  g ra  m u z y k a . 14 
P r y w a tn ie  u  K r is a  B r o w n a .  14.15 
N o w a  p ły ta  ze s p o łu  „ Y e l łe ” . 15 Z y ­
c ie  n a  g o rą c o . 15.30 o d k u r z o n e  
p rz e b o je . 15.50 B l is k ie  s p o tk a n ia .
16 D z ie lą ,  in te r p r e ta c je ,  n a g ra n ia ,
17 P o w ię k s z e n ia . 17.30 S tu d io  T r ó j ­
k i .  18 ,.P d e k ie ln ,y  t ir ó j ik ą t”  — s łu c h .
19.05 L is ta  p r z e b o jó w  d la  o ld b o -  
jó w .  21 „ D z iw a d ła  i  s z t r a s z y d la k i” .
21.20 M ic h a ł U rb a n ia k .  22 R o z m y ś la  
n ia  p rz e d  p ó łn o c ą . 22.30 P r i x  M u ­
s ic a l d e  R a d io  B r n o  1984. 23.20 Z a ­
p ra s z a m y  d o  T r ó jk i .
P R O G R A M  IV
W IA D O M O Ś C I: 7. 12.05, 17, 19.30.
23.50. , .
7.10 W  ś w ią te c z n y m  n a s tr o ju .  8 K le j  
n o ty  m u z y k i  i  s ło w a . 8.20 A n e g d o ­
t y  i  f a k t y .  8.58 M o te ty  O r la n d a  d i  
L a s s o . 9 T r a n s m is ja  m szy  r z y m s k o ­
k a t o l ic k ie j .  10 R e c ita l o rg a n o w y .
10.20 K r a jo b r a z y  h is to r y c z n e .  18.59 
R o z g ło ś n ia  H a rc e rs k a . 12.10 Z a g a d k i 
m u z y c z n e . 12.30 W y p r a w y  C z w ó r k i.
13.30 P ie ś ń  ro m a n ty c z n a . 13.45 D o ­
r o ś l i  o  h a r c e r s tw ie .  14 M o n o g ra ­
f ia .  14.30 P o p o łu d n ie  m ło d y c h .  14.30 
51 m u z a m i p o d  rę k ę . 15 T e a t r  K ia  
s y k i  d la  M ło d z ie ż y . 16.05 U tw o r y  
J .  s  B a c h a . 17.95 Q u iz  p o p u la r n o ­
n a u k o w y  — W IS T . 17.50 M u z y k a  
lu tn ic z a .  18 N a b o ż e ń s tw o  K o ś c io ła  
A d w e n ty s tó w  D n ia  S ió d m e g o . 18.40 
S o n a ty  A rc a n g e lo  C o r  e l l  ego. 19 
A l f a  1 o m e g a . 19.25 E c h a  fe s t iw a l i  
t  k o n k u r s ó w .  20.20 W ie c z ó r  m u z y k i  
i  m y ś li .  22 R e f le k s ie  i  re z o n a n s e  
m u z y c z n e . 22.50 L e k tu r y  C z w ó r k i.  
23 Z c s o ó ł L e s z k a  W in d e rs .  23.10 P u ­
b l ic y s ty k a  k u l t u r a ln a .

^ in fo rm áTor?
H A N D E L  I  U S Ł U G I

W  S O B O T Ę  c z y n n e  b ę d ą  s k le p y  
o g ó ln o s p o ż y w c z e , p ie k a r n ic z e  i  n a ­
b ia ło w e  w  g o d z . o d  7 d o  13 p r z y  
u l .  -  Z a w r o tn e j  9, p l .  W o ln o ś c i. 
In w a l id z k ie j ,  Ś w ia to w id a  46 i  90, 
K o ś c ie ln e j 18, S to łc z y ń s k ie j  144, P o ­
k o ju .  L u t y k ó w .  B a t,  C h ło p s k ic h , a l.  
N ie p o d le g ło ś c i -  2, P r z o d o w n ik ó w  
P ra c y  73, B u d z is z y ń s k ie j 34, J a w o ro ­
w e j.  M io d o w e j,  a l. M a r ia n a  B u c z k a  
19 i  24, P o c z to w e j 40, 5 L ip c a .  W o j­
c ie c h o w s k ie g o  9, B o i.  K rz y w o u s te g o  
15 63, D ą b ro w s k ie g o  18, P o tu l ic k ie j
21, P o w s ta ń c ó w  W ie lk o p o ls k ic h  44. 
K o lu m b a  6. W y s z y ń s k ie g o  24. G r o ­
d z k ie j  18, C h o b o la ń s k ie j,  K a ro la  
M ia r k i  25, R ó ż a n e j 76. a l .  N ie p o d le ­
g ło ś c i 6, 85 i 32. R e w . P a ź d z ie rn i­
k o w e j  31. K r a s iń s k ie g o  104, B o h . 
G e tta  W a rs z a w s k ie g o  21. F e lc z a k a  
17. K o m u n y  P a r y s k ie j  40, 26 K w ie t ­
n ia ,  N ie m c e w ic z a  2, 26. R o b o tn ic z e j 
12, W is z e s ła w a  11, a l.  W o js k a  P o l­
s k ie g o  42 i  134, S z c z e c iń s k ie j 12. 
U n i i  L u b e ls k ie j  G o le n io w s k ie j  32. 
a l.  P ia s tó w  8. C h o p in a . Z a w a d z k ie ­
go  29. P rz y s z ło ś c i.  S a n to c k ie j,  p l .  
P o p ie la  1, A . S t ru g a . D u n ik o w s k ie ­
g o  S z e ro k ie j 2, P y r z y c k ie j .  J a n ic ­
k ie g o  18, P u ła s k ie g o  7, L e le w e la  8. 
R o e n tg e n a  32.

S k le p y  d y ż u r n e  c z y n n e  o d  7 d o  17 
p r z y  u l  Z a m ie js k ie j  1. J a g ie l lo ń ­
s k ie j  14, W it k ie w ic z a .  9 M a ja , P a r ­
k o w e j  12, B a rb a r y  2, R e y m o n ta  2. 
Z a m k n ię te j  1 W i l lo w i ,  a l.  M a r ia n a  
B u c z k a  — s k le p  „ M a z u r e k ”  c z y n n y  
d o  13.

D o m  H a n d lo w y  „O d z ie ż o w ie c ”  
d z ia ł s p o ż v w c z v  c z y n n y  b ę d z ie  w  
g o d z . o d  l i  d o  16. S k le p y  s p o ż y w ­
cze ,.P e w e x u ’> o ra z  P S S  „ S p o łe m "  
p r z y  a l J e d n o ś c i N a ro d o w e j 47 
c z y n n e  w  g o d z . o d  10 d o  17. S k le ­
p y  m ię s n o - w ę d lin ia rs k ie .  g a rm a ż e ­
r y jn e ,  d r o b ia r s k ie  o ra z  r y b n e  p r z y  
a l. W y z w o le n ia  10. Ś w ie rc z e w s k ie g o  
25. a l.  W o js k a  P o ls k ie g o  32 c z y n n e  
o d  8 d o  13 S k le p y  m o n o p o lo w e  
c z y n n e  w  godz. od  13 d o  17 p r z y  
u l .  S to łc z y ń s k ie j 171. B o g u s ła w a  48. 
T k a c k ie j  1. S k le p y  c u k ie rn ic z e  PS S 
„ S p o łe m "  c z v n n e  o d  g o d z . 10 do

K io s k i  „ R u c h u ”  c z y n n a  c a ła  s iec 
w  g o d z . o d  6 d o  15 o ra z  d y ż u rn e  
c z y n n e  d o  g o d z . 18 p r z y  a l .  W y z ­
w o le n ia  29, a l .  W y z w o le n ia  r ó g  P io ­
t r a  S k a rg i,  a l .  W o js k a  P o ls k ie g o  
ró g  J a g ie l lo ń s k ie j ,  K a ro la  M ia r k i  
r ó g  K u  S ło ń c u . M ic k ie w ic z a  ró g  
B rz o z o w s k ie g o . B u d z is z y ń s k ie j,  E m i­
l i i  G ie rc z a k , p l .  H o łd u  P ru s k ie g o . 
K o s tk i  N a p ie rs k ie g o . o ra z  na  D w o r ­
c u  G łó w n y m  P K P  c z y n n y  w  g o d z . 
o d  6 d o  22.

\ y  n ie d z ie lę  c z y n n e  b ę d ą  D e l ik ą łe  
s y  p r z y  a l.  W y z w o le n ia  37 w  g o d z . 
o d  9 d o  13 i  p r z y  a ł .  W o js k a  P o l­
s k ie g o  25 w  g o d z . od  13 d o  17.

K io s k i  „ R u c h u ”  c z y n n a  p o ło w a  
s ta n u  siieci w  g o d z . o d  8 do  14 o ra z  
d y ż u r n e  d o  g o d z , 18 i  22 ta k  ja k  w  
s o b o tę .

P O C Z T A

C a łą  d o b ę  c z y n n y  b ę d z ie  te le g r a f  - 
i te le fo n  p r z y  a l .  N ie p o d le g ło ś c i 
41/42 o ra z  na D w o r c u  G łó w n y m  
P K P  '  W  g o d z . o d  8 d o  13 c z y n n e  
bę dą  u r z ę d y  p r z y  u l .  D w o r c o w e j 20, 
a l .  W y z w o le n ia  70, M ic k ie w ic z a  120, 
S t r z a ło w s k ie j  46, D u b o is  9, Z a m k n ię  
t e j  2, K r a k o w s k ie j  19, Z e g a d ło w i­
cza 12, A .  K r z y w o ń  10. M e ta lo w e j 
30, B o h . W a rs z a w y  55, S to łc z y ń s k ie j 
149, S z c z e c iń s k ie j 21. J a r o w ita  9, 
B a t  C h ło p s k ic h  79, B a ł t y c k ie j  38, 
p l .  D z ie rż y ń s k ie g o  1, w  Z a ło m iu , 
a l.  W o js k a  P o ls k ie g o  35. M ilc z a ń -  
s k ie j  1. S z k o in e l 11, W ło ś c ia ń s k ie j 1, 
C h o p in a  26. w  P o lic a c h  1 p r z y  u l .  
G r u n w a ld z k ie j  16 o ra z  P o lic e  3 p r z y  
u l .  P ia s tó w  5 c z y n n y  o d  9 d o  11.

U rz ą d  p o c z to w y  p r z y  u l .  P o c z to ­
w e j  5 c z y n n y  b ę d z ie  w  s o b o tę  od  
go dz  8 d o  12. a w  n ie d z ie lę  o d  9 
d o  11.

K O M U N IK A C J A

Ś r o d k i  k o m u n ik a c j i  m ie js k ie j  
k u r s o w a ć  b ę d ą  w g  ś w ią te c z n e g o  
r o z k ła d u  ja z d y .

K O M U N IK A T  W P K M

" ¿ k le p y  p rz e m y s ło w e  w s z y s tk ic h  Z  p o w o d u  ro b ó t  w y k o n y w a n y c h  
b ra n ż  n ie c z y n n e ' z w y ją tk ie m  w v -  n a  s ie c i t r a k c y jn e j  w  s o b o tę  w  
m ie n io n y c h -  k tó r e  c z v n n e  b ę d ą  w  g o d z . o d  8 d o  16 t r a m w a je  l i n i i  n r  
g o d z  o d  10 d o  16, D o m  H a n d lo w y  1 i  9 będą. je ź d z i ły  t y l k o  d o  za je z .d - 
p r z y  a?. N ie p o d le g ło ś c i 198 D o m  T o  n i  P o g o d n o , a . o d c in e k  t r a s y  od  
w a r o w y  „ P o s e jd o n ”  o r s ź  s k le p  „ C e -  u l ic y  O s t r a w ic k ie j  d o  G łę b o k ie g o  
p e l i ”  w  B r a m ie  P o r to w e j .  o b s łu ż ą  a u to b u s y .



K U R I E R  +  SZCZECIN ♦  WCZORAJ +  DZIŚ ♦  SZCZECIN *  WCZORAJ ♦  DZIŚ ♦  SZCZECIN ♦  WCZORAJ ♦  STRONA 16

Domy, mieszkania, wille...

ODŚWIĘTNĄ szatę przybrało nasze miasto iv związku 
rocznicą wyzwolenia oraz *zbliżającym się 1 Maja

Pionierskie dzielnice
I SPACERUJĄC dzisiaj po 

ulicach Szczecina, niejeden 
t jego mieszkańców z za 
/.drościa spogląda na nie­
które i  dzielnic. Ach. mie- 
Ń-k c tak na Pogodnie...

GDY prowadzone s” rozmowy 
. dzielnicach, wiliowyćh nasze­
go miasta, nieraz oada stwier- 
d ze nie Ci którzy o er > • d > 
Szczecina przyjechali, tuż oo 
,ego w vz woleniu, to do mero 
odęli raj!

— Dlaczego mieszkamy w blo TAKIE to były czasy. Ludzie 
ku. w trzech pokojach? Byli- gromadzili sie w jednym miej- 
scie tu pierwsi! Dlaczego nie icu i dla bezpieczeństwa, i  dla 
zajęliście sobie domku przy ul. towarzystwa Przedmieścia w il- 
\¥ysptańskiego, Konopnickiej lowe nie /stanowiły wówczas 
czy Wieniawskiego! Przecież atrakcji. Ludzie cieszyli sie z 
wszyśtk było tam wolne. tego. iż wojna sie skończyła, że

Z reruły takie właśnie rozrno żyją. że odnajdują sie ich naj- 
wv stanowią monolog, gdyż in- bliżsi... Chociaż należy oddać

Fot.: Zb Jodkowski je pytanie:

Także -.młode pokoleń 
rego rodzice pojawił: 
Szczecinie w ramach 
¡»zych grup osiedleńczy ci

kto-

Festiwal Teatrów Lalkowych

Podziękow ania  
od dziecięcej widowni

D Z IŚ . W  O S T A T N IM  d n iu  S p o tk a  
n ia  T e a tr ó w  M ia s t  Z a p rz y ja ź n io ­
n y c h  na  sc e n ie  „ P le c iu g i ”  w y s tą p i 
o  g o d z . 11 T e a t r  L a lk o w y  z  B a ia  
M a r ę  (R u m u n ia )  że s z tu k ą  p t .  „ K o ­
za  i  t r z e m a  k o ź lę ta m i”  i .  C re a n g a  
(p ie rw s z e  p r z e d s ta w ie n ie  o d b y ło  s ię  
o  g o d z . 11).

S e rd e c z n ie  d z ię k u je m y  g o ś c io m  
la lk a r z o m  z 5 o ś ro d k ó w  z a g ra n ic z ­
n y c h  i  2 k r a jo w y c h  za  b a r w ­
n y  ł  ró ż n o r o d n y  k o r o w ó d  p rz e d s ta ­
w ie ń  a d re s o w a n y c h  d o  n a jw d z ię c z ­
n ie js z e j  k a te g o r i i  w id z ó w  te a t r a l ­
n y c h  — d z ie c i 1 m ło d z ie ż y . P o d cza s  
te g o  m a łe g o  fe s t iw a lu  s z tu k  d la  
d z ie c i o d b y ło  s ię  w  ró ż n y c h  m ia ­
s ta c h  w o je w ó d z tw a  29 s p e k ta k li .  
W a r to  p o m y ś le ć  o  p rz e k s z ta łc e n iu  
te g o  s p o tk a n ia  w  im p re z ę  s ta łą , 
c y k l ic z n ą  S zcze c in  n a  to  z a s łu g u ­
je !

(ł>

Opony do „malucha"

N ow e-za  zużyte
P O S IA D A C Z E  „ m a lu c h ó w ”  

m a ją  rz a d k ą  o k a z ję  d o d a tk o ­
w e g o  z a o p a trz e n ia  s ię  w  o g u ­
m ie n ie  d o  s w y c h  w o z ó w . D z iś . 
w  go dz . 17— 21 o ra z  w  s o b o tę  
—  o d  g o d z  8 d o  13. w  s ta c j i  
„ P o lm o z b y tu ”  p r z y  u l.  S m o ­
le ń s k ie j  b ę d z ie  m o ż n a  k u p ić  
n o w e  o p o n y , w  z a m ia n  za s ta ­
re  — z d a w a n e  d o  b ie ż n ik o w a ­
n ia .

A b y  za o szczęd z ić  n ie k tó r y m  
k l ie n to m  d a r e m n e j fa ty g i ,  p o ­
d a je m y  p o d s ta w o w e  w y m o g i,  
k tó r y m  o d p o w ia d a ć  m u szą  o d ­
s p rz e d a w a n e  „ P o lm o z b y to w i”  
(p o  200 z ł)  s ta re  g u m y .  O tó ż  
p o w in ie n  na  n ic h  b y ć  je d n o l i ­
t y  ś la d  b ie ż n ik a , o p o n a  n ie  
m o ż e  b y ć  u s z k o d z o n a  m e c h a ­
n ic z n ie  — z a ró w n o  n a  o b w o ­
d z ie  j a k  i p r z y  tz w .  d ru c ie .  
N ie  p o w in n o  b y ć  w e w n ą trz  
n ie j  ż a d n y c h  — n a w e t w u lk a ­
n iz o w a n y c h  — ła t .  zaś tz w . 
k o r d  m a  b v ć  n ie  n a ru s z o n y .

( m o r)

Notatn ik  szczeciński
•  D Z IŚ  o godz. 18 w  b u d y n k u  c z ło n k ó w  na w a ln e  z e b ra n ie  28 firn . 

P A N  p r z y  u l .  W a ry ń s k ie g o  17, o d -  o  g o d z  11 w  k lu b ie  o r / v  u l  ł a ­
b ę d z ie  s ie  w y k ła d  n t  ..'W sp ó łczesn e  w rz y n ia k a  5.
p r o b le m y  h y d r o m e c h a n ik i  o k r ę to -  #  D K  K o le ja r z a  z a p ra sza  c  godz 
w e j ” , k t ó r y  w y g ło s i p r o f .  d r  L e c h  9 d o  . .T e a tru  M a lu c h a ”  d z ie c i na 
K o b y l iń s k i  — s e k re ta rz  n a u k o w a  b a jk ę  ..P o rw a n ie  c h o in e k ' N a to - 
O d d z ia łu  P A N  w  G d a ń s k u  m ia s t o go dz  10 k a b a re t ..Z g o d a '

•  K lu b  O s ie d lo w y  S S M  i O g n is k o  za p rasza  m ło d z ie ż  d o ro s ły c h  na
T K K F  „ P o g o d n o ”  ( u l  J o d ło w a  V, p ro g ra m  o t  -W  p o s z u k iw a n iu  g o n -  
z a p ra s z a ja  na  o tw a r c ie  tu r n ie ju  p i ł -  d o l i ” . _________________________
__ n o ż n e j d r u ż y n  p o d w ó rk o w :
27 b m  o  g o d z . 10 na b o is k u  S P  
n r  51. Z b ió r k a  d r u ż y n  o g o d z . 9.30 
na b o is k u  za s k le p e m  „ S y r iu s z ”  — 
o s . K a l in y .

•  K lu b  O s ie d lo w y  S S M  ( u l  J o ­
d ło w a  7> za p ra sza  d z ie c i na  p r o je k ­
c ję  b a je k  d n ia  27 b m . o g o d z . 11.

•  M K T  P T T K  „ W k r z a n ie ”  , K lu b  
O s ie d lo w y  S S M  ( u l .  J o d ło w a  7 i za­
p ra s z a ją  m ło d z ie ż  i d o ro s ły c h  na 
r a jd  p ie s z y  s z la k ie m  w y z w o le ­
n ia  S zcze c in a  w  d n iu  28 bm . 
Z b ió r k a  o  go dz . 8.30 p r z y  p o m n ik u  
w  T rz e s z c z y n ie  ( d o ja z d  a u to b u s e m  
n r  103 w  k ie r u n k u  P o lic ) .

•  D K  . .H e tm a n ”  ł O g n is k o  T K K F  
„ M o r s ”  z a p ra s z a ją  d o  u d z ia łu  w  
tu r n ie ju  te n is a  s to ło w e g o  w  d n iu
27 b m . o g o d z . 9 w  D K

•  D K  „ H e tm a n ”  z a p ra sza  m ło ­
d z ie ż  s z k ó ł p o d s ta w o w y c h  na  d y ­
s k o te k ę . w  d n iu  27 b m . o  g o d z . 12. 
a o g o d z . .17 m ło d z ie ż  s z k ó ł ś re d ­
n ic h .

•  S M  „ D ą b ”  z a p ra sza  d z ie c i w  
d n iu  27 b m . o  go dz . 11.30 na z u ch o ­
w ą  s o b ó tk ę  d o  k lu b u  o s ie d lo w e g o  
p r z y  u l .  R y d la  93.

0  P Z M o t .  p r z y  u l .  T k a c k ie j  55 
z a p ra sza  28 b m . o g o d z . 9.30 na  p r e ­
le k c ję  n t .  zasa d  b e z p ie c z e ń s tw a  
o s ó b  p ie s z y c h  w  r u c h u  c lro g o w .ym .

•  W  n ie d z ie lę  w  K lu b ie  O s ie d lo ­
w y m  S M  „ D ą b ”  p r z y  u l .  R y d la  93 
o d b ę d z ie  s ię  k o n c e r t  d la  u czcze n ia  
40 r o c z n ic y  w y z w o le n ia  S zcze c in a  
o ra z  Ś w ię ta  P ra c y  W y k o n a w c a m i 
bę dą  u c z n io w ie  P a ń s tw o w e j S z k o ły  
M u z y c z n e j,  w y c h o w a n k o w ie  S O M  n r  
4 o ra z  m ło d z ie ż  z S P  n r  43.

•  W  K lu b ie  „ M o l iń e z ja ”  p r z y  u l .  
O d z ie ż o w e j 11 o d b ę d z ie  s ie  g ie łd a  
r y b  i r o ś l in  h o d o w la n y c h  w  d n iu
28 b m . w  g o d z . 14—16.

•  W D K  z a p ra sza  na M ie js k i  P rz e  
g lą d  A m a to r s k ic h  Z e s p o łó w  T e a t r a l ­
n y c h  w  d n iu  28 b m . o  go dz . 12 w  
D K  B u d o w la n y c h .  *

•  28 b m . o g o d z . 10 w  Z a m k u  w  
S a li  S w ię to b o rz y c ó w  o d b ę d z ie  s ię  
im p re z a  p n . J a r m a r k  p o e ty c k i,  p r z y  
g o to w a n a  p rz e z  c z ło n k ó w  S z c z e c iń ­
s k ie g o  K lu b u  G ra fo m a n a .

•  K o n c e r t  u c z n ió w  P S M  I s to p n ia  
o d b ę d z ie  s ię  w  d n iu  28 b m . o  godz 
18 w  s a l i  F i lh a r m o n ii  S z c z e c iń s k ie j.

9  S z c z e c iń s k i O d d z ia ł P o ls k ie g o  
Z w ią z k u  E s p e ra n ty s tó w  zap rasza

IIMIfnimUHiffl lilii I "IFHI IZM lMi"llIIIHMflllllliiaHH'»HHig)

W stronę „Isaury"...

„Konfrontacje -  84' 
-  parada film ów  

popularnych
W P IE R W S Z E J  d e k a d z ie  m a ja  (o d  

7 d o  9 — w  ró ż n y c h  k in a c h  t '  
n ie  i ro z p o c z y n a  s ie  w  S z c z e c in i 
S ta rg a rd z ie  P rz e g lą d  F i lm ó w  Ś w ia ­
ta  „ K o n f r o n ta c je  — 84”  c z y l i  w y ­
b ó r  w ś ró d  n a jn o w s z y c h , n a jg ło ś ­
n ie js z y c h  f i lm ó w  n a k rę c o n y c h  
r o k u  u b ie g ły m

O  i le  na  „ K o n f r o n ta c ja c h  -  
p rz y g o to w a n o  ze s ta w  d z ie ł  n ie k ie d y  
t r u d n y c h ,  a d re s o w a n y c h  d o  w ę ż ­
szeg o  g ro n a  o d b io rc ó w , o t y le  w  
ty m  r o k u  g łó w n y m  k r y te r iu m  d o ­
b o ru  f i lm ó w  na  „ K o n f r o n ta c je  — 
84”  b y ła  p o p u la rn o ś ć , ro z g ło s , a k c e ­
p ta c ja  s z e r o k ie j w id o w n i .  M ó w ią c  
s k r ó to w o  — w ię c e j  je s t  f i lm ó w  w  
s ty lu  „ I s a u r y ”  a n iż e l i  d z ie ł a m b it ­
n y c h  a r ty s t y c z n ie .  D o  k a te g o r i i  p o ­
p u la r n y c h  „ p r z e b o jó w "  z a l ic z y ć  m oż  
na f i lm y  U S A : ..P a r is . T e x a s ” * 
„ P o d  w u lk a n e m ” . „ C z u łe  s łó w k a "  
ra d z ie c k i „ G o r z k i  ro m a n s ”  w  s ty lu  
r e t r o ,  a ta k ż e  p o n ie k ą d .. „ M i ło ś ć  
S w a n n a ”  ( f r a n c u s k i) ,  c h o ć  to  p rz e ­
c ie ż  a d a p ta c ja  P ro u s ta .

W y m o g i f i lm u  p o p u la rn e g o  s p e ł­
n ia  ró w n ie ż  u z n a n y  za d z ie ło  o r y ­
g in a ln e  i  w rę c z  n ie s a m o w ite  „ B a l ”  
( p r o d u k c j i  f r a n c u s k ie j) .  k re ś lą c y  
d z ie je  ś w ia ta  z p e r s p e k ty w y  s a li 
b a lo w e j,  ta ń c a , m ó d  i s ty ló w .  W  
z e s ta w ie  z n a la z ła  s ię  t y l k o  Jedna 
k o m e d ia , a le  za to  — b o k i z ry w a ć  
( ja k  za n a jle p s z y c h  la t  w ło s k ie j  k o ­
m e d ii  f i lm o w e j  p rz e ło m u  l a t  p ię ć ­
d z ie s ią ty c h  i  s z e ś ć d z ie s ią ty c h ) .

K a r n e t y  na . .K o n f r o n ta c je ”  sa de­
szcze d o  n a b y c ia  w  k in a c h ' ..C o­
lo s s e u m ” . „K o s m o s ”  . .D e lf in ”  
„ B a ł t y k ” .

¿aeowani o swoie ..mieszkanio-, 
we biedy” oferwsi mieszkańcy 
szczecina znaja swoie racje i 
•uż rue chcą na ich lemat dy­
skutować. Ich stwierdzenia, iż 
nne to bvłv czasy i inaczej sie 

żyło i myślało mniej przyziem­
nie. nie stanowią argumentów 
w owym willowym sporze sta­
rych z młodymi 

Jerzy Ristow tak wspomina 
..Z - odrzańskiej ziemi” ) swo- 

pierwsze spotkanie ze Szcze­
cinę m:

-  P K Z Y J F .C H A t.E M  — po  tvgodffÚ U  
jf tz d y  to w a r o w y m  p o c ią g ie m
-Szczec ina - /. W a rs z a w y  
ś n ią  1945 u d a liś m y  s ie  do 
P o ś re d n ic tw a  P ra e v  P o d ro d z e  w i ­
dzą c  z d e w a s to w a n e  to r v  t r a m w a jo ­
w e  c o s ta n o w iłe m . że be de  p ra c o w a ć  
w  „ tra m  w a 'a c h ” . W  m ię d z y c z a s ie  
o t rz y m a łe m  m ie s z k a n ie  w  b lo k a c r  
z a .ję tych  p rze z  d y r e k c je  o rz y  u l .  d o  
le s ła w a  Ś m ia łe g o  40..

N ie  w s z y s tk o  w  S z c z e c in ie  w te d y  
d o b rz e  s ie  u k ła d a ło .  N a  m ie ś c ie  s z a ­
la ł  -  z w ła szcza  w  n o c y  -  Je r r ? f -  
o ło n e lv  d o m y . C o ra z  c z ę ś c ie j zd a ­
r z a ły  s ie  g w a ł ty .  B y w a ło  ta k .  ze 
o rg a n a  b e z p ie c z e ń s tw a  
g u la r n e  b i tw y  z b a n d a m i.  O d  p o ło ­
w y  w rz e ś n ia  m o ż n a  b y ło  z a o b s e r­
w o w a ć  z m n ie js z e n ie  n a o ły w u  osad 
n ik ó w  p o ls k ic h  d o  S zcze c in a ...

Z  T E G O  f r a g m e n tu  w s p o m n ie ń  
w y n ik a  jed no zna cznA e . iż  p ie rw s i 
s z c z e c in ia n ie  z a m ie s z k iw a li  w  b u ­
d y n k a c h .  k tó r e  z a ję ły  w  m ie ś c ie  d y  
r e k c ie  z a t ru d n ia ją c y c h  ic h  p rz e d s ię ­
b io rs tw .  Z n a m y  w s z y s c y  u l ic e  B o le  
s ła w a  Ś m ia łe g o . N ie  b y ło  to  1 n ie  
je s t d o  d z is ia l w i l lo w e  c e n tru m ...

W  ta m ty c h  d n ia c h  n ie l ic z n i  P o la ­
c y  s z u k a l i  s ie  n a w z a je m . O b o w ią z y ­
w a ł w ó w c z a s  p e w ie n  z n a k  ro z p o z ­
n a w c z y  — b ia ło  c z e rw o n a  f la g a  w y  
w ie s z o n a  na  o k n ie  m ie s z k a n ia  z a ie  
te g o  p rz e z  P o la k a . N ig d y  n ie  b y ła  
on a  s a m o tn a ... Z a m ie s z k iw a n o  w  
b u d y n k a c h  od  ra z u  p o  k i l k a  r o d z in .

Zdzisław Trzyciecki — pierw­
szy obywatel polski urodzony, 
tuż po wyzwoleniu miasta, tak­
że wspomina swój pierwszy 
e.dres:

- G D Y  M O I ro d z ic e  p r z y b y l i  d o  
S zcze c in a  s p o d  R o s to c k u . g d z ie  b y l i  
w y w ie z ie n i  n a  p rz y m u s o w e  r o b o ty ,  
m ia s to  b y ło  pu s te . D o p ie ro  o ó ż m e i 
p r z y b y ły  p o ls k ie  w ła d z e . Z a m ie s z ­
k a l iś m y  p rz y  u l .  P ia s tó w  2 T a m  
te ż  o jc ie c  o tw o r z y ł  s w ó j  z a k ła d  t r y  
z je r s k i. . .

Alfred Zalewski — organiza­
tor portowej straży tak opisuje 
swoje pierwsze mieszkanie w 
wyzwolonym Szczecinie:

— Z A M IE S Z K A Ł E M  p r z y  d z is ie j­
sz e j u l ic y  K r ó lo w e j  J a d w ig i ró g  
B o le s ła w a  K r z y w o u s te g o . B y ło  on o  
ła d n e , s k ła d a ło  sde z t r z e c h  p o k o i,  
k u c h n i  1 ła z ie n k i ,  je d n a k  c a łk o w i­
c ie  o g o ło c o n e  z m e b li ,  je d y n ie  w  
k u c h n i  s ta ł o lb r z y m i k re d e n s  a w  
n im  t r o c h ę  k u b k ó w  1 ta le rz y .

sprawiedliwość także szczeciń­
skim przedmieściom Z pewno­
ścią mało ktc wie . lub pamięta. 
że pierwsza polska dz e rne. i 
Szczecina, zanim leszcze poja­
wiły s Ju ‘ władze /. oryzedep- 
tem Piotrem Zare iba stał sie... 
Skolwin Ta r > n ■:>. - o / - <.v-do­
wn. peryferyjna dzielnica w 
gospodarczych sv stornach mia­
sta (przed ieso iwzwoiememl. 
.dgrywała niennła Potrze­
bni byli wiec iud/. e do pracy 
Zwożono wiec cm o -d!- 
przez Niemców Europy. Do 
Si oiwina -trafiła' tak spora grup 

wrze,- jca P haków To on sta:i 
urzędu ■ pjerw sT vmi. .Którzy doczeka i tu 

Polskiego Szczecina
Yi C7l.lv \Ł A

Bok 1945 — strażacy wjiłonącym mieście

Pierwsze dni bez wytchnienia
ż a k ó w  p r z y je c h a ł  p łk  p o ż a rn ic tw a  
T ad eu sz  D u ra . M ie l i  t y l k o  pól g o ­
d z in y  na  o d p o c z y n e k . Z n ó w  z a b rz ­
m ia ł  d z w o n  a la rm o w y .  P o ż a r.

9 m a ja  w  d ro d z e  d o  p o ż a ru  z g i­
n a ! w  k a ta s t r o f ie  s a m o c h o d o w e j j e ­
d e n  z  p ie rw s z y c h  s z c z e c iń s k ic h  s tra  
ż a k ó w  —  T e o f i l  F i r l i k .  J e g o  p o g rz e b  
z g ro m a d z ił  c a la  n ie l ic z n a  g ru p ę  
s z c z e c in ia n . P o c h o w a n o  g o  p r z y  k o  
ś c ie le  n a  u l .  B o g u ro d z ic y  (w  la ta c h  
p ó ź n ie js z y c h  p rz e p ro w a d z o n o  e ks ­
h u m a c ję  z w ło k  1 p rz e n ie s io n o  je  na  
C m e n ta rz  C e n tr& ln y ) .

PO POŁUDNIU 26 kwietnia 1945 remba nie mogąc telefonicznie kilkakrotnie gmach U rzędu W o je -  Sytuacja stała sie naprawdę groź
r? “ *» .0“  k o n ta k to w a ć ^  z Urzędem Pet- »  S&r*w£  W S i

południa i zachodu do Szczecina, pomocnika Rządu w Pile, poje- p iw n ic y  planów portu? cześcfowo nac.h  w o d y  n ie  było. W o d o c ią g i ru-
było wyludnione. Dzień chał tam osobiście i przedstawił im s ie  to  zresztą udało, a le  budy-Miasto było wyludnione. Dzień cha! tam osobiście i przedstawił im  s ie  to zresztą u d a ło , a le  budy- szyły d o p ie ro  17 m a ja .  P rz e z  te

wyzwolenia nie oznaczał jednak dramatyczna sytuacje Skutek bvł uek uratowano. K i lk a  też razy pod dni c z e rp a n o  wodę z o d r y .  a trze-
wece, ł .  nastał tu spokój. Wojno „ a .y c h Ł to w T T o ' k w S  0*0 M i  S & iT K f t S S S  SJJSS
pi/eciez jeszcze trwała, dawała południu przyjechał z Bydgoszczy t  tu  o m a ło  n ie  z g in ę ło  w a k c j i  k o ń .  a_ ś c iś le j_ m ó w ia c
tez o sobie znać w samym płk pożarnictwa Stanisław Pągow-

________________ • k la c z  B a -
k i l k a  osób. T rz e b a  b o w ie m  w ic -  s»«- P 6 ła ra b . T e n  w ła ś n ie  szczeg ó ł, 
d z ie ć . że b r a k o w a ło  n ie  t y l k o  z a w o -  * ,*.°>. ż *  s k o s z a ro w a n i p r a y  “ *•
d o w y c h  s tra ż a k ó w , s p rz ę tu , a le  n a -  G r o d z k ie j  s tra ż a c y  ż y w i l i  s ie  ka szą  
w e t  i w o d y . C z e rp a n o  ja  b e zp o ś re d  • r a b a r b a re m  (b o  n icze g o >in n e g o  n ie  
n ło  z  O d ry . ze s tu d n i 1 d o w o ż o n o  m ie l i)  —  z a p a m ię ta ł i  s p is a ł p o  la -  
J a k  s ie  d a . T r u d n o  w ie c  b y ło  z a -  ta c h  je d e n  z p io n ie ró w .  T e o f i l  H u -  
p o b ie c  w s z y s tk im  p o ż a ro m . S p ło n ą ł te k .

. .  . n p .  b u d y n e k  U fa - P a la s t  (d z is ie js z y
. na w Szczecinie (i jak wszyscy wów- D o m  T o w a ro w y ) ,  a  o  p e r f id i i  p o d -  T A K IE  były pierwsze d n i.  uia

Przekopie Mieleńskim, druga — czas — mieszkali w amachti na pa ,a cz .y  Płech ś w ia d e z y  to. że g d y  szczecińskich strażoków — na-
w rejonie tosz.ovmj. Stomlqd no- Waloch C h iS £ o >  P™wd« bez wytchnienia. Nic
camt ruszały w ciemne ulice... uważyii, iż n ie  t y l k o  ro z la n o  ta m  dziwnego, że Piotr Zaremba na-
Noc w noc wybuchało po kilka o d  r a z u  te ż  t r z e b a  b y ło  p o d ją ć  h e » * y ö « . .»le nawet p o rę c z e  s c h o -  piscif potem: „Bez nich zniszcze-
pozarów. A w mieście .nie było » k e je  g a s z e n ia  p o ż a ró w , k tó r e  n ie -  o w in ię to  k l is z a m i f o to g r a f ic z n y  n|e szczecifta przybrałoby katostro
/eszcze oni je d n e g o  strażaka. S lS ^S S S u "W c h .Y “ SiS!“ SSł t' m a ja  n a d e sz ła  p o m o c  z P o z n a - la^  rozmiary a odbudowa była- 

-riezydent Szczecina Piotr Za- g k«  ognia, ł  i t  m a ja  podpalano nia. z k i lk u n a s to o s o b o w a  g r u p a  stra by o wiete ludniejsza.., .  (mg)i

Szczecinie, hitlerowcy bowiem zo- ski z 5 strażakami. Zakwaterowa:. 
stawili tu kilka grup dywersyj- się w gmachu Urządu Wojewódz- 
nych, których zadaniem było kiego i od ręki zaczęli wciągać
podpalanie i niszczenie. do służby mężczyzn, którzy wro

Jedna z takich grup (byli to cając z Niemiec zatrzymywali się
płetwonurkowie) usadowiła się ~ ..............

druga

„Jacy jesteśmy—85"

W  niedzielę
Koncert Galowy

W  N IE D Z IE L E  o g o d z  16 w  sah  
te a t r a ln e j  D o m u  K u l t u r y  K o le ja rz a  
o d b ę d z ie  s ie  f in a ło w e  s p o tk a n ie  w 
c y k lu  „ J a c y  Jes teśm y — 85 -
k o n c e r t  g a lo w y . N a  sc e n ie  z a p re ­
z e n tu ją  s ię  w s z y s tk ie  u c ze s tn iczą ce  
w  te g o ro c z n y m  p rz e g lą d z ie  s z k o ln e  
z e s p o ły  a r ty s ty c z n e  z ty m  co  m a ja  
n a jle p s z e g o  N a  k o n c e r t  w  im ie n iu  
o rg a n iz a to ró w  —- P a ła c u  M ło d z ie ż y  
( K u r a to r iu m ) .  D o m u  K u l t u r y  K o le ­
ja rz a  o ra z  „ K u r ie r a ”  z a p ra s z a m y  
d e le g a c je  w s z y s tk ic h  s z k o l z a in te ­
re s o w a n y c h  nasza  im p re z a . ^

W sali Anny Jagiellonki

Zespół Muzyki Dawnej
W  N IE D Z IE L Ę  28 b m . o  go dz  18 

w  S a li  A n n y  J a g ie l lo n k i  Z a m k u  
K s ią ż ą t P o m o rs k ic h  b ę d z ie  k o n c e r ­
to w a ć  Z e s p ó ł M u z y k i D a w n e j T o ­
w a r z y s tw a  M u z y c z n e g o  im  H . W ie ­
n ia w s k ie g o  W y s tą p , z p ro g ra m e m  
u tw o r ó w  B a c h a , H a e n t ila  w s p ó ł­
c z e s n y c h  k o m p o z y to ró w  p o ls k ic h .

Z e s p ó l w  s k ła d z ie  R om a W o lf  
( s k rz y p c e ) .  Z y g m u n t  W a lte r  ( s k rz y p  
ce ). I r e n a  O le jn ik  ¡w .o lo n c z e la )  i  
C e c y l ia  K ra s z e w s k a  ( fo r te p ia n )  to ­
w a rz y s z y ć  b ę d z ie  s o lis tc e  W ie l is ła -  
w ie  L u to m s k ie j  (s o p ra n ).

K o n c e r t  p o p ro w a d z i Z b ig n ie w  
P a w lic k i .

(U p .)

Kronika wypadków
W C Z O R A J  o k o ło  godz. 18.20 na 

U l. S c z a n ie c k ie j.  „ m a lu c h ”  S Z R  
3424 p o t r ą c i ł  5 4 - le tm e g o  M a r ia n a  K ., 
m ie s z k a ń c a  u l.  K o m u n y  P a ry s k ie j.  
R a n n e g o  o d w ie z io n o  d o  s z p ita la  na 
G o lę c in ie .  K ie ro w c a  o d je c h a ł z 
m ie js c a  w y p a d k u  S p ra w ą  z a ję ła  
s ię  m il i c ja .

W E  W S I M a lk o c in  g m . S ta rg a rd  
p i ja n y  m ie s z k a n ie c  w s i W a rc h ł in o . 
2 5 - le tn i M a r ia n  B  z a b ra ł s a m o w o l­
n ie  c ię ż a ro w y  „ S ta r ”  z p rz y c z e p ą  
i  p o  p rz e je c h a n iu  o k o ło  1 k m  u d e ­
r z y ł  s k r z y n ią  w o z u  w  Jedno , a k a ­
b in ą  — w  d r u g ie  d rz e w o . C ię ż a ró w  
k a  i  p rz y c z e p a  w y w r ó c i ły  s ię . S t ra ­
t y  — 300 ty s  z ł.  P i r a ta  je z d n i o d ­
w ie z io n o  d o  s z p ita la .  P o  k u r a c j i  M a 
r ia n  B . z o s ta n ie  p o c ią g n ię ty  d o  o d ­
p o w ie d z ia ln o ś c i k a r n e j .

N A  S Z L A K U  k o le jo w y m  w  o k o ­
l ic a c h  D a lesze.w a z a p a li ła  s ię  w s k u ­
te k  z w a rc ia  w  in s ta la c j i  e le k t r y c z ­
n e j  s i ln ik a  — lo k o m o ty w a  s p a l in o ­
w a . In te r w e n io w a ła  k o le jo w a  S tra ż  
P o ż a rn a . P ó ź n y m  w ie c z o re m  w e  w s i 
S t rz e le w o  g m . N o w o g a rd  w y b u c h ł  
p o ż a r  k u r n ik a  m ie js c o w e j s p ó łd z ie l­
n i  p r o d u k c y jn e j .  D z ię k i s z y b k ie j 
i n te r w e n c j i  s tra ż a k ó w  — o b ie k t  o 
w a r to ś c i  6 m in  z ł u ra to w a n o .

D Z IŚ  k r ó t k o  p o  go dz . 2 n a d  r a ­
n e m  p a t r o l  „997”  z a t r z y m a ł c e le m  
k o n t r o l i  na  p l .  H o łd u  P ru s k ie g o  
„ m a lu c h a ” , k tó r e g o  k ie r o w c a  p r z e ­
k r o c z y ł  p r z e p is y  r u c h u .  O k a z a ło  s ię . 
ł ż  p o ja z d  z o s ta ł s k r a d z io n y  sp rze d  
d o m u  w ła ś c ic ie la  na  u l .  F a rn e  j .  
P o d e jrz a n e g o . D a r iu s z a  K .  z G d a ń  
s ka , z a t rz y m a n o  w  a re s z c ie  d o  d ya  
p o z y c j i  p r o k u r a to r a .  (ap>

Czyj pies?
N A  o s ie d lu  K a l in y  p r z y b łą k a ł  s ię 

p u d e l,  ś re d n i,  c z a r n y .  W ia d o m o ś ć  
te ł.  791-952.


